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Rok II 


DR WŁ. KIERNIK 
Prezes Rady Naczelnej PSL 


»Chłopskiemu 


Sztandarowi« 
w rocznicę wydawnictwa 


Obchodzicie jubileusz mały, bo za- 
ledwie jeden rok istnienia. Ale jubileusz 
ten, choć „młody“ niemniej jest waż- 
nym nie tylko dla Was, dla wydawnie- 
twa i dla redakcji — ale ważny przede 
wszystkim dla ruchu ludowego, dla 
stronnictwa naszego, które ten ruch re- 
kóz p kieruje, co więcej dla 
wszystkich chłopów — a tym samym 
i dla Polski. , ч 3 Т 

Bo chłopi stanowią większość narodu 
i wraz z robotnikami і pracownikami 
umysłowymi — narodu tego fundament 
«i siłę, 

Pismo Wasze, pismo nasze przybrało 
szczytną nazwę „Sztandaru” chłopów 
polskich. 

Nazwa ta zobowiązuje, tak jak zobo” 
wiązuje fakt, że wzięliście sobie za ža- 
danie być chłopom polskim przewodni- 
kiem duchowym, pośrednikiem między 
stronnictwęm a masami ludowymi, przy- 
jacielem chłopa, jego -doradcą.w spra- 
wach politycznych, społecznych i" go- 
spodarczych — ale zarazem tłumaczem 
jego myśli, pragnień i dążeń wobec 
stronnictwa, wobec opinii publicznej, 
nawet wobec Państwa. 


Zadanie to nie lada i odpowiedzial- 
ność tym większa, że skromne są nie- 
stety środki techniczne (szczupłość na- 
kładu i możność odzywania się tylko 
raz na tydzień), którymi dysponujecie, 
А Nie chciałbym przy święcie Waszego 
jubileuszu mówić nadto o wielu innych 
trudnościach, które macie do pokona- 
nia. 

Wspomniałem! o wielkich zadaniach 
Waszych i odpowiedzialności, jaką 
wzięliście na siebie. 

Idzie о to, czy czynicie istotnie zadość 
wymogom, jakie sławia wobec Was 
stronnictwo, które znowuż za Was bie- 
rze odpowiedzialność, jakie stawia wo- 
bec Was społeczeństwo wiejskie, któ- 
гети wspólnie służyć mamy, czy odpo- 
wiadacie potrzebom, dążeniom i idea- 
łom ludu polskiego. 

Odpowiedzialność tę  dzielicie ze 
stronnictwem, ale spora część tej od- 
powiedzialności obarcza Was samych. 

Zadanie Wasze określane jest w naj- 
szerszym słowa pojęciu, programem 
stronnictwa — ale także rzeczywisto- 
ścią dnia codziennego, dnia pracy į wal- 
ki o realizację naszych dążeń i naszych 
ideałów. 

Jestóście przede wszystkim politycz- 
nym organem chłopów polskich i pa- 
miętać musicie o trzech naczelnych za- 
sadach, które pracy Waszej przyświe- 
cać muszą, 

Po pierwsze służyć musicie dobrze 
sprawie chłopskiej, bo jesteście jej 
sztandarem. 

Powtóre służyć musicie sprawie de- 
mokracji, bo tylko w ramach i na po- 
ойи! rzetelnej demokracji, rozumianej 
jako pańowanie prawa z jednej a wol- 
ności z drugiej strony rozwijać się może 
z pożytkiem dla Państwa.i dla chłopów 


ul. Andrzeja 14 ' 
Miajska Biblioteka Publiczna 
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Warszawa 


Prezes PSL, St. Mikółajczyk — 
— Redakcji 
»Chłopskiego Sztandaru« 


W pierwszą rocznicę istnienia „Chłopskiego Sztandaru* zasyłam najlep- 
sze podziękowania i życzenia. 

Życzę naczelnemu organowi Polskiego Stronnictwa Ludowego — by na- 
dal, tak jak dotąd cechowały „Chłopski Sztandar*: 

Uczciwe — lojalne i objektywne informowanie Czytelników. 

Wytężona praca nad rózszerzaniem i udostępnianiem zdobyczy wiedzy i 
postępu dla wsi. 

Kształcenie serc i ducha — obrona godności i czci ludzkiej, by: w myśl 
wskazań Witosa — Rataja — Thugutta „Chłopski Sztandar* służył prawdzie 
i sprawiedliwości, panowaniu wolności i miłości — pogłębiał ideologię ludową 
i walczył 

o najlepsze metody rychłego gojenia ran zadanych przez wojnę, szybkiej 
odbudowy kraju i należytego zagospodarowania Ziem Odzyskanych, 

o dobre dokończenie reformy rolnej, należyte utrwalenie reform społecz- 
nych i gospodarczych kraju, 

о dobrobyt wsi i podniesienie stopy życiowej wszystkich obywateli, 

o pełne uznanie trudu — poświęcenia i walki chłopów i młodzieży wiej- 
skiej o Polskę Ludową, 

o szybką normalizację stosunków, — by: wskazywał zawsze drogi prowa- 
dzące najprościej i najpewniej do utr walenia Polski wolnej — silnej i demo- 
kratycznej. 


Warszawa, październik 1946 r. t ST. MIKOŁAJCZYK, 


wierna. 


DO REDAKCJI : 
„CHŁOPSKIEGO SZTANDARU” 


W pierwszą rocznicę „Chłopskiego Sztandaru” Zarząd Chłopskiej Spół. 
dzielni Wydawniczej życzy Redakcji dalszego i właściwego, jak dotąd po- 
głębiania treści ideowych i programow'ych Ruchu Ludowego wśród szerokich 
mas pracujących Polski, zwłaszcza zaś wśród chłopów zorganizowanych w Pol. 
skim Stronnictwie Ludowym. U Р 

Ze swej strony Chłopska $рб1йгїе1 nia Wydawnicza zapewnia, że zrobi 
wszystko, by stworzyć dla Naczelnego Organu Р. 5. L. jak najlepsze warunki 
materialne, techniczne i administracyjno -kolporterskie. 

Wierzymy głęboko, że ścisła i serd eczna współpraca Redakcji Chłopskiego 
Sztandaru z Chłopską Spółdzielnią Wy dawniczą pozwoli w roku najbliższym 
podnieść poziom pisma pod względem treści i formy jak też ulepszyć warunki 
techniczne i usprawnić rozprowadzanie pisma do wszystkich zakątków kraju. 


| ZARZĄD 
CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNĪCZEJ 
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samych i osiągać swe cele zdrowy i nie- Nie brak też Wam wskazań w pracy 


27 października 1946 r. 


zależny ruch ludowy. 

Służąc demokracji chcemy i musimy 
współpracować z tymi ćzynnikami i 
warstwami narodu, które tak jak i chło- 
pi są naturalnymi naszymi sprzymie- 
rzeńcami w przeprowadzeniu reform 
politycznych, społecznych i gospodar- 
czych. będących warunkiem i gwaran- 
cja właściwej demokracji. 

Wreszcie po trzecie służyć musicie 
przede wszystkim Polsce, Polsce Ludo- 
wej, niepodległej i sprawiedliwej dla 
wszystkich, a słułyć Jej będziecie do- 
brze, jeśli spełnicie dwa pierwsze za- 
dania, 

Sztandar Wasz, sztandar chłopski, 
dawny Zielony Sztandar zawsze wyso- 
ko í z honorem nosić winniście, 

Możecie być dumni, że Waszym po- 
przednikiem w tej pracy był Maciej Ra- 


taj długoletni redaktor „Zielonego 
Sztandaru”, którego tradycje od аркі 
przejęliście Wy. 


Wzór i przykład macie więc szczytny 


1 drogę utorowaną, a to w pracy War 
szej pomoc wielka- 


politycznej, dawanych tylokrotnie przez 
Wincentego Witosa. 


Czy nie żywe zawsze są słowa wy- 
powiedziane przez Niego z ławy oskar- 
żonych w proce$ie brzeskim: 

„Kiedy nie było Polski niepodległej— 
dążyć do Niej, gdy przyszła Polska — 
pracować dla Niej, gdy Polska potrze” 
bowała obrony — bronić jej — te zasa- 
dy stały się wytycznymi naszej poli- 
tyki". 

Chlubne macie tradycje i tradycjom 
tym z pewnością wierni zostaniecie. 

Sądze, że celom, które wyżej nakre- 
śliłem dobrze służyliście w pierwszym 
roku Waszej pracy. 

Czegóż mam Wam życzyć? 

Byście i nadal wiernie, uczciwie i nie- 
zachwianie celom tym służyli—a w ten 
sposób spełnili zadanie jakie wzięliście 
na siebie wobec chłopów,*wobec ruchu 
ludowego, wobec Stronnictwa i wobec 


Polski. 
Dr Władysław Kiernik 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


CZESŁAW WYCECH 
Min. Oświaty człon. NKW PŚL 


Nowe zadania 
wychowawczo- 
polityczne 


Z okazji rocznicy pracy życzę „Chłop- 
skiemu Sztandarowi”, ażeby jak wskazuje 
jego tytuł służył sprawie ideałów i dążeń 
warstwy chłopskiej, a przez to służyć bę: 
dzie całemu narodowi, bo warstwa chlop- 
ska stanowi najbardziej liczną część паго- 
du, część przez którą od wieków odnawia 
ją się i odradzają narody w swym życiu 
wewnętrznym. 

Życzę również naszemu pismu, ażeby 
służyło sprawie wspólpracy dwu podstawo« 
ch warstw w naszym państwie — warst- 
wie chłopskiej i robotniczej, które w na- 
szym kraju są między sobą najbliżej spo« 
krewnione, bowiem chłop i robotnik są 
naprawdę braćmi. Robotnik polski jest 
bratem lub siostrą polskiego chłopa, któ- 
rzy wyszli z wiejskiego zagona poszli do 
miasta, bo zabrakło dla nich chleba we wsi. 
Organizacje polityczne, gospodarcze i kul- 
turalne tych warst h 
programy, dążą do wcie Ё 
sad demokracji społecznej i to”.gno skła- 
niać je do lojalnej wspólpracy. Pamiętać 
ponadto wińniśmy, że -dzieje- polityczne 
Drugiej Rzeczypospolitej uczą nas, iż wal- 
ki między tymi warstwami prowadzą kraj 
do nieszczęśliwych powikłań, a nawet tra- 
gedii. Służąc tej sprawie służyć będziemy 
najlepiej pojętemu interesowi narodowe- 
mu, bo nie może być dobrze w narodzie 
i państwie, jeśli obie lub jedna х tych 
warstw są pokrzywdzone w życiu gospo- 
darczym i kulturalnym lub nie mają na- 
leżytego wpływu na losy państwa. 

„Chłopski Sztandar“ winien krzewić w 
warętwie chłopskiej i całym narodzie pol- 
skim świadomość, że przeżywamy wraz z 
całym światem, wielki przełom i że nie- 
ma powrotu do starych przedwojennych 
form i sytuacji. Slusznie pisze prof. St. 
Grabski w dwej ostatniej książce: „I wraz 
z całym światem wchodzi nasz naród na 
nową drogę swoich dziejów. Niema powro* 
tu do tego, co było przed wrześnier 1939 
roku, ani do ówczesnego terytorium pań 
stwowego, ani do. ówoześnego składu. et- 
nograficznego Rzeczypospolitej Polskiej, 
ani do poprzedniego uwarstwienia spo- 
łecznego, ani do przedwojennych progra- 
mów politycznych, ani do ideologii Wiel- 


nowej sytuacji, ażeby uchronić go od dal- 
szych tragedii, jakie przeszedł -v czasie 
waay, W szczególności: „Chłopaki Sztan- 
dár“ winien Być chorążym w walce I pra- 
cy narodu, na jego nowym piastowekim 
szlaku na Zachód, na nowym terytor'nm 
od Bugu po. Odrą, Nidę 1 Baltyk. tuz аб 
nowej polityce zagranicznej Państwa. Pol- 
skiego w oparciu o trwaly sojdsz polako- 
radziecki 1 © przyjaźń naroda polskiego а 
narodami. Związka Radzieckiego. 

Wszystkim tym sprawom służył ..Chłop- 
еа wola толар pasji due 
ЖЕМ ДА. Ара чыйк каН рл Oro 
ЕЕ ое ийде] Нанын 
АА WNA 
gl пав wzmożonej akcji polityczna wycho- 
wawczej w Narodzie Polskim w wyżej po- ' 
ruszonych dziedzinach. 

Czesław Wycech 


Str. 2 , i 


JERZY ŚWIRSKI , ? 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Nr. 43 


Rok pracy „Chłopskiego Sztandaru“ 


Wracamy myślą wstecz. W końcowe 
dni września, początkowe dni paździer- 
nika ub r. kiedy to rozpoczęło się mon- 
towanie wydawania Naczelnego Orga- 
nu Polskiego- Stronnictwa Ludowego 
„Chłopskiego Sztandaru”, 


Пех to było zabiegań, ile starań o pa- 
pier, drukarnię, by wreszcie w dniu 14 
października 1945 spłynął z maszyny 
rotacyjnej pierwszy numer „Chłopskie- 
go Sztandaru“ jako wyraz dążności i 
celów, jako wyraz myśli i idei Polskie: 
go Stronnictwa Ludowego. 


Pamiętny był ów dzień. Ze wamisze- 
niem braliśmy do ręki ten pierwszy nu 
mer wydany po latach przerwy spowo- 
dowanej wojną i koszmarną okupacją 
w niezawisłej wolnej Ojczyźnie, 


Był to zarazem pierwszy numer pra- 
sy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


W odezwie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego otwierającej pierwszy nu- 
mer „Chłopskiego Sztandaru“ zawarte 
są nasze cele i zadania, jakim zamierza- 
tmy służyć enia i nasza po- 


é, nasze dą 
stawa jaką wyrażać mieliśmy na łamach 
naszego pisma. 


Slużenie sprawie Polski, odhudowy- |, 


wania Jej życia po ogromnych znisz- 
czeniach wojennych na wszystkich od- 
cinkach w oparciu o najistotniejsze za- 
вай demokracji — oto nasze naczelne 


założenie. ' 


„Służenie sprawie chłonskiej, rozwija- 
nie i pogłebianie naszej ludowej, agra- 
rystycznej ideologii — oto drugie zasa- 
dnicze założenie, 


Obrona interesów wsi i chłopa, histo- 
ria Ruchu Imdowego, jaką zapisał na 
przestrzeni 50-letniej walki i pracy о 
Polskę Ludową. pogłehianie przyjaźni 
chłonsko - robotniczej i chłopów z pra- 
cównikami umysłowymi, najżywsza 
i terenowymi i chto- 
yposnolitej Polskiej 
— oto dalsze zadania jakje przed sobą 
rok temu postawiliśmy. 


A dalej.. informowanie o wydarze: 
niach w Polsce i w świecie, Wy 
nie dróg, wychowywanie w naszym 
światopoglądzie najszerszych mas spo- 
łeczeństwa — stało się mież naszym 
zadaniem, które spełnialiśmy w ciągu 
racznej pracy na łamach „Chłopskiego 
Sztandaru“, 


Służyliśmy tym celom z całą dobrą 
wolą. z całym naćwieceniem i wszyst- 
kimi możliwościami jakie mieliśmy do 
dyspozycji. 


Nie do nas należy wydawanie sądu о 
sobie. Pozostawiamy ocenę naszym 
członkom i naszym czytelnikom. Może- 
my śmiało stwierd"ić, że sprawie nol- 
skiej, sprawie chłopskiej służyliśmy 
tak iak толту nailepiej, tak jak 
mogliśmy najbardziej ofiarnie, 


Ktokolwiek weźmie numery „Chłop- 
skiego Sztandaru“ do ręki, które uka- 
zały się w ciagu naszego rocznego ist- 
nienia, odnajdzie w nich obraz. dzisłal- 
ności i dążności Polskiego Stronnietwa 
Ludoweso i najszerszych mas chłop- 
skich w jego szeregach. 


Numery „Chłopskiero Sztandaru" — 
to utrwalona historia PSL w vudowa* 
nin Niszawisłej, Demokratycznej Pol- 
ski Ludowej. a 


Niechaj nam wolno hędzie na tym 
miejscu złożyć serdeczne podziekowa- 
nie tym wsżystkim, którzy służyli nam 
radą, pomocą i swą pracą. 


Składamy podziekowania Naczelnym 
Władzom naszego Stronnictwa z Preze- 
sem Mikołajczykiem i Р em Dr. 
Kiernikiem na czele za ich życzliwą 0- 
piekę, jaka otaczają „Chłopski Sztan- 
Паг“, składamy podziękowania szero- 
kiemu gronu naszych  współpracowni- 
ków redakcyjnych. Wyrażamy wdz'ecz- 
ne uznanie dla naszych zecerów i dru- 
karzy, którzy często w ciężkich warun- 
zach technicznych, wykazywali maksi- 


mum wysiłków, aby tylko numer w naj- 
lepszej szacie wyszedł w porę. 
Składamy wyrazy рогі 
szym korespondentom 
wszystkim chłopom, którzy | 
swymi z terenu, swymi вроѕё 
mi dzielili się z nami z myślą i troską 
o wspólnej naszej sprawie, jaką jest 
Polska Ludowa. 
Składamy wreszcie podziękowania 
ym Czytelnikom za życzliwe i przy- 
chylne przyjmowanie naszego Organu. 
My, ze swej strony, jak to już wyż 
zaznaczyliśmy  pragnęliśmy służy 
Stronnietwu, Masom Chłopskim, szera- 
kim kręgom Czytelników jak najlepiej 


kowania na- 
terenowym i 


Zachowując postawę i linię wytyczo< 


ną w na: deklaracji ideowej. w uch- 
wałach i rezolucjąch Kongresu, Rady 
Naczelnej, N. К. W., oraz wyrażającej 


j|się na wszystkich Wálnych Zjazdach 


Wojewódzkich i Powiatowych PSL — 
pragnęliśmy zaspokoić wszelkie zainte- 
resowania naszych członków, prenume= 
ratorów i czytelników. Mając іо na џ- 
wadze rozhudowaliśmy szereg działów 
specjalnych w „Chłopskim Sztandarze”, 

Фок artykułów ideologicznych, pro- 
gramowych i politycznych zamieszcza 
my stale dział polityki zagranicznej 
wewnętrznych wydarzeń, zagadnień go- 
spodarczych,. 

Nie mogąc w szczupłych ramach na- 


i jak najstaranniej. i szego pisma pomieszezać. w każdym mu- 


Wincenty Witos 
do Braci Chłopów 


W pierwszym numerze „Chłopskiego Sztandaru” z dnia 14 października 
1945 r Winceniy Witos jako ówczesny Prezes PSL skreślił stów kilka dla 
naszego organu, 

Byla lo ostatnia drukowana odezwa é p, Wincentego Witosa do Braw: 
Chłopów. W dwa tygodnie później nieubłagana śmierć w dniu 31 paździer 
nika 1945 r, wyrwała Ga na zawsze z naszych, chłopskich szeregów. 

Poniżej przedrukowujemy w całości wspomaiane wezwanie $ p, Win- 
centego Witosa do Braci Chłopów, 


I znowu po latach ciężkiej rozłąki schodzimy się razem w wolnej niepod- 
ległej Polsce. 

Nikt i nie nie moża zmienić faktu, że wnlność uzyskaliśmy dzięki zwycię- 
stwu armii Stanów Zjednoczonych, W'elkiei Brytanói, a przede wszystkim 
zwyciestwom odn'es'onym przez Armie Czerwona nad wojskami niemiec'imi, 
Zwycjóstwo to dało nam możność budowy własnego, suwerennego niezależne- 
go Państwa. f 

Budujemy więc to nasze Państwo na ruinach, zaliszezach i popiotach. sta- 
wiamy gmach, w którym stale nienodzielnie królowaź winn ватой". 
ność, prawo i snrawiedliwość. Zbytecznym bvłobv nodkreślać јак wielkie 
przed nami staneło zadanie. Alha hadziemy wotnymi obywa*ełami swojero sn- 
werennero państwa, albo niewolnikami nrzez świat noredzanymi. Tu się nikt 
nie powinien uchvlać od wsnółpracy. oadorywać roli widza, ant hvé odsuniety 
hez ważnych powodów. Pomni nrzeszłości, bndnise w warnniach iak майя 
nieiszych. haczmy pinte, ażeby do tero утас nie dostały sią zarazki 
тлу i rozkładu, majace go zniszczyć, gdy on ma stać wiecznie. 


Snodziewamy s'ę nomocy: 04 naszych przyjaciół, nie nważnmv ini też za 
ubl*aiaca, gdyż na nia zarobiliśmy rzetelni ете ne pulki laty оре. 
cie krew na różnych frontach, obok woisk narodów ziednoczanych. ludność 
nolska zaś znosiła długie ciężkie jarzmo niemieckiej niewoli w interesie ogól- 
nym. я 

Zachowanie sia nasze przytym musi hvé nama poadnaćaj i hanarn, Dyasy pa. 
szei mis tawaezyszyć zeada i wytrwałość. Bez tera żadne wiolkia dzieło nie 
może być stałym, silnym i trwałym, a Резка winna trwać wieczn 

Wyzbyć sia taż mmaimy „wielu елду i nawyknień. a miadzy 
i zaroznmiatośni, Zaślen'aja one i do nieadmawnawą түзөй! neawadra. Tra. 
mozny przytład mamy na naszej niezbyt. odlesłai przeszłnćci. Tia% ta kezyku 
było a n>"rej moearstwowości w momencie gdy nieszczęście dobijało się do na- 
szych wrót. 


П 

Stało sie, niestety. се sie stnć mnsinła. Polsha sama sobie znstawiana. Źle 
wzhraiona, i przez wadzów annszczaną, larta nod stonami naieżdźev iak kasqn 
nodc'ata trawa. Skończe'v's'a wszelkie fantazje mocarstwowe, przed narodem 
stanę!a straszna rzeczywistość. ; 

Stańmy na gruncie prawa, kierujmy się sprawiedliwością. 

W Polsce Odvadzonei. Nemokratycznai. Tudowej nie mota уќ elity na. 
nniacei i глуон Кау. a rhoćbv ftvlko nnośledzonych obvro*ali, Krzywda i 
niesnrawiańliwość nawnedwia zemsta. tworza anarchia. nodronnia руле 
Państwa i ievo instytucji, A nam spokoju i zgody potrzeba tak wobec obcych 
jak i między sobą. 

Staiac na ттге wsrń'nracy. badómv zawsze patowi da watki hezwzełnd- 
noi ze wszystkim złem, którehy sia w Palasa Odrodzanei chenta плет Д. 
Biorzmy czynny поа] we wszystkich dziedrinach Życia naństwowacn. nie 
nchsimy się jednak na urzędy i stanowiska, które przekraczają nasze siły i zdol- 
ności. . А 

Nie snkajmv endów ani cudotwórcńw. nie wardźmy "wzorami wypróho: 
wanvmi. Korzvst”imv z rady i помегу Indzi doświednzanvch. s”evęrze nam 
życzliwych, strzeżmy się rzekomych geniuszów i ludzi fałszywych. 

Nasze naihardziej żywotne interesy nakazia nam wszeshatronna nnarmo: 
wanie stosunków ze wszystkimi sosiadnmi a w szezerólnaści Rosin Sowiecka. 
Rzecz naturalna, jak równy z równym. Rozniezliwe пект Inh dasonie sie, žad- 
na realną polityka nie są. Frazesy same, choćby kwieciste najbardziej, піс 
nie mogą przynieść ani zbudować, 

Świadomi swoich praw і obow'azków tak i odnowiedziainości przed nrzv- 
szłością i narodem stańcie razem do pracy, pracy wytrwałej, tworząc dobra 
konieczne dla współczesnych i potomnych. 


nmi pyrhw 


merze innych działów, poruszaliśmy ko- 
lejno zagadnienia kulturalno - oświato- 
we, Sekcji Kobiet, Samorządowe, Praw- 
ne. 


Szeroko rozbudowana kronika na ta- 
mach naszego pisma stała się zwiercia- 
"Нел życia organizacyjnego nas.ego 
Stronnictwa. 


Listy i głosy z terenu były wyrazem 
nddającym е wsi i ehłopa. W tvm 
miejseu avelujemy gorąco do naszych 
rzytelników i korespondentów tereno- 
wych, aby jak najczęściej i jak najlicz- 
niej nadsyłali nam wiadomości o tvm 
jak żyje. nracnie, do czego dąży wieś i 
"Мор polski. О wszystkich bolaczkach 
i radościach. osiagnieciach i niepowo- 
dzeniach, słowem o całokształcie życia 
politycznego. społecznego, kulturalnego, 
qnsnodarczego, samorządowego, iakie 
istnieje obecnie i o jakie walczy chłon, 
"ozs'anv na tervtorium Rzeczvnospoli- 
"ai Polskiej, Nie ta bowiem nie łączy, 
iak wspólne dzielenie sie myślami. sno- 
strzeżeniami, dążeniami i doświadcze- 
niami, Wtedy, gdy to nastapi. „Chłon- 
ski Sztandar“ stanie się żywym ogni- 
wem wiążącym w nierozerwalną jed- 
ność całe nasze Stronnictwo. 


Piszcie wice do nas. Nie zrażnicie się 
ivm, że może n'e w eałaści, może w ne- 
wnych przekształceniach adnnidziecie 
swe wypowiedzi na łamach naszego nis- 
ma. Czesto nie możemy ich umieszczać 
z przyczyn od nas niezależnych, Inh z 
przyczyn natury technicznej, lecz za- 
wsze sa one cennym materiałem, cen- 
nymi wskazówkami dla całości naszego 
Organu. 

ү е 


Pragnąc równi ahy najszezvtniej- 
szą karta Ruchu I ndoweco, iaka wyni- 
sal w okresie alennacji niemieckiei nie 
noszła w zapomnienie. zamieszczamy w 
sbecjelnym dziale wsnomnienia konani- 
ratorów „Rotha T tu znowu apeluje- 
my o nadsvłanie materiałów.  wsno- 
mnień z okresu konspiracji i walki z 
naieźdźca niemieckim. adnoszące się do 
bezim*ennej «һу łaczności, do hoio- 
wej akcji Batalionów, Chłopskich. do 
przeżyć z tego koszmarnego i bohater- 
skiego okresu chłopa, 


Doceniając żywiołowy ped chłopa 
nolskiega w dziedzinie sgmakształconia 
[i zdobywania wiedzy wprowadziliśmy 
„stały dział „Wiedza w służbie człowie- 
ка“, 


Zdsjac sobie sprawę. że nie tak nie 
kształci młodych charakterów. jak ży 
we wzorce zasłużonych działaczy «pos 
ocznych. zamierzamy rozbudować ży 
storysv wybitnych jednostek w naszvm 
Rnelm i w życiu snałeczno-nofitycznym 
Polski w stałej rubryce „Sylwetki de- 
mokratów*. 


Oto w wielkim skrócie obraz naszej 
pracy i naszych zamierzeń. 


Oddsiac ten roczny numer  „Chłop- 
skiero Sztandaru” do rąk naszych czy- 
telnikáw, pragniemv złożyć szczere za” 
newntenie, że nadał ze wszystkich sił 
służyć bedziemy wsnólnej sprawie — 
snrąwie Niozawisłej Polski, demokracii, 
Chłopi nolskiemn. który w walce staje 
się. nołnonrawnym i odnowiedzialnym 
współgospodarzem naszego państwa. 


+ Z dmriej strony zwracamy sie z pro- 

śbą o dalsze życzliwe w naszej oracy 
donnmasanie, © jak naiśriślelsza łącz- 
ność myślową z naszym Organem. 


Zdaicmy sobie sprawę. że na wiele 
trudności napotykaliśmy i nanotvknć 
hędziemv. Nie zrażamy się ivm Służy» 
my wiellkiomm nFochanin. idei Polski 
Ludowej i dla tei dei nie poskanimw o- 
fiar i wysiłków. Wierzymy. że wszyscy 
tak samo ezująci 
dą naprzeciw z pomocą. T wtedy zbłiżać 
się będzie realizacja naszych zajeżeń: 
rozkwit N'ezawisłej Polski  Tudowej. 
zadowołenie nracnisoveh dla Nioj, wol- 
nych w swych nrzekonaniach 1 sumie- 
niu, uwolnionych od strachu | nędzy © 


bywateli. 


Nr. 48 CHŁOPSKI 
STANISŁAW WÓJCIK BAŃCZYK 


Naczelny Sekretarz PSL 


POSTAWA WSI 


Тако ruch polityczny chłopski, mamy 
poza sobą historię 50-lecia pracy, dźwiga- 
gania się spod przygniotu wiekowych form 
i tradycji, walki o uznanie w każdym, a 
więc i w tym spod strzechy — człowieczeń- 
stwa, walki o wolność całego narodu. 

Droga przebyta przez chłopa na prze- 
strzeni tej 50-letniej historii była twarda 
i znojha, nie rzadko zroszona obficie nie- 
tylko botem. ale i krwią chłopską. Bywa- 
ły chwile ciężkie, nawet bardzo ciężkie, 
zdawałoby się bez wyjśca, ale na przestrze- 
ni tego półwiecza nigdy ruch chłopski nie 
cofat віє w swym pothodzie, zawsze >а 
zwłaszcza w najcięższych chwilach, рагі 
naprzód. wspinając się na wyższe sźcze- 
błe doskonałości w służbie człowiekowi, 
narodowi swemu i państwu. 

W okresie dorwania się do władzy elitar- 
nego obozu sanacji Ruch Ludowy skłóco- 
ny przez obce wpływy, rozbity na wzajem- 
nie ścierające się grupy ku uciesze wro- 


gów, zdawało się, że grozi mu zagła- 
da pod ciosami zadawanymi jawnie 
i skrycie przez modny wówczas reżim 


„mocarstwowowców* polskich. Tymcza- 
sem ruch ten szybko otrząsa się z niemocy, 
zwiera się wewnętrznie, skupia pod swymi 
zielonymi sztandarami, mimo prześlado- 
wań, coraz to liczniejsze zastępy wsi i w 
krótkim czasie przystępuje do zdecydowa- 
nej walki o człowieka, o prawa obywatel- 
skie, o prawdziwe oblicze narodu i pań- 
stwa polskiego, wysuwając się na czoło 
walczących z reżimem elitarnym, aby w о- 
kresie najazdu germańskiego porwać za so* 
а całą wieś do walki pełnej determinacji 
„aż do ostatecznego zwycię- 


stwa. 

Chłopi idac za głosem sumienia i wska- 
saniami swych przywódców od pierwszych 
dni wrześniowych 1939. r. aż по ostatni 
dzień wojńy walczyli nieprzerwanie z na- 
jeźdźcą wierząc, w ostateczne zwycięstwo 
dohra naql złem. 

Wróg legł pokonany. 

Polska powstała do nowego życia, a w 
Niej chłopi podjęli dalszy trud walki i 
pracy pod swymi ludowymi sztandarami 
nad kształtowanień się nowej rzeczywis- 
fości polskiej, w której nieznane byłoby 
pojęcie strachu, nędzy i panowania jedne- 
go nad drngim. 

Ruch Chłopski pracą, argumentacją, 
zjednywaniem i kartką wyborczą chce roz- 
strzygać wszelkie spory i ksztaliować ży- 
cie polskie. 

Chłopi od pierwszych dni wyzwo- 
lenia spod jarzma hitlerowskiego domaga- 
li się zarządzenia wyborów. 

"Wierzymy. że wybory odbędą się w nie- 
długim czasie, że będą one swobodne, że 
wola narodu będzie mogła znaleźć w nich 
pełny swój wyraz. 

„Chłopskiemu 
przez całoroczny 


który 
pracy 


Sztandarowi*. 
okres swej 


wiernie słażył ideałom ludowym. demo- 
by w nad- 
chodzącym okresie rolę swoją Naczelnego 
Organu politycznego ruchu: wsi polskiej 


kracji i Polsce, życzyć nal 


wypełnił bez reszty. 


Wiceprezes PSL 


Droga do Po 


Chłopska droga do Polski Ludowej jest 
wyboista i pelna przeszkód, jest to droga 
ciernista. Przez okres 50-lecia pracy i 
walki o Polskę Ludową. Polskę demokra- 
tyczną, chłopi wnieśli w jej podbudowę, w 
jej fundamenty wielki wkład — granitowy 
fundament. Znaczenie chłopów w Polsce, 
Itak z funkcji jaką wypełniają jak też i z 
liczebności — jest wielkie, a rośnie опо z 
rok- na rok z dnia na dzień przez świado- 
mość swych celów, swego istnienia i dzia- 
lania, 

Chłopi żywią i bronią: Chłopi dużo dają, 
а mało żądają. Chlopi kroczyli pierwsi w 
awangardzie w walce z sanaca, stali i sto- 
iq w przedniej straży wartości moralnych 
i politycznych takich jak: wolność, prawo, 
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SZTANDAR 


Iski Ludowej 


„Chłopski Sztandar“ jest mieczem, któ- 
ry walezy » sprawę chłopską, o sprawę 
Naradu Polskiego, o Polskę Ludową i De- 
mokratyczhą. „Chłopski Sztandar“ jest od- 
awierciadleniem życie waj i chłopa, 

„Chłopski Sztandar“ winien się znaleźć 
w każdej chacie wiejskiej, winien go czy- 
tać każdy chłop. 

„Chłopski Sztandar“ będzie spełniał na- 
leżycie swoją rolę wtedy. kiedy istotnie bę- 
dzie ko czylał każdy chłop i gdy będą 
chłopi dò niero pisali o swym życiu, o ütra- 
pieniach, o pracy w gromadzie, w gminie. 
w powiecie. w województwie, o pracy spo- 
Теслпеј nad podniesieniem wsi na wyższy 
poziom tak pod względem uświadomienia 
wychowania, oświaty, jak też i wyszkole- 


sprawiedliwość. Chłopi zawsze znosili w 
pokorze najcięższe ciężary, o ile one szły 
na pożytek narodu i ojczyzny. Chłopi nig- 
dy nie wyzbyli się poczucia państwowości, 
ani poczucia odpowiedziałności za naród 
i państwo. Chłopi nigdy nie zacierali rąk z 
radości — gdy reżim staczał się moralnie 
w przepaść, ale patrzyli z trwogą, że to 
może doprowadzić naród i kraj do upad 
ku. | 
Chłopi na swej drodze zawsze kierowa- 
li się praworządnością. Wszelkie zakłama- 
nie zawsze im hyło i jest obce. 

„Chłopski Sztandar“ jest zamknięciem 
50-lecia walki i pracy o Polskę Ludową, ale 
jest jednocześnie rozpoczęciem nowego 
50-lecia, które niewątpliwie będzie OWO: | 
cem tej walki i pracy, „Chłopski Sztandar* 
jest ta niezal опа chłopską, z któ- 
rej myśli d; 
są wypowiadane. 

„Chłopski Sztanda:* jest budzicielem 
niezależnej myśli chłopskiej, jest doradcą 
i nauczycielem. 


„Rok temu, nasz naczelny organ „Chłop- 
ski Sztandar“, rozpoczynał pracę w niez- 
miernie trudnych warunkach. Wszystko 
trzeba było robić dosłownie z niczego. 
Trudności zostały pokonane i rokiem służ. 
hy dla Polski i idei Ruchu Ludowego, 
„Chłopski Sztandar“ wywalczył sobie uz: 
nanie wszystkich. 


»Chłopskiemu 


Pamiętna jest dla mniej rocznica wyda 
nia pierwszego: numeru „Chłopskiego 
Sztandaru“, Będąc podówczas w łodzi. 
gdzie właśnie rozpoczęte było wydawanie 
„Chłopskiego Sztandaru* stałem blisko 
rodakcji dopomagając jej w trudnościach 
zdobywania papieru, wysyłki pism, przy- 
gotowań materiału do drukn. 

С Często w owym czasie w moim mieszka- 
niu odbywaliśmy z redaktorem kol. Świr: 


nia zawodowego. Р 

Piszcie о samorządzie, o Radach Naro- 
dowych. o spółdzielczości, o Samopomocy 
Chłopskiej, o odbudowie wsi. o osadnie- 
twie i pracy na_ziemiach zachodnich, o 
trudnościach, zmaganiach i pokonywaniu 
trudności. Piszcie też о tem jak п was pra- 
evi: młodzież, jak się uczy i jakie ma 
przeszkody. 

Piszcie o współpracy chłopsko-rohotni- 
czej, o współpracy z inteligencją, o wspól- 
pracy z Tow, Połsko-Radzieckim. o współ- 
nrac” międzypartyjnej. Piszcie о tem jak 
żyjecie — i jak chcielibyście żyć. Piszcie 
со czytacie j ca chcielibyście czytać. 

Piszcie, piszcie jeszcze raz piszcie. pro- 
sto. ро chłopsku, jak: umiecie, bo „Chłap- 
ski Sztandar” 'to Wasze chłopskie pismo. 
to Waśza gazeta. Od Waszego udziału, od 


ążenia i pragnienia chłopskie | Wsszego pisania zależna jest treść. 


Niechże „Chłopski Sztandar“ będzie od- 
zwierciadleniem Waszej duszy, waszych 
1 yśli i dążeń, pracy i walki o Polskę Lu- 
dową, o Polskę naprawdę demokratyczną. 


Redakcja „Chłopskiego Sztandaru” 


Życzę mn, by droga, którą toruje przez 
AE Życia: naldekac ац 
жаке trudności doprawadzila do Jasni 
pózysstołoi. i szozędltwej Polski Latdówej, 
sprawiedliwej. а wezystkch Joj synów. 


Fr. Kamiński 
5 Kom. Główny В. Ch: 


Sztandarowi« 


skim wspólne narady celem ożywienia i 
usprawnienia naszego naczelnego organu. 

Niech mi wolno będzie, jako pierwsze. 
mu ` aktualnemu współpracownikowi 
„Chłopskiego Sztandaru“ złożyć serdecz- 
ne życzenia w dniu jego jubileuszu, aby w 
dalszym ciągu służył chłopskiej sprawie. 
jak dotąd to czynił. 


Stanisław Araszkiewicz 
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WINCENTY BRYJA 
Skárbnik i cżłonek Prezydium PSL 


МУ rocznicę 
„Chłopskiego 
Sztandaru‘, 


Bilans rocznej pracy zespołu redak- 
cyjnego „Chłopskiego Sztandaru" nie* 
wątpliwie wypaść musi pod każdym 
względem pozytywnie. Tak samo za- 
pewne ocenią tę pracę Czytelnicy-chło- 
pi, członkowie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, dla których  „Chłopski 
Sztapdar”* spełnia rolę łącznika z na- 
czelnymi władzami Stronnictwa i z ca” 
łą rodziną ludową w kraju, 

Na przestrzeni pięrwszego już roku 
„Chłopski Sztandar, zdobył sobie pra- 
wa obywatelskie na wsi. Zdobył je dla- 
tego, że tak samo jak masy chłopskie 
w Polsce trzeźwo i najwłaściwiej oce- 
nił on rozwijające się wypadki w kraju 
i zagranicą, żę najlepiej wczuwał się w 
tętno serc i sumień chłopów i narodu 
polskiego, że właściwie reprezentuje 
chłopską myśl polityczną. 

Przed paru miesiącami rozmawiałem 
z chłopem, który na wszystko trzeźwo " 
patrzy, trzeźwo ocenia, a który między 
innymi powiedział mi, że dzisiejsza wieś 
gołowa jest walczyć o trzy następujące 
sprawy w Polsce: wolność, prawa spra- 
wiedliwe dla wszystkich oraz o prawdę. 
Kto zdobędzie się na odwagę i pójdzie 
za głosem pragnień i tęsknot ludu pol- 
skiego, będziemy jego wiernymi sprzy- 
mierzeńcami. 

Trzeba być choćby na jednymi zebra- 
niu chłopskim i wsłuchać się w melodię 
czuć, aby stwierdzić, że chłopi polscy 


myślą kategoriami państwowymi, że za* 
pominają o częstej swojej niedoli, o 
krzywdach przeszłości. Sprawy ogólno 
państwowe stawiane są przed wszystki- 
mi innymi, bo wiedzą oni dobrze, że to 
oni karmią i bronią, że są ramieniem Oj- 
czyzny, jej piersią, jej murem i basztami. 

„Chłopskiemu Sztandarowi”* życzę, 
aby tak jak dotąd i w następnym roku 
wiernie dotrzymywał kroku maszerują- 
cym szeregom chłopskim Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w ich pochodzie 
do Polski Ludowej. 


== mememe m aa ae 


MARIA GRAJKOWSKA 


Sekcje Kobiece PSL a „Chłopski Sztandar“ 


Nie potrzebuję udawadniać, że prasa \ 


w życiu organizacyjnym ma zasadnicze 
znaczenie. Najlepiej to тоо EN i 
czułyśmy w latach pracy konspiracyj- 
nej. Pisemko nasze, „Żywia”, było na- 
szą więzią duchową. Czekałyśmy na 
nie z troską, czy aby wyjdzie i czy do 
nas dotrze, Szło do nas tajnym szlakiem 
sieci organizacyjnej. Niosły je nasze 
łączniczki, troskliwie ukrywszy — przed 
okiem wroga — szpica w mundurze i 
cywilnego agenta. Dalękimi drogami 
wędrowała „Żywia”, polną ścieżką, kole. 
ją, niekiedy samolotem, a wszędzie cze- 
kały na nią, jak na coś bliższego — go- 
rące serca. Głowy jasne, otwarte, zde- 
cydowane chłonęły słowa otuchy, po- 
krzepienia i wiary w zwycięstwo. A po” 
tem tą samą drogą powrotną szły wia- 
domości z terenu, szły słowa odpowi: 
dzi, jeszcze gorętsze, siłą zdecydowanej 
walki oporu, zańrzewające te koleżanki, 
które redagowały pism” 


Dzisiaj — nie potrzebne nam tajne 
szlaki, Praca nasza jest jawna i legalna. 
I choć my — kobiety nie mamy swego 
wlasnego pisma, mamy naszą prasę lu- 
dową i krzystamy z niej w pełni, 


Wydawane przez Wydział Kobiecy 
PSL od czasu do czasu jednodniówki, 
nie mogą zastąpić nam stałej prasy. Jak- 
kolwiek wyjaśniają nam one pewne ға" 
gadnienia, jakkolwiek znajdujemy w 
nich wiele treści do naszej prasy orga- 
nizacyjnej i społecznej, nie mogą nawią- 
zać one tej nieprzerwanej wymiary my- 
śli, która płynie od redakcji do czytel- 
nika i od czytelnika do redakcji, 


Więzią duchową naszej wielkiej ro- 
dziny ludowej jest dzisiaj „Chłopski 
Sztandar”. 

Dopóki nie mamy własnego, kobiece- 
go pisma, w którym pełniej i śmielej mo- 
głybyśmy się wypowiadać na wszystkie 
tematy interesujące nas — kobiety, ko- 


| 


rzystałyśmy i Będziemy nadal Korzysta. 
ły z naszej prasy ogólnej. 

Przez rok istnienia „Chłopskiego Sztan- 
даги" wiele w nim było artykułów ko- 
biet, wiele poruszono zagadnień nas in- 
teresujących, były listy z terenu, były 
zawiadomienia i sprawozdania z naszych 
zjazdów i naszej działalności, 


Są koleżanki w terenie, które chętnie 
napisałyby do pisma kobiecego: Jakoś 
to łatwiej, jakoś prościej napisać do ko- 
leżanek, które redagują pismo kobiece, 
bo wydaje się, że lepiej tam nas zrozu- 
mieją, że nie będą wydziwiać, a — że 
ło jest dosyć spraw ważniejszych, że — 
па „babskie gadanie" — szkoda miejsca 
itd. 

Otóż próżne obawy, Koleżanki. W па" 
szej rodzinie ludowej, prasa jest dla 
wszystkich członków i dla członkiń, a 
zagadnienia, które wy poruszacie, są 
sprawami гисһи ludowego, tak samo jak 
zagadnienia poruszane przez kolegów. 
Trzeba przełamać tylko te niepotrzebne 


dno pojęcie: myśli, słowa prace w czło- 
wieka, à 

Przypomnijmy sobie, że na naszą 
„Żywię” tak samo jak my czekali nasi 
koledzy i że znajdowali w niej treść dla 
siebie, tak jak i my, 

„Chłopski Sztandar” wchodzi w dru- 
gi rok swej działalności. Niech w tym 
roku stanie się dla nas tak samo mocną 
więzią organizacyjną, jaką była „ży 
wia . 

Nawet wtedy, gdy będziemy miały 
własne pismo — w .„Chłopskim Sztan- 
darze” nie może zabraknąć naszych my- 
sli, naszych wypowiedzi i informacji о 
pracach w sekcjach kobiecych PSL. ` 
„Chłopski Sztandar”, jako naczelny or- 
бап Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
musi obejmować całość naszego ruchu. 
Dlatego to nie brakło w nim spraw Wy- 
działu Kobiecego PSL. Dlatego człon* 
kinie PSL nie tylko czytają „Chłopski 
Sztandar”, ale i piszą do redakcji o swo- 
"jej pracy, swych zamiarach і troskach, 
Wydział Kobiecy PSL, imieniem 


opory, które w nas czasem jeszcze tkwią | wszystkich sekcyj kobiecych, życzy re- 


i przestać dzielić myśli i prace na „bab- 
skie” i „męskie” i sprowadzić je w je- 


| тє „Chłopskiego Sztandaru‘ dalszei 
‚ Uwucnej prac” 
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ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI 
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Rola pism w ruchu ludowym 


Poniżej drukujemy artykuł Kol. Al. Bo- 


gusławskiego, który jest najdawniej. 


redaktorem w Ruchu Ludowym, redagują-| 


cym przed 40 laty pierwsze tygodniki na- 


szej prasy i naszęgo Stroanictwa. 


Rok istn'enia „мерио Sztanda 
Чи“ nasuwa nam myśl o roli jaką ode 
grały w rozwoju ruchu ludowego pisma 
ludowe. W pierwszych zwłaszcza po* 
czątkach powstawania ruchu ludowego 
rola ta była decydująca. Na łamach 
p'sm ludowych chłop uczył się czytać, 
gdyż szkół było n'ewiele, a miały! п'е 
raz za zadanie wyraradawianie naszej 
ladnośc', Przez psma ludowe budziła 
się w chłopach szersza myśl, budz'ło 
dążene do postępu, do organizowania 
się pol tycznego, gospodarczego i oświa- 
towego. 

Szczególnie najważniejszą rolę od 
бгумаіу w ruchu ludowym p'sma w 
tych zaborach, gdz'e jawne organ zowa* 
nie się chłopów było wzbronione nawet 
w sprawach gospodarczych i oświato* 
wych, jak to było w b. zaborze rosyj 
sk'm do 1905 r. Ale i późn'ej o jawnej 
politycznej organizacji chłopów mowy 
być nie mogło. Zastępowały ją z ko- 
n'eczności pisma у ludowe, jawne lub 
tajrie wydawane i organizacje tajne. 

Do tej tajnej organizacji chłopów 
przyśotowywały p'sma ludowe. Orga- 
n'załorzy, podejmując swą pracę, mu 
s'eli dobierać ludzi pewnych, którzy ła- 
two by zrozumieli cele i dążenia tajnej 
organizacji politycznej. 

А któryż chłop był do tego najbar- 
dziej podatny, jak nie stały czytelnik 
pisma ludowego jawrego. Оп mus'ał już 
dobrze czytać i myśleć. Gdy dostał pi- 
smo ta'ne łatwo je wyrozumiał, łatwo 
dawał s'ę wó'ągać do szeregów botow- 
n ków o wolność i niepodległość Polski. 
Te bowiem cele stawiały sob'e przede 
wszystk'm tajne organizacje polityczne 
w b. Kongresówce, pódejmując prace 
na wsl. 


P erwsi czytelnicy pism ludowych iak 
i pierwsi dz ałacze chłopi, jakkolwiek 
n'e wyb'ali się odrazu na czoło rarodu, 
to jednak poświęcen'em i działaniem u- 
torowali drogę do pózn'ejszego szersze- 
go rozwo'u ruchu ludowego. Pokrzyżo- 
wał: zamiary ówczesnych władz car- 
skich, które chciały z chłonów stwo- 
rzyć sob'e narzedzie do walki z dążę- 
niami narodu polsk'etq do n'enndleglo: 
ści, A staran'a rządu rosyiskego w 
kierurkt pozyskan'a sob'e chłopów ро 
AGE pańszczyzny były bardzo 
S'Ine. 


Na'ciekawsze jest to, że wtedy k'edy 
sie wśród oświegeńszyck chłopów bu 
9»: myśl n'epodległościowa, zwłaszcza 
w końcn 19 : na początku 20 weku — 
w warstwach obrzarniczych i bogatego 
miesrczaństwa następuje zanik tej my- 
śl. Co więcei nasłenuje potęp'en'e dą- 
żeń dn Nisnnilecłości Polski. Na'wv* 
b'tn'e's! działacze tych warstw głos'hi 
hosta tró'lnializmu czyli wierrości Po- 
larów każdemu zaborcy. „W każdym 
zaborze mamy tyle służa'czych wystą- 
pień w pismach, memorałach, ks'ąż- 
kach. że z przykrością się ie dziś czyta 
Interes warstw naizamożniejszych brał 
góre nad nteresam* narodu polsk'ego 
Na szczęście ruch ten nie znalazł srer- 
sześo onarcią w narodzie polskim 
Zreszta t włodze zaborcze nie dały mu 
w'ary. Nie zmieniły w r'czym swego w 
stosunku do narodu polskiego postępo* 
wana. 

Na chlsbe więc budzącego ruchu lu- 
doweśo zan'nś należv; że w tym siu- 
żalstwie udziału pře brał. Odwrotnie 
krytuczny stosmek da władz zabor- 
czych w słes'”»ku do postępowania ‘ch 


z narodem polsiem ora” dażen'e da wol- | 
ności i niepod eśłości Polsk: zyskiwały 
zwalern ków. 


Przy: 


* ruchem masowym, ogarniającym szero- 


kie gromady chłopów, gdyż zostałby od- 


razu zu'szczeny przez władze zaborcze. 


| Миз а? więc drobnymi strumykami do- 


prowadzać uświadomienie na wieś. Nie 
mógł dzałać w formach demokrałycz* 
nych, a w'ęc urządzać zjazdów, wyb'e- 
rać swoich władz k'erowniczych, prze- 
jawiać od dołu swoich myśli i dążeń. 
Nie mógł się w tych warunkach rozw- 
rąć program prawdziwe ludowy. Był 
jednostronny, narzucony zgóry przez 
nieznanych szerokiemu ogółowi dz ała- 
czy. Osół zorganizowanych członków 
n'e mógł kontrolować swojego zarządu, 
który ne zawsze go prowadził po tej 
Гай, jakiej by sobie chłop życzył. Је" 
dyn'e tylko zabór austriacki m'ał wa- 
runki do podięcia organizaci: ruchu lu- 
dowego w formach jawnych i dlatego 
tam s'ę przejawiał najwcześn ei jako sa- 
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Szczupłe rozmiary miała nasza prasa 


ludowa z okresu przedwojennego. „Zielo- 
ny $: 


dar”, 


„Piast“, Gazeta „Стои 
— oto jej całość. Dwa pierwsze 


zka 
organy były tygodnikami, jedynie „Gaze- 
ta Grudziądzka” ukazywała się trzy razy 


na tydzień. _ 

Co prawda dochodziły jeszcze w ramach 
Ruchu Ludowego tygodniki Zw. Młodzie- 
ży Wiejskiej. Były nimi: „Wici“, „Znicz“. 
„Spolem* „Chłopskie Życie Gospodarcze” 
oręz таіев'есяпікі „Młoda Муй Ludowa“ 
i „Chłopski Świat”. 

Wszystkie te pisma wychodziły w nie- 
wielkich nakładach: od ośmiuset egzem- 
plerzy do siedmin tysięcy egzemplarzy. 

M'mo szcznplej naszej przedwojenne: 
prasv. sbełniała ona należycie swe zada- 
nia, Była ona tą więzią organizacyjna, a 
przede wszystkim strażnicą demokracji w 
ówczesnym  el'tarystycznym reżimie jaki 
panował w Polsce, toteż w walce o zasady 
damorncji, wystanniąc w obronie praw. 
chłopa i wsi, niejednokrotnie bywała przez 
cenzurę snacyjną konfiskowzna ukazując 
się z ogromnymi białymi plan i, co 
świeciły jak łysina wśród szczątków arty* 
kułów, 

Nie ma potrzeby szerokiego udowad- 
niania czym jest prasa w życiu organiza- 
сујпут. W najkrótszym ujęcia jest ona 


Od paru miesiery istnieje „Chłopska 
Snółdzicinia Wydownic=a*, Powstała ona 
prawie, że z ni „ dzięki wytężonym 
wysiłkom worstk orzanizrtorów i Na- 
rzelnych Władz PSL. Powstała jako gies 
bokie zrozemierie potrzeby zaspokojenia 
Тобо ksiażki Ша naiszerszych warstw 
chłonskich, robotniczych, młodzieży uczą: 
cej stę. 

Idea jaka przyświecała wydawnictwu 
hyla prosta. Chodziło o zaspokojenie gło: 
da książki na wsi, chodziło o uświadamie: 
nie i wyrobienie najszerszych mas chłop: 
sk'ch. tak ahy wszyscy rhłopi poznaląc 
dokładnie rodowód. wysiłki i dążenia Ru- 
cii Lndowemo. steli się owa granitową 
mocą wbrew której i mimo której nie w 
państwie i życiu'narodu dziać się nie 
może. 

Wychodząc z tego założenia ..Chłopska 
Svółdzielnia Wydawnicza” wydnie szereg 
broszur z zakresu historii, ideologii, pro- 
gramu politycznego, gospodarczego, вто» 
łecznego, kulturalnego. Poszczególne 
broszury, poruszajree ta zaradnionia wy; 
dawane są przez Spółdzielnie Chłopska 
w ramorh „Bibliotek! Ruchu Ludowego”. 

Lenz nis na tym tylko kończy sia dzi 
1а1по5 ..Chłonsk'ei Snóldzielni, Wyda 
Ргаепа zaspokoić potrzeby mło- 
у ucząćej się, zainteresowana влеге 
szerzo orółu sprawami politycznymi. spo- 
Тесччуті, uruchomiła drre! dział gwych 
wydawrietw w ramach „Biblioteki Pow- 
szerhnej”, 

Pierwsze książki „B'blioteki Powszech- 


nejt wydane zostały jako lektura obowią- 
zująca dla młodzieży uczącej sie 


modz'elne Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Mogło ого publicznie ustalić swój pro- 
gram i w jawnej walce wyborczej dążyć 
do jego urzeczyw:stnienia. 

Tym w'ększą rolę w: pozostałych za” 
borach spełn'ły pisma ludowe. Były o- 
ne wyrazem dążeń n'e tylko politycz- 
nych, ale także gospodarczych, oświa- 
towych, zdrowotnych, moralnych itd. 
Wszystk'e bolączki i potrzeby wsi, mu- 
siały znaleźć w p'smach swoie oświetle- 
nie. Redakcje były poradn'ami dla 
swo'ch czytelników i kierownikami 
pewnych prac, przez n'ch podejmowa- 
nych, Dość wspomn 'eć, że samodzielny 
ruch młodz'eżowy na wsi zaczął się od 
założenia „Drużyny”* w 1912 r. Pracę 
kulturalno-ośw atową na wsi prowadzi- 


li czytelnicy „Drużyny“. Na organizację 
O 


widomym wyrazem postawy i dążności 
Stronnictwa, łącznikiem między wszyst. 
kimi ogniwami teronowymi i wszystkimi 
członkami, łańcuchem wiążącym w jed: 
ność daną grapę, partię czy Stronnictwo. 

Przedwojenna prasa ludowa służyła tym 
założeniom i spełniała je należycie, 

Wybuch wojny, opanowanie Połski na: 
przeciąg długich łat przez barbarzyńskie 
kohorty germanów przerwały jawne wy- 
dawanie naszych pism. Życie z powierz 
chni zeszło w podziemie, I w tych nowych 
warunkach orecy konspiracyjnej, walki o 
niezawisłość Polski 1 demokracji, rola i 
znaczenie пгаву urosły do ogromnych roze 
miarów, Prasa bowiem stała się jedyną 
możliwością porozumiewania się, wyku- 
wania jednolitej postawy. bowiem о žad- 
nych wiekszych zebraniach. czestych kon- 
|farenciach mowy być nie mogło. 

Ruch Ludowy może poszczycić się swą 
nrasą konsniracviną, Wysoki poziom, uni: 
kanie zjadliwych i demagogicznych pole- 
mik. waga słowa i świadomość odpowie 
dzinlnaści za trud setek 086 ponoszony 
w obliczu śmierci, wola obiektywnego za- 
spakałang glodu wiadomości całego spole- 
rzeństwą były cechą konspiracyjnej prasy 
ludowej i to zarówno centralnej jak i pro- 


winsionalnej. 
Pisma wydawane w centrali Ruchu Lu. 


Chłopska Spółdzielnia ,„Wyglawaicza 


W niewielkim okresie czasu „Chłopska 
Śnółdzielnia Wydawnicza“ nie tylko 200. 
lola wypuścić na rynek szereg broszor i 
książek w ramssh „RibWoateki Rachu Im. 
dowego“ i „Biblioteki Powszechnej”, ale 
<dołela również zmontować własny апага! 
kolnorterski, pozakładać swe oddziały w 
nisktórych miastach woiewódzkich. 

Jednym z powažnióiszvch  osiarnięć 
„Chłopskiej Snółdzielni Wydawniczej” jest 
pd-estaurowanie domu w Warszawie, w 
którym pomieści sin nie tylko zarz: d i ad- 
ministracia Spółdzielni. ale przede wszy- 
stkim maszyny drukarskie i skomnłetowa- 
ne zecernie, które w krótkim inż czasie 
będą nvzeniesione do teaa gmachu. 

Snółdzielnią kiernie Zarzad. na którego 
czele sto! Prezes К, Вописћ. a członkami 
tawa gaz |. Dec. J, Szydlu*. St. Korboński 
i W. Kulerski. Prezesem Radv Nadzore»ei, 
w któref skła wchadzą członkowie NKW 
i wybitni działacze PST, jest К. Bagiński, 

Winszułac „Chłonskiej Spółdzielni Wy- 
dawniczej*  dotvchczesnwych os'arniać 
wyrażamy wierę, że пай słażyć będzie 
swym założeniom do jakich została powo- 
tna. 

Wiarzvmy również, że 7 Wydawnictw 
-Chłonskiet_ Spółdzielni Wydawniczej” 
skorzysta każdy chłop, że znajda się one 
licznie w każdei wsi, bowiem służą one 
kształceniu  chłonskero  św'atopoglądu 
wvyrohłarin noczwria obywatelskiego. zo- 
snskajanin wiedzy. Przez nrzyswajnrie 
goria wydawnintw tei instytucji stawać sie 
bedziemy świadomymi i odnowiedziałnymi 


obywatelami w służbie Narodu i Polski 
Ludowe 
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jawną młodzieży władze zaborcze nie 
pozwalały, 

Ale też spójnia między czytelnikami 
a redakcją Była wielka. Redakcje były 
zasypywane lstami od czytelników. 
Korespondencje, artykuły, wiersze. za* 
ру!ап'а przychodzły bardzo licznie ze 
wsi. Ułatwiało to redakcji dobierane 
interesujących zagadnień. pobudzaią- 
cych wieś do dz'ałania. Wyrab'ało się 
też wielu samouków-p'sarzy wiejskich. 

Przy stworzen'u jawnych form orga- 
nizacyjnych rola pism ludowych znacze 
nie zmalała. Chłop zna'dował odpo- 
wiedź na dręczące go pytania w sa- 
mych organizaciach, często specializu- 
jących в'е w różnych zagadn:eniach. 

Tym nie mn'ej więź między czytelni* 
kem a redakcją jest niezbędna dla 
wspólnej korzyści. Czytelnicy przeja- 
wiający swoje zairteresowania przez 
nadsyłan'e listów, korespondencji, za- 
pytań, artykułów ułatwiaią pracę, re- 
dakcj. Zyskują па tym czytelnicy. o- 
trzymując bardziej interesującą i pou- 
czającą treść w piśm'e. 


Nasza prasa wczoraj і dziś 


dowego: Przegląd“, „Przebudowa“, 
„Prawda Zwycięży“, „Polska Ludowa“, 
„Przez walkę do Zwycięstwa”, „Żywią i 
Bronią“, pismo kobiece „Żywia* wraz z do» 
datkiem dła dzieci iedronką*, agencja 
informacyjna „Wi „Отка“, jak rów 
nież pisma prowincjonalne, których naz- 
wy z braku materiałów trudno jest wszy» 
stkie wyliczyć, a wśród których wybijała 
się prasa konspiracyjna na tereaie obec 
nego województwa rzeszowskiego, gdzie 
obok tygodnika tHrukowanego „Wieśri* 
wychodziło jedyne pismo ludowe dla mlo- 
dzieży chłopskiej „Świat Młodych“. jako 
kontynuwiace- dawne tradycje „Wici“ i 
„Młodej Myśli Ludowej”, cała ta prasa 
może poszczycić się nozytywnymi walora: 
mi. Cecha jej Буја rzetelność, podtrzymy* 
wanie walki z Niemcami, hudowanie arg- 
bów pod przyszłą, idącą Niezawisłą i os- 
wobodzoną Polskę Ludov. . P.lskę ludzi 
оғасу, Polskę opartą na zasadach demo- 
kracji politycznej, społecznej, gospodar- 
czej i kulturalnej. 

Po uwolnieniu Polski spod jarzma nie- 
m'eckiego, po wznowieniu działalności or- 
ganizacyjnej pod sztandarami PSL, po. 
siedomy obecnie następującą prasę: 

„Chłopski Sztandar“ wychodzący, co ty: 
dzień, jako Naczelny Organ  Stronictwa 
pod redakcją Jerzego Świrskiego. 

„Gazeta: Ludowa pismo codzienne 
redagowane przez Komitet Redakcyjny 
pod nrzewodniotwem Z. Aueustvńskiego, 
д „Piast* tygodnik pod redakcją dr Buca- 

n 

„Polska Ludowa” wychodząca trzy razy 
w tymodńin ond redukcja St. Knnea. 

„Chłonsti Świat* miesięcznik pod re- 
Чака J. Niećki. 

„Przebudowa miesięcznik poświęcony 
sprawom polityki gosnodarczej redago- 
жап» przez Komifet redskcviny. 

„Jednodnińwka Sekcji Xobiet" ukazu 
iąca się mniej więcej co miesiąc redagows» 
па nrzez Komitet redakovjny pod prze- 
wodnietwem W. Ogarkowej. 7 

Oto, csłość naszei prasy działniącej w 
ramosh Polskieco Stronnictwa Ludowego. 

Mówisc dziś o roli i znaczeniu prasy 
nraznelbyśmy ahy obvczaje panujące w 
kansniracvinej nrasie Indowej unowszech= 
miły się i stały obowazniacą zasadą. Polskę 
demokratyczna winno być stać ра wolność 
słowa, na zvodne z prawdą przedstawia: 
nie wszelkich kwestii, na wysoki poziom 
rzetelności. a nawet w wymienienin różni» 
©” poglądów. w zjednywaniu sobe zwolen- 
u'ków powinien obowiązywać dobry. Че» 
mokretyczny i kulturalny obyczaj dzienni 
korski. , 

Sadzimy. że ofiary poniesione zarówno 
nrzez zesnół kolnorterski, drukarski јаки 
i redakoviny. podczas okupacii niem'ec 
kiej, sadzimy, że zwyriestwo demokracji 
з niesione w tej wojnie, że budowanie u. 
strojów państwowych na warstwach ludzi 
pracy, ludzi obowiązku sprawi. że prosa 
nasza służyć bedzie dobru coloro snałe. 
czoństwa. prawdzie i rzetelności w nrobia« 
nin opinii. publicznej, wiecznemu daże- 
niu Indzkości ku 'najszczytniejszym idea. 
łom: prawdy i piękna, dobra ё sprawiedli- 
wose? 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Niektóre sprawy przyczółkowe 


„Znaczna część ludności terenów przy: 
czółkowych nadal mieszka w bunkrach i 
jamach niedożywiona i trapiona przez nie- 
wygasające choroby. Rada Naczelna PSL 
z'naciskiem stwierdza, że rozpaczliwa dola 
tej ludności wymaga jeszcze przed zimą 
wytężonej i wielostronnej pomocy рай- 
stwa* — tak brzmi uchwała niedawnego 
zebrania Rady PSL. 


Zdawało mi się, że to zbyt czarno na- 
malowany obraz, Pojechałem zobaczyć 
ten teren szosą Zegrze — Pułtusk — Ró- 
żan i z powrotem przez Maków do Fulłtu- 
ska. Niestety stwierdzenia Rady nie uwy- 
puklają pełnej niedoli przyczółka, gdyż na- 
leżałoby dodać jeszcze ziemie zryte oko- 
pami, znaczne obszary nieobsiane, brak ko- 
ni, zrzadka jedynie widać poważniejsze 
zbiory w stertach i kopcach, a nad wszyst- 
kimi prawie ludźmi unosi się heznadziej- 
ność położenia, gdyż zorganizowanej pań- 
stwowej pomocy prawie nie widać. 

Na kilkanaście wsi przez które przejeż- 
dżaliśmy — w jednej tylko od paru tygod- 
ni pracuje betoniarnia (wyrób pustaków) i 
w jednej widzieliśmy kilka budynków z 
cementu lub z cegły, budowanych według 
planów „odbudowy“, ale dalekich jeszcze 
od wykończenia i użytkowania. W olbrzy- 
miej większości ludzie mieszkają w jedno. 
izbowych klatkach drewnianych lub na- 
ziemnych szałasach. jako tako chroniących 
od deszczu, ale dalekich od znośnego za: 
opatrzenia na zimę, uwzględniając nawet 
bezgraniczną wytrwałość i wytrzymałość 
chlopa. 

Spróbuję powtórzyć najpowszechniejsze 
skargi zainteresowanych: 


1. Nie mamy koni. Wszyscy ci, którzy 
mieszkają już w „domach“, a nawet tn i 
ówdzie mają zaczątki stodół — to szczęś. 
liwi posiadacze koni. Kto wcześniej go 
zdobył, ten dalej zaawansowany w odbu- 
dowie; bo zasiał odrazu, miał czem prze- 
wieżć drzewo i inne materiały budowlane, 
a poza tem — wzamian za konia pożyczo- 
negó sąsiadom На odrobek — uzyskał wie- 
le dniówek pieszej robocizny tak potrzeb- 
nej przy хавурумапіц lejów po pociskach, 
rowów strzeleckich i przy odbudowie. 

„Kto konia nie ma, ten cały wysiłek sku- 
pia około zasiewów — bodajby tylko na 
własne wyżywienie — bo taki jest mus, 
Dopóki człek żyje, to musi coś jeść. Nie 
wiele czasu pozostaje na sprawy odbudo- 
wy. 

2. Nie nie wiadomo na jaką pomoc fak- 
tycznie mamy liczyć. Jedni dostają już 
trzeci raz po 10 m sześć. drzewa, inni do- 
stali raz jeden, a inni nic nie dostali, po- 
mimo, że drzewo już leży trzeci rok i 
lub na „bindugach* nad Narwią i 
je. Nawet bunkry drewniane „Lasy Pań- 
stwowe* sprzedają po cenach nie dla każ- 
dego przystępnych. Jak dociec kto i na co 
może liczyć, by mógł jaki taki plan życi 
wy dla siebie ułożyć. Dotycz$ to równi 
i innych materiałów budowlanych. jak i 
pożyczek pieniężnych. Według własnych 
obsćrwacji: możliwość zyskania роосу 
ludzie skłonni są oceniać pod kątem st 
sunków osobistych z członkami Komisyj i 
ва tym rozgoryczeni. 


m 


| сеј możliwości, że ludziom moż: 


Prawdopodobnie wiąże się to i ze spra- 
wą uporządkowania struktury rolnej na 
tych obszarach i trzeba wyraźnie ją podjąć 
i przesądzić. Już widać, że są na tym tere- 
nie gospodarstwa całkiem porzucone i zu- 
pełnie nieuprawione. Należy wkroczyć na 
teren pizzez aparat agrarny i podjąć wyraź- 
na akcję użdrawiającą. Nawet przy obec- 
nych przepisach przez skoncentrowanie 
różnych śradków zachęty do wyjazdu zbęd- 
nych na Ziemie Qdzyskane napewno wie- 
le można osiągnąć, a przecież i przepisy 
nie są świętością, której nie wolno tknąć. 
Przeciwnie, sądzę, że można i należ 
zmienić odpowiednie przepisy w sposób 
niezbędny dla akcji przebudowy ustroju 
rolnego na obszarze całych starych ziem. 
Im wcześniej będzie to podjęte. tym wię- 
a będzie 
dać ekwiwalenty najwłaściwsze — jednym 
na roli, a drugim pracę w zawodach poza 
rolniczych z domkiem i ogródkiem obok 
miejsra pracy. Czas nagli, 

3. Skarżą się również ludzie, że wielu 
nie poradzi sobie bez zapomogi — nie po: 
życzki, lecz bezzwrotnego zasiłku. Kto 
stracił konie i krowy, ten nie jest w stanie 
dźwignąć się przy obecnych wysokich ce- 
uach na inwentarz żywy. Udzielane na ten 
cel pożyczki są krótkoterminowe i już o. 
becnie trzeba płacić raty za przeszłorocz- 
ne jesienne pożyczki. Skad wziąć pieniądze 
na raty, skoro rola owo tylko była 
obsiana, a jedyna krowa rzadko tylko jest 
producentką na rynek, szczególnie, gdy 
przychówek od niej jest rzeczą i konieczną 
i pilną. Cały mozolny wysiłek ludzi obraca 
się około zaspokojenia najbardziej elemen- 
tarnych potrzeb gospodarstwa i rodziny : 
nie jest rzeczą społecznie uczciwą i gospo- 
darczo słuszną godzić się i uznawać, że lo- 
sy wojenne jednych niszczą, a innych bo- 
gacą. Najbardziej pokrzywdzonym należy 
przyjść z pomocą hezzwrotną. Jedna kro- 
wa | jeden koń winny być tą minimalną i 
naglącą pomocą państwa dla tych najbar- 
dziej pokrzywdzonych. i najbardziej рох 
trzebujących, którzy dzięki tej, pomocy 
wcześniej zjawią się na rynku i jako sprze 
dawcy i jako nabywcy. A przecież tacy je- 
dynie stanowią wartość dla gospodarstwa 
narodowego. 
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O okręgowych i państw. listach wyb. 


Wedlug uchwalonej ordynacji wybor- 
czej przyszły Sejm Ustawodawczy hędzie 
skladał się z 444 posłów, z których 372 
wybiorą obywatele upoważnieni do głoso- 
wania, zaś 72 przydzieli Państwowa Ko- 
misja Wyborcza w stosunku do uzyskanych 
mandatów z okręgowych list. 

Dla wybrania 372 posłów cały kraj po- 
dzielony jest na 52 okręgi. Każdy okręg 
zawiera dwa, trzy i więcej powiatów. 0- 
kręgi wyborcze podzielone są na obwody 
liczące mniej więcej po trzy tysiące miesz: 
kańców. Każdy obwód ma sporządzone lis- | 
ty wyboreó według ego spisu osoby 
mające czynne prawo wyborcze oddają 
głos w dnin głosowania. W Komisji Obwo- 
dowej przygotowuje, przeprowadza i kon- 
troluje wybory Obwodowa Komisja Wy- 
borcza, zaś w okręgu wyborczym — Okrę- 
gowa Komisja Wyborcza. 

W określonym terminie, który będzie 

podany w zarządzeniu Prezydjum Krajo- 
wej Rady Narodowej, — należy zgłosić 
kandydata lub listę kandydatów na pos- 
łów. Listę zgłasza się na ręce przewodni- 
czącego Okręgowej Komisji Wyborczej. | 
W liście kandydatów winno się podać po- 
za nazwiskiem i imieniem wiek kandydata. 
jego zawód i dokładny adres. Zgłaszający 
listę winni poza wyraźnym i czytelnym 
podpisem podać swój zawód i adres. 
* Wraz ze zgłoszeniem listy zgłaszający 
winni wskazać swego pełnomocnika listy. 
który będzie występował wobec władz wy- 
horczych w imieniu zgłaszających listę. Po 
zatwierdzeniu listy przez Okręgową Ko- 
misję Wyborczą otrzymuje ona swój na- 
mer i wyborcy, popierający tych kandyda- 
tów. hędą głosowali na ten numer. 

Wynik wyborów nie zawsze jest pewny. 
Mogą być różne niespodzianki, Partie po- 
lityczne czy też inne ugrupowania społecz- 
ne pragną przeprowadzić do Sejmu ludzi 
zasłużonych, mających doświadczenie w 
pracach parlamentarnych i wiedzę. Aby 
takim ludziom zapewnić wejście do sejmu 
— jest lista asekuracyjną, zwana państwo- 
уа. Na niej. figurują zwykle ladzie o wiel. 
kich zasługach dla partii i dużych wa- 
lorach umysłowych 

Listę państwową winno zgłosić 500 wy- 


borców conajmniej z dwóch okręgów po 


и 


W ŻAŁOBNĄ ROCZNICĘ 


W dniu 31 paź z 
czystości pogrzebowe odbyły się w 


dziernika ub.r. zmarł &, p. Prezes Winceńty Witos, Uro- 


dniach od 4 do 6 listopada ub. r. 


Dzień śmierci ś. р, Prezesa Wincen tego Witosa, jednej z największych pol- 


skich postaci historycznych na przestrze ni 


ostatniego stulecia, największego 


chłopa polskiego i męża stanu, niezłom nego przywódcy i bojownika Ruchu Lu- 


dowego—czcić będzie cały naród polski, my chłopi 


wieczne czasy. 
W związku z przypadającą w tym 
śmierci zarządzamy: 


przede wszystkim przez 


roku pierwszą bolesną rocznicą Jego 


W dniu 31 października b. г, wszy stkie ogniwa organizacyjne winny za- 
mówić nabożeństwa żałobne za duszę $, р, Wincentego Witosa, o czym роуіа- 
domić należy całe społeczeństwo przez rozklejenie klepsydr 


W drfiach od 4—6 listopada b. r. 
kie ogniwa organizacyjne uroczyste 


winny być zorganizowane przez wszyst- 
akademie żałobne ku czci $, р, Prezesa 


Wincentego Witosa, o czym powiadomić należy również całe miejscowe spole- 


czeństwo 
Sekretarz Naczelny 2 
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Prezes 
STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 


250 na ręce generalnego komisarza wybor: 
czego. Lista państwowa ma również swe- 
go pełnomocnika wyznaczonego przez 
zgłaszających listę, ę państwową za- 
twierdza Państwowa Komisja Wyborcza. 

Pełnomocnicy list okręgowych winni w 
terminie wskazanym zarządzeniem o wybo- 
rach złożyć oświadczenie na ręce przewod- 
niczącego okręgowej komisji wyborczej, że 
przyłączają swoją listę do listy państwowej 
tej samej nazwy. Jedynie po przyłączeniu 
list okręgowych do listy państwowej — 1. 
sta państwowa może korzystać z wyników 
poszczególnych okręgów. 

W poprzednich wyhorach w Polsce zda- 
rzyło się parę wypadków, że luźne grupy 
polityczne lub odpadki z poważnych stron- 
aictw politycznych podszywały się pod 
miano poważnego, znanego stronnictwa i 
składało swą okręgową listę kandydatów, 
dajac jej nazwę tego stronnictwa. Ponie- 
waż w tym samym okręgu nie może być 
dwuch list o tej samej nazwie, więc ро. 
wstał spór która z list nosi prawnie nada: 
ną jej nazwę. 

Ordynacja wyborcza z 1922 roku roze 
atrzygala tę kwestię w sposób prosty. Mia- 
nowicie statutowo wybrany zarząd stron: 
nictwa o nazwie, którą miala sporna lista, 
decydował, którą z tych list uznaje za 
swoją. 

Obecna ordynacja nie zawiera odpo- 
wiedniego przepisu. Tedeakże na zasadzie 
ogólnych przepisów rależy sądzić, эс roze 
strzyganie tych zagadnień przez organa 
wyborcze pójdzie po tej linii jako jedynie 
życiowej i logicznej. 

Nie wiemy jeszcz jaka będzie nasza li- 
sta kandydatów na posłów to jest, jaki bę- 
dzie miała numer. Dowiemy się o niej we 
właściwym czasie. Dziś jed їой winniś 
my zdać sobie sprawę i uświadamiać na: 
szych sąsiadów, że naszą listą będzie lista, 
którą zgłoszą przedstawiciele Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Znamy naszych 
przywódców, naszych działaczy i jakiekol- 
wiek próby podszywania się pad wasze za: 
anie, pod nasze sztandary będą natych- 
miast demaskowane a sprawcy ich z przy- 
właszczonych nazw obnażani i we wlaści- 
wym świetle przedstawiani i za podstępne 
i niecne ich postępowanie piętnowani. 

Dziś już, kiedy wkraczamy w okres | 
przedwyberczy, winniśmy mobilizować 
zdrową chłopską opinię wsi, aby nie po- 
zwolić bałaraucić wyborców podstępuymi 
wetodami, niedozwolonymi chwytami i tas 
nią demagogią. 

Wiemy bowiem ze wszystkich poprzed- 
nich okresów wyborczych. że w tym czasie 
pełno było różnych „przyjaciół* chłopa, 
„opiekunów: wsi i wszelakiego rodzaju 
„dobrodziejów*. Chłop nie jest czuły na 
pochlebstwa, bo wie, że tylko twardym, 
wytęż rzym wysiłkiem 4 solidarnoścą, oraz 
karnością organizacyjną może poprawić 
swą dolę i osiągnąć należną mu w państwie 
pozycję. ” : 

Chłop ma zaufanie do swych wypróbo- 
wanych przywódców. zna swe sztandary, 
bez trudn rozpoznaje hasła organizacy 
— to też i w walce wyborczej z łatw 
rozpozna swą listę. na której będą 
wały nazwiska jego partyjnych prz 
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U narodzin przyjaźni 


at Bożego Narodzenia 
194] r. W dużejizbie pełno było sian 
które zostało jeszcze z wczorajszej wigil 
dliśmy się na sianie, nasza така! 
dała пат jak to było gdyśmy byli 
jeszcze małymi dziećmi. W izbie było 
ciepło. zacisznie, pachniało wigilią, takie 
chwile chętnie się wspomina. с 


Zbliżało się ku wieczorowi. Odniechce- 
nia pedal śnieg. Szczęknęły sienne drzwi. 
Ktoś niemrawo zamykał i próbował 
dostać się do izby. Weszli dwaj młodzi lu- 
dzie w łachmanach. Pozdrowili nas po ru- 
sku i pytając czy mogą się ogrzać, wzro* 
kiem  penetrowali izbę. Wystawiono im! 
krzesła. usiedli. Ojciec znający dobrze 
ri i fal wypytywać jak się tu wzieli, 
skąd pochodzą itd. Młodzi na razie odpo- 
wiadoli chytrze i z niechęcią ale potem 


sportu, gdy ich twieziono do Dęblina. Kry- 
li się po ludziach, stodołach, ale to prze- 
cież mróz i nie sposób dłużej wytrzymać, 
trzeba się jakoś z ludźmi ugadać. 


Napewno byli głodni, ho jedet z nich 
wparł oczy w chleb i mimo. mówił o 
rzeczach okropnych. о germańcach, la- 
sach. wszach. stale tkwił wzrokiem w chle- 
bie. Zrozumieliśmy. Matka ukroiła glony 
świątecznego chleba. nałożyła miskę ka- 
pusty, oni przysuneli sie do stołu i jedli. 
Tak jeść mogli tylko ludzie, którzy uciek- 


lek wed-onej słoniny, kawę, placek. Oni 
stale jedli. 


Niski blondyn imieniem Andrzei miał 
na sobie żołnierski zynel. spod którego 
wyzieały cywilne łachy, drugi zaś Miko- 


rozgodoli się na dobre. Wyskoczyli z tran- 


łaj miał znowu jakiś cywilny stargany 


płaszcz i 
liche obuwie. 

Skoro się nasycili poczęstowano ich ma- 
chorką — opowiadali znowu, okazało sie. 
że każdy z nich jest zunełnie skąd:inąd. 
Bardzo chcieliby sie przedostęć do swoich, 
ale to nie do pomyślenia. Tyle kilome- 
trów. Opowiadali o swych stronach. kt 
re nie wiadomo czy kiedy zobaczą. W mia- 
rę opowiadania każdy z nas klal Niemców 
Na świecie poszarzało zupełnie. Jeńcy z 
czoli pyt dobrzy są tr ludzie. czy 
г. Wybierali się do odejścia, 
zasadę nieprzesiadywania na 
Przed progiem matka 


Inierske drelichy. Obaj mieli 


stosowali 
jednym miejscu. 
wetlenęła im zawiniątko z jedzeniem. Po- 


Чї 


kowali i poszli na sąsiednie wsie. Po- 
żania przerież oni 
też mają gd: woich najbliższych, mat- 
kę. kogoś kto ich kocha, kto radowałby 
się nimi. a ni» wie czy żyją? 

Andrzej i Mikołaj byli naszymi częstymi | 
gośćmi. szczególnie Andrzej przetrwał 
dzięki ludzkiej dobroci uż do wkraczenia 


zostały nam rozw 


Czerwonej Arma. Od Andeja nazywali. 
my wszystkich, którzy po nich przyszli 


„Andreje“. A bylo ich bardzo wielu. Nie 
było tygodnia a nawet посу żeby któryś 
nie skrobał do okna lub ni.  słaniał się 
pod ścianami, wyczekując aż obcy wyjdzie 
z chałupy a on powie cicho — „Daj po» 
Рила — alba „pokurit”. 

Mri lutowe popoludnie. Kobiety 
przęda kądziel. Chłopcy w gumnie przy 
obrządku. 

Któryś х chłopców таре її bydlo йо o- 
һюгу i we wnęce między ohorą a drenut- 
nią nanatkał nieufne chlo- 
nię. Przyprowadził do chałupy. Byl to 
Iwan. siedemnastoletni, skośnonki chto- 
piec. Twan był z gołą głowa, kurtkę nacią- 
gał na głowę zamiast czapki a пові ow 
nięte miał szmatemi, na grzbiecie jakaś 
perciana kanotę, Trz ist sie nd zimna. war- 
gi minl spękane ed gorączki 


e 


zastrackanć, 


Dano mu jeść. Tadł łapczywie jak głod- 
ne zwierze. Potem opowiadal. Krew stm- 
wała w żyłach przy iego opowiadan 
Dostał się do niewoli pod Smoleńskiem, 
tam ucnęszczał do oly. Uciekł zza dru. 
tów w Dęblinie. Uciekając z tego przeklę: 
tego miejsca dotarł etapami do Tarla. 
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CHŁOPSK 


1 SZTANDAR 


Prasa i kolportaż w konspiracji 


Jedną z najbardziej piln 
spraw w początkowym ol 


ЙЕ РАМ sza od pracy innych ugrupowań poli- | 
kresie konspi- tycznych, ponieważ nie szliśmy na łatwą 


racji, dla nas, jako Ruchu Ludowego, zdobycz i poklask wielkich ośrodków 


była sprawa uruchom е: 


raz sprawa kolportażu, za pomocą któ- 


rego moglibyśmy pisma nasze тогрго- 
wadzić w teren. 
Od pierwszego momentu zejścia w 


podziemia naszego życia państwowego, 
wiedzieliśmy jedno — jako ruch poli- 
tyczny, skupiający w swoich szeregach 
nieomal całe społeczeństwo wiejskie, 
gromady chłopskie pod względem o- 
światy stojące daleko w tyle poza o- 
środkami miejskimi, (celowa polityka 
sanacyjna) a tym samym bardziej wysta- 
wionymi na ataki propagandy okupanta, 
że tych mas ludowych, których kierow- 
nictwo spoczywała w naszych rękach 
nie możemy pozostawić bez własnej pra- 
sy ludowej. Zbyt dobrze pamiętaliśmy 
także niedawne czasy rządów sanacyj* 
nych, kiedy to „nasi władzcy” za pomo- 
cą swojej prasy usilnie starali się u- 
świadamiać i organizować chłopów na 
swój sposób. Byliśmy przeświadczeni, 
że ci wszyscy „pseudoludowcy” teraz, 
w okresie okupacji pracę swą będą pro- 
wadzili dalej, a praca ich o tyle będzie 
ułatwiona, gdyż w warunkach Колврі- 
racyjnych trzeba było być dobrze wy- 
robionym politycznie, aby wiedzieć kto 
i со pisze, Tak więc, własna prasa lu- 
dowa, drukowana we własnej drukarni, 
dawała nam możność skutecznej obrony 
chłopa przed zalewem obcej propagan- 
dy, tudzież pozwalała informować i 
szkolić szerokie rzesze naszych człon- 
ków w walce o niepodległą Polskę Lu- 
dową. 

Wspólnym wysiłkiem ludzi, bez mała 
ъа szerszemm ogółowi naszych 
członków, w pracy cichej a trudnej, 
wartości której nieraz się niedocenia, 
stanęła pierwsza drukarenka konspira- 
cyjna Ruchu Ludowego, oraz został roz- 
budowany i uruchomiony własny kol- 
portaż. Skromna to była drukarenka, 
maleńki pedał, (maszyna drukarska po- 
ruszana noga) trocie czcionek, kaszty 
i wiele, wiele chęci i wysiłku, W miarę 
rosnących potrzeb lub zmuszeni warun- 

ami bezpieczeństwa przenosimy się 
kilkakrotnie w inne miejsca, ciągle u- 
sprawniając i ulepszając naszą dru- 

arnię, 

W jakich warunkach drukowaliśmy 


pierwsze nasze pisma wiedzą tylko ci, 


со je drukowali i nieliczni, co pracę ich 
mieli możność obserwować. Mimo wszy- 
stkie przeszkody cel nasz został jednak 
osiągnięty, prasa ludowa, chłopskie sło- 
wo szło w lud, by go oświecać i scalać 
w walce i oporze przeciwko okupanto- 
wi, Teraz byliśmy pewni, że masy 
chłopskie będą informowane i uświada- 
miane przez ludzi, którzy wyszli z ich 
grona i których sami powołali do kie- 
rowania ruchem ludowym, a tym samym 
sami będą brali czynny udział przy wy- 
tyczaniu praw isprogramu ruchu ludo- 
wego. 

Praca nasza związana z wydawaniem 
prasy konspiracyjnej była trudniej. 


у ʻa i poprowadze- | miejskich, 
nia własnej drukarni konspiracyjnej, о- środków prasą konspiracyjną, stwarzało | 


Masowe zarzucanie tych o- 


о wiele mniejsze trudności niż te na któż 
re myśmy napotykali. Punkty rozdziel- 
cze znajdowały się blisko centrali wy- 
dawniczej, a kolportowanie między po- 
szczególnych obywateli było stostnko- 
wò łatwe, dzięki sprzyjającym warun- 
kom jakie stwarzał ruch wielkomiejski 
i olbrzymie zagtszczenie mieszkańców. 

Naszą myślą przewodnią było, by 
prasa nasza docierąła w najdalsze za- 
kątki Rzeczypospolitej, by każda wieś 
chociaż w minimalnym stopniu dostawa- 
ła regularnie gazetkę, która ро 
przeczytaniu pieczołowicie była prze- 
noszona o kilka lub kilkanaście kilo- 
metrów do następnej wioski, Na luksus, 
aby па każdą wieś można było prze- 
znaczyć choćby jedną gazetkę, pozwolić 
sobie nie mogliśmy, ponieważ środki fi- 
nantowe były skromne a cele i zadania 
olbrzymie, 

W związku z pokonywaniem olbrzy- 
mich odległości przy kolportowaniu na- 
szych pism musieliśmy także odpowie- 
dnio rozbudować nasz aparat rozdzięj- 
czy. Przedwojenne urządzenia tech- 
niczne jak samolot, pocztę i kolej musie- 
liśmy zastąpić ludźmi żywymi, którzy 
czuli i rozumieli potrzebę braci swoich, 
rozsianych po odległych | odludnych 
wioskach, czekających z utęsknieniem 
na wiadomości ze świata oraz rozpo- 
rządzenia i wytyczne swoich władz na- 
czelnych, 2 

Oddzielną kartę w historii naszego 
Ruchu musimy w przyszłości poświęcić 
tym wszystkim, starym i młodym chłop- 
kom i chłopom, którzy pracą swoją 
przez dostarczanie żywego słowa przy- 
czyniali się do uświadomienia ws! pol- 
skiej, jej wojskowego przeszkolenia i 
bojowej postawy wobec okupanta. Nie 
straszny im był trud codziennej pracy. 
Nie wiedzieli co mróz i spiekota upalne- 


go lata, deszcz lub śnieg. Wiedzieli, źe 

każda dostarczona gazetka, scala ze 80* 

| bą wielką rodzinę chłopską, pozwala 

| jej przetrwać ciężkie chwile w codzien- 
nej walce z wrogiem. 

W niebezpiecznej swej pracy, ludzie 
nasi chwyłali się najróżniejszych wybie- 
gów. Przykładem niech będzie jedna 
2 naszych matek, która wspólnie z mę- 
żem pracując przy aentrali kolporter- 
sko-drukarskiej poświęca  kilkumie- 
sięcznego synka, który leżąc w wózku 
codziennie wywoził drukowane gazetki 
i przywoził czysty papier do drukarni, 

rzez półtora roku spełniał swoią pracę, 
kryjąc maleńką swoją osobą przed ға» 
chłannymi oczyma żandarmów, sprag- 
niony przez innych pokarm dla ich zbo- 
lałych dusz. 

Mimo ciężkich warunków pracy, ża- 
den z naszych punktów drukarskich nie 
wpadł, Wpadki naszego kolportażu 
| były minimalne, lecz zawsze stanowiły 
dla nas niepowetowaną stratę, ponieważ 
pozbawiały nas ludzi pewnych i wypró- 
bowanych w tak niebezpiecznej i о; 
wiedzialnej pracy. Może mieliśmy dużo 
szczęścia, może wiele cierpliwości i opa- 
nowania, które cechują każdego chłopa, 
lecz ха najważnejsze uważamy dobór 
odpowiednich !udzi — prawych, wypró- 
bowanych przez nas, i znanych nam do- 
brze z okresu i swojej pracy przedwo- 
jennej, na których mogliśmy w zupełno- 
ści i z całym zaufaniem polegać, Wie- 
dzieliśmy, że praca, która im została po- 
wierzona, będzie wykonana sumiennie, 
a w razie nieszczęścia, ludzie ci będą u- 
mieli milczeć (czego mieliśmy dowody) 
i raczej życie oddadzą, niż zdradzą tych 
i to со im zostało powierzone, 

Patrząc z perspektywy czasu na pracę 
naszą włożoną w uruchomienie własnej 
drukarni konspiracyjnej, na nasze kon- 
Ко wydawnictwa musimy stwier- 

zić, że praca nasza nie poszła ла mar- 
ne, wydając stokrotne plony, 
mo dużych 
tym polu są duże. 


Dziś mi- 


NASI WSPÓŁPRACOWNICY 


Celem zapoznania Naszych Czytelników z 
naszymi współprzcownikamii, poniżej poda* 
jemy spis wszystkich tych, którzy w ciągi 
minionej naszej rocznej pracy, zamieszczał 
swe artykuły na łamach „ОМ, Sztandaru”. 


Prezes Mikołajczyk Stanislaw, Dr. Kicralk 
Władysław, Wycech Czesław Aufustyński Zy- 
frmunt, Arestkiewicz Stanisław, Baglńzki Kazi- 
mierz, Banach Kazimierz, Bafczyk Stanislaw. 
Bienick Józef, Boguslawski Aleksander, Borec- 
ki Wiktor. Rornus Leon, Bryja Wincenty, Cha- 
dai Pawei, Chor: Hanna, mgr, Ćwikowski 
Franciszek, Сперс M., Czaplińáka Janina. Dec 
Jan, Dębski W. J, Dratwa Franciszek, Daniłow= 
tka Elstiefa. Drozdowicz Jan, Dzikowski Sia- 
nigiaw, Fa k J. J. Filipek Jan, Кой» Wha: 
dysław, Gowia Bole: Gawlikowska Alicja. 
Garczyński Tádeusż, Grad Mieczysław, Gójski 
16264, Górnicz Antoni, Grajkowska Maris, Шеган 
Tzdeusz. inż. Izdebski Sican, dr, JoGusz Sta- 
aistew, Jestrzębowski Stanisław. Jóżiale Mic- 
szysław._ Jadurotynowa-Wilbil_ Waro: Ka- 
czyńsk! Т, Keliski Józet, Kamiński Franciszek, 
Kaleta Edward, Klime Leszek Kluźnial: Wia- 
dysiaw Klon, dr, Klimowicz Tadeusz, Konop- 


Szedł okolo 10 km, z tyfusem, Dowlókł się 
do Tarta, miał silną gorączkę, podezołąał 
się do dołu z ziemniakami, dostał się do 
środka i stracił przytomność. Rano kóbie- 
cina przyszła po siemtniaki, zastała go w 
malignie. zdjęła ją groza. Później urządzi- 
ła mu legowisko w dołku zostawiła mu je- 
dzenię, chłopak wylizał się. Nie móže da: 
lej tam siedzieć, bo Niemcy często wpada- 
ją do wsi. Kobieta zaopatrzyła go w te ła- 
chy i przywędrował пиа}. Iwan pocho- 
dził z nad mórza Kaspijskiego. Opowiada: 
јас o swoich okolicach i matce rozplakal 
ię. Chłopiec zagrzał się, po jego łachma- 
nach gęstymi szeregami wędrowały 
iedługo Iwan przebierał się w 
al jakoś kapotę. czap- 
kę i drewni ial iść w stronę Kazno- 
wa. Jóżwowej tylko było wiadomo, że ma- 
ły (фек sypial w. siahie nad komótka. 
Zaczynając od 1942 roku аЛа chałupa 
na całym Podlasiu i Lubelsz 
tajemnicę ñea sowieckiego An- 
drzeja, Iwani Ko a itd, W obozach 
22йсбш w Strobewie, Krześlinie i Debli 
nie itd. szalał tyfus. Zaraza niosła sie na 


s 


wsie. Od czasu do .czosu udało się urato- 
wać ucieczką z obozów, wyczerpani glo- 
dem, chłodem i gorączką padali na polach 
przy lesie, przy współdziałaniu strachu. 
mrozu i śmierci. 

Ten rok był chyba najokropniejszym 
rokiem w naszej okolicy, Szałał mróz, ty- 
fusi niemiecka żandarmeria. Niemcy 
strzelali kogo tylko ujrzeli na horyzoncie 
biorąc go za sowieckiego jeńca. W samej 
naszej wsi zabito dwóch młodych ludzi, 
spalono dwa zabudowania. rzekomo tam 
mieli przebywać jeńcy sowieccy. Po 
wsiach jak robaki rozlazło się niemieckie 
szpiegostwo: Z wiosną 1943 r. niemiecka 
żandarmeria wywlokła dwóch braci Tka- 
czyków trzech Kosków. w tym ojca i sie- 
demnastoletniego syna. Gawła. Pawińskie- 
go za wyjątkiem dwóch, inni do domu 
nie wrócili już nigdy. To tyle х naszej wsi, 
która liczy tylka 20 gospodarstw, a ® in- 
nych wsi powiatu Lubartowskiego jak 
Rudka, Zabiele. Tyśmienica, Kaznów gi- 
nelo jeszcze więcej za tzw. „przetrzymy- 
wanie bolszewików". ч 3 

Latem snuły sie całe korowody jeńców, 


nicki W., Koler Stanisław, Kiihn Kazimierz, 
Krzyczkowski Józeł, Krzyczkowski Adam, Ко- 
pytowa Genowefa, inż. Kozłowski Tadeusz, Lux 
Romene. Łączyńska Amelia, Maciejewski Dio- 
nizy, Majewski M, Mi ronisław, Małyna 
Jerzy, Matus Barbara, Matysówna Barbara, 
Mierzwa Stenieław, Mierzwina Helena, Munkie- 
wiez Michelina. Maretkkowski Józef, Matczyń- 
skl Jóreł, Mertynuska Władysław, Myszkow- 
ska R, Miudzik Mieczysław, Niećko Jóżeł, Ni- 
ciński Zdzisław, Nawrot Leon, Ojechnowicz 
Adoll, Opiola Tadeusz. Osiocki Stanisław, Osie- 
jowa Genowefa Pędow:ki Karol, Plata Brygi- 
da, Poniecki Czesław. Popiołek Edward, Rek 
Tzdewsz (od 15.X145 do npuszczenia szeregów 
PSL), Rumlowa Hanna, Ruta Franciszek, Rysa 
M, Socha Wawrzyniec, Sadowski Stefan, Sagan 
Jan. Schayer Wacław, Sem, Skiba Tnydor. 
kół Jan, Sokół Janina, Snezyńska Maria. Świr- 
ski Jerzy, Szezawlej Jan, Szczawińska Maria, 
Szmurlowa Grażyna, inż. Tor R., prof. Turczy- 
nowicz S. Typiak Piotr. Urawski Stanisław, 
Wiktor Ton, już, Wowk M. Wójcik Stenisław, 
Wójcicka Janina, Wólejcki Franciszek, Wyrzy- 
kowski Tudeusz  Załeska Zofia, Załęski Zy- 
śmunt, Zarański Jan, Zworski В. Zawada Jó- 
zel, Żakowski Stefan, 


tych od Czarkowa. Rostowa. Riazania. 
Smoleńsku, Moskwy, Uralu, Kaukazu. Za- 
częli się łączyć w grupki, później tworzyli 
oddziały, ale ci co poznali naszych ludzi, 
w najgorszym dlań czasie zachadzili do 
wsi często: 


Znany był wo wsi Jasio spod Charkowa. 
chlop pracyjący w kołchozie. Ciągnęło go 
do ziemi jak nadchodzily żniwa lub siejba. 
І hodził wtedy do któregoś z gospoda: 
rzy i prosił by mu pozwolili pracować. 


Któryś z sąsiadów pojechał do lasu ро 
drzewo. Już miał się wybierać do domu. 
poszedł sobie szukać biczyka. Kiedy prze- 
chodził koło bagna zdawało mu się, że 
opodal pod krzakiem olszyny coś się po. 
ruszyło. Wiedziony ciekawością poszedł 
w tym kierunku. Na trawie ślady krwi. 
Pod krzakiem tuż koło bagna wyzierały 
smutne półumarłe oczy. Wśród trawy i 
mchu teżał ranny młody jeniec śowiecki. 
Oczy poruszały się niespokojnie. Ranny 
wyszeptał świszczącym szeptem „brat, boli, 
daj wody”. Ranny miał przestrzeloną по- 
gę. Spod rozpiętej marynarki wyzierała 


trudności, osiągnięcia na. 
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Młodzież wiejska 
do przemysłu 


Coraz więcej uciera się przekonanie na 

wsi, że nie wszystka młodzież hędzie mog- 
ła się poświęcić rolnictwu, że trzeba bę- 
dzie jej szukać nowych źródeł zarobku. 
Wśród nich jako najważniejsze źródło za- 
powiada: się przemysł. Właśnie na tle tych 
zainteresowań należy zanotować to. co w 
tej sprawie zapowiedział minister przemy- 
słu na drugim Zjeździe Przemysłowym 
Ziem Odzyskanych w dn. 13, 14 i 15 paź. 
dziernika br. 
4 W przyszłym roku potrzeba nam na tych 
ziemiach 60 tys. robotników i my ich do- 
staniemy z wewnątrz kraju, z reemigracji, 
z rezerw istniejących w zakładach starego 
kraju. Ale do rokn 1949 nam potrzcha na 
tych ziemiach 200 tys. robotników i my ich 
już nie dostaniemy z reemigracji, nie do- 
staniemy z rezerw na starych zakladach 
przemysłowych, ho i one hędą rosły. nie 
dostaniemy z żywiołowego napływu. bo 
ręce robocze hędą potrzebne i w spółdziel- 
czości i w handlu i na kolejach i w budow- 
nietwie dróg i w budownictwie portów i 
będzie wałka i konkurencja o siłę roboczą. 
I trzeba abyśmy my, przemysł, zapewnili 
sobie odpowiednie rezerwy siły roboczej 
przez planowe przenoszenie nadwyżek si- 
ły roboczej ze wsi do miast. 

Jak to można robić? Można i trzeba hę- 
dzie w roku 1947 tworzyć przy wielkich 
zakładach przemysłowych wzorowo zorga- 
nizowane internaty. Traeba do tych inter- 
natów brać młodzież wiejską i jeka, 
trzeha jej zapownić ubranie, obuwie, wy- 
żywienie, pościel, opał. kapiel, higienę i 
rozrywkę. Trzeba ja związać z tym zakła: 
dem fabrycznym, trzeba ją nczyć fachu i 
jednocześnie uzapełniać jej ogólne wy- 
ksztułconie obywatelskie, Bez zapewnienia 
takich rezerw dzisiaj, nie będziecie mieli 
produkcji za dwa lata, jej rozszerzenia i 
wykonania planu. To jest kosztowne, u- 
brać, obuć, nakarmić, kształcić, to dużo 
kosztuje, ale to jest nieodzowne — to jest 
nieodzowne z punktu widzenia przemyślo- 
wego. 

Co będzie realne w tej dziedzinie na rok 
1947? Trzeba sobie postanowić na począt- 
ku skromne zadanie: 25 — 30 tys. ludzi w 
internatach przemysłowych, jako młodzież 
przysposobienia przemysłowego, jako mło- 
dą armię przemysłową, a z tego połowa na 
Ziemiach Zachodnich. 


| 


CHŁOPSKA 
SPŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
Oddział w Gdańsku 
Z dniem 11X br. żostał uruchomiony Oddział 


Chłopskiej Śpółdzielat Wydawniczej w Gdań- 
бка — тезге, przy ul, Plac Partyzantów 
т 17. 


je zamówienia na broszury 
działy: 
Ruchu 


а) Biblioteki 
i statu? Р, $. L, W 
stwa — St, Mikołajczyka, Pieśni Bata- 
Jionów Chłopskich i inne. 

b) Biblioteka Powszechna, obejmująca dzie- 


Ludowego program 
służbie narodu i pań- 


ła: Fredry, 
Norwida i innycl 
dl байыў. | czasopisma (Gazela budowa, 
Chłopski Sztandar, Chłopski Świat, 
Przebudowa, Kobieta Wiejska). 
Oddział przyjmuje wszelkie ogłoszenia, ko- 
munikaty i informacje dla całej prasy Р. ©. L 


jonowicza, Ujejskiego, 


skrwawiona koszula. Okazuje się, że czol- 
gal się kilkanaście metrów do wody i bę- 
dac tuż przy niej zasłabł całkiem. Sqsiad 
cedząc bagienną wodę przez rękaw swej 
koszuli zwilżal usta rannego. 


Możnaby pisać wiele, wymieniać nazwy 
ludzi i miejscowości, 


Wspólna była niewola. wspólny był ger- 
mański wróg. tysiące było ofiarnych 
wspólczujących serc naszych chlopów. O 
tym najlepiej wiedzą ci, co przetrwali ici 
co przechowywali. 


Był czas, że wspólny był  germański 
wróg wspólna była koszmarna niewola. 


Kiedy stężały nasze podziemia, opór 
przeciwko wrogowi i walka były też 
wspólne. 

Jednaki byl los Batalionów Chłopskich. 
Armii Krajowej i partyzantki sowieckiej 
płk. Szangina w puszczy Solskiej, gdy 
przeciwko samolotom i tygrysom 
telona granaty. karabiny. a nade wszys 
gorące serca * płonące skronie, O tym 
wszystkim chłopi namietaia. 
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STANISŁAW JAGUSŁ 


Od 9 maja w Europie, a od 3 wrze- 
śnia 1945 г, w Azji zaprzestano wzaje- 
mnego zabijania się; ustała wojna. 


Czy to zaprzestanie walk z orężem w 
ręku oznaczało również zaprzestanie 
wszelkich zmagań między narodami 
świata? 


Niestety, nie, W tym samym momen- 
cie, gdy ustał huk armat i warkot samo- 
lotów, wiozących śmiercionośne-bomby 
na nieprzyjacielskie wioski i miasta, fa- 
bryki i zgrupowania wojsk, rozpoczęła 
się gwałtowna walka między mocarst- 
wami, dotychczas sprzymierzońymi, o 
zajęcie najdogodniejszych pozycji wyj- 
ściowych w celu osiągnięcia bliskich, a 
nieraz bardzo odległych celów ich poli- 
tyki. 

Konieczność zespolenia wysiłków dla 
pokonania wspólnego wroga, wroga per- 
fidnego, wroga nieprzebierającego w 
środkach, zmuszała zjednoczone narody 
w czasie wojny do kompromisów, do u- 
nikania drażliwych tematów politycz- 
nych, do tuszowania nieporozumień i 
zadrażnień, do prawienia sobie komple- 
mentów. 


W miarę jak wynik wojny zdawał się 
być przesądzony, w miarę jak zwycię- 
stwo stawało się czymś realnym i bar 
dzo bliskim, odpowiedzialni kierownicy 
państw i ich dyplomatyczni doradcy co- 
raz częściej się spotykają. by uzgadniać 
nie tylko problemy prowadzenia wojny, 
ale i budowy pokoju po wojnie, 


To wiązało się ściśle z niezbędnym 
określeniem celów wojennych każdego 
z partnerów. 


Cele wojenne stały jednak w rażącej 
nieraz sprzeczności ze sobą i wymagały 
wzajemnego wyrównania і ustępstw. 
Łatwo było porównywać, gdy w grę nie 
wchodziły żywotne interesy wielkich 
mocarstw.; łatwo było rozwiązywać 
problemy mniejsze: lub leżące tylko na 
peryferiach zainteresowań wielkich mo- 
carstw, ale trudniej było rozplątać 
skomplikowane  kłębowisko zasadni 
czych spraw tych mocarstw. 


POCZDAM 


Pierwsza po zakończeniu wojny kon- 
ferencja w Poczdamie, w której wzięli 
udział odpowiedzialni szefowie rządów 
ZSRR, USA i W, Brytanii wykazała do- 
bitnie, że nie wszystko rozwija się jak 
z płatka. Należało pokonać poważne 
sprzeczności interesów i wyraźne opo- 
ry. 

Decyzje w sprawie Niemiec i zachod- 
nich granic Polski wymagały dlugich i 
uciążliwych dyskusji i wysiłków. Jeżeli 
je osiągnięto w ogóle, to nie tylko dzięki 
dobrej woli partnerów i słuszności 
przedmiotowej spraw, ale i dlatego, że 
nie była wówczas zakończuna wojna z 
Japonią. 

Anglosascy mężowie stanu zmuszeni 
byli z tym faktem liczyć się, by nie zra- 
żać sobie Związku Radzieckiego, któ- 
ry był cennym partnerem w wojnie na 
Dalekim Wschodzie. 


Anglosascy mężowie stanu zmuszeni 
byli okazywać daleko posuniętą ustępli- 
wość i gotowość do zgody. 


Zgoła inaczej zarysowała się sytuacja 
międzynarodowa po pokonaniu Japonii. 


KONFERENCJA LONDYŃSKA 


Na konferencji 5 ministrów spraw za* 
granicznych Stanów Zjednoczonych 
Žwiazku Radzieckiego, W. Brytani 
Francji i Chin, zwołanej jesienią ubie- 
głego roku do Londynu dochodzi już do 
poważnych rozdźwięków, a nawet bar- 
dzo ostrej, całkiem niedyplomatycznej 
wymiany zdań. 

Atmosfera londyńska nie sprzyjała 
obradom. Przysłowiowa mgła londyń- 
ska utrudniła osiągnięcie porozumienia. 
Konferencja została zamknięta bez o- 
siągnięcia zamierzonych celów, a sy- 
tuacja międzynarodowa znakomicie się 


"леп sposób liczi 


CHŁOPSKI 


m. 


pogorszyła, ulegając gwałtownym 
wstrząsom i nienotowanemu od dawna 
naprężeniu. 

Na widowni światowej zaczęły się u- 
kazywać coraz częściej argumenty, czer- 
pane z arsenału bomby atomowej. Od- 
powiedź na te argumenty miały również 
niecodzienny ciężar gatunkowy. 

Naprężenie w stosunkach między 
trzema największymi mocarstwami za- 
częło się odbijać jakby rikoszełem na 
peryferiach ich najbardziej żywotnych 
interesów Bliskiego i Dalekiego Wscho. | 
du. Na horyzoncie międzynarodowej po- 
lityki coraz częściej pojawiały się pro- 
blemy cieśnin tureckich, nafty perskiej 
i wojsk cudzoziemskich w Persji, czy 
wojsk amerykańskich w Chinach. 


Taki stan niepewności trwał kilka 
tygodni, Szeptana i całkiem głośna pro- 
paganda zapewniała niemal ze stupro- 
centową pewnością we wszystkich za- 
kątkach świata, że wkrótce wybuchnie 
trzecia wojna światowa między Związ- 
kiem Radzieckim a państwami anglo- 
saskimi, Głęboka troska i smutek zaczę- 
ły malować się na obliczach setek mi- 
lionów prostych ludzi całego świata, 
tak bardzo pragnących pokoju, pokoju i 
jeszcze raz pokoju. 


KONFERENCJA MOSKIEWSKA 


Szczęśliwa inicjatywa prezydenta 
Trumana rozwiała złudne nadzieje na 
trzecią wojnę, żywione przez międzyna 
rodowy kapitał i światowych awantur- 
ników. 

W połowie grudnia 1945 r. doszło do 
spotkania w Moskwie ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii, Sta- 


P, TYPIAK 


W roku 1919 w Polsce było około 40 
tysięcy km dróg o twardej nawierzchni, 
па 1.4.1998 r, mieliśmy już tych dróg 
63.169 km co wynosiło 16 Ат na 100 km? ; 
powierzchni kraju. Pozycję naszą w Ерго. | 
pie przez 20 lat niepodległości pod wzglę 
dem gęstości dróg przesunęliśmy z 17.60) 
na 144 miejsce, | 


Dróg o tw 


lej nawierzchni było ciągle 
mało, brak 


i dróg fatalnie odbijał się 
па ludności wiejskiej, gdyż wpływał na 
zmniejszenie ceny płodów rolnych, а па. 
wiosnę слу w jesioni bardzo często odei- 
nal rolnika od rynków zbytu. 


Przesunięcie się obszaru naszego Pań 
stwa ze! Wacliodu na Zachód vplyngło na 
Дей ио AEII MSE Л ДҮМӨК 
wierzchni. 


Według niekompletnych obliczeń mamy 
|obeenie w zaokrągleniu około 97 tysięcy | 
km dróg o twardej nawierzelni. Dróg 
państwowych i wojewódzkich to jest utrzy- 
mywanych przez administrację rządową | 
mamy obecnie około 37 tysięcy km. dróg! 
powiatowych i gminnych ij. w 
nych przez samorząd 60 tysięc 
siliśmy na ziemiach które ode 
około 8 tys. km dróg o twardej nawierzch- 
ni, otrzymaliśmy około 41 tys. km. 


W ten snosóh z przedwojennej liczby 
dróg o twardej nawierzchni wynoszącej 
63.169 km drów doszliśmy do ok. 97 1 
a z liczhy 16 km dróg na 100 km? po. 
wierzehni, doszliśmy do liczby 31 km. W 
а dróg w stosunku do po- 
wierzchni kraju podniosła się. 


Drogi o twardej nawierzchni uległy w 
szasie wojny ogromnemu zniszczeniu, w 
niektórych województwach dochodzącemu 
do 609/1, najwięcej w województwach kra- 
kowskim i rzeszowskim. Największemu 
zniszczeniu uległy drogi w województwach 
zachodnich i na ziemiach odzyskanych. 
Mosty uległy zniszczeniu w ok. 309/0, 


SZTANNAR 


W, 


„| mogą stać się ważnym środk 
үп. | gospodarki 


nów Zjednoczonych i Związku Radziec- 
kiego. 

Konferencja moskiewska dzięki do 
brej woli i ustępliwości zainteresowa- 
nych stron posunęła zdecydowanie na- 
przód wysiłki w kierunku stabilizacji 
stosunków powojennych i budowy zrę- 
bów pokoju światowego. 


Doniosłe decyzje tej konferencji obej- 
mują szeroki wachlarz spraw zarówno 
europejskich. jak i problemów Dalekie- 
go Wschodu. Regulują one kwestię о- 
pracowania projektów traktatów poko- 
jowych z Włochami, Rumunią, Bułgarią, 
Węgrami i Finlandią, ale : problemy 
związane z okupacją Japonii. Zapocząt- 
kowują organizację kontroli energii ato- 
mowej, ale i przyczyniają się również do 
uzdrowienia stosunków w niektórych 
państwach -południowo-wschodniej Eu- 
ropy. 


Jednak dwa trudne problemy: perski 
i turecki nie znalazły rozwiązania na 
konferencji moskiewskiej i ciągle jeszcze 
z mniejszym lub większym odgłosem 
pojawiają się na widowni międzynaro- 
dowej, czy to w dyskusjach na sesjach 
Rady Bezpieczeństwa Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, czy pod postacią 
wymiany not dyplomatycznych. 


KONFERENCJA W PARYŻU 


W toku prac przygotowawczych do 
projektów traktatów pokojowych z sate- 
litami Niemiec dochodziło często do 
krótkich spięć między przedstawiciela 
mi wielkich mocarstw na konferencjach 
Paryżu, ale w rezultacie dzięki do: 
ej woli i wysiłkom wszystkich zainte 
resowanych, prace czterech ministrów 


amaczenin strategicznym niż państwowe i 
wojewódzkie nie były normalnie konser- 
wowane, 


Stąd też przed gospodarką samorządowy 


staje bardzo ciężki problem doprowadze- 


nia dróg do stanu nżywalności. Drogi sa- 
morządowe z powodu niouregulowania fi- 
sów samorządowych i braku środków 
nsowych ulegają dalszemu niszczeniu. 
Stąd rodzą się koncepcje przejęcia dróg 
powiatowych па etat państwa, co jednak 
nie rozwiązuje problemu bo to nie zwięk- 


(sm źródeł dochodowych. 


Wskutek niewydania dotychczas rozpo- 
idzeń wykonawczych do dekretów o. fi- 
nansach saiaorzadowych trudno w tej 
abw budżetów 


jakimi sumami 


wać będzie samorząd terytorialny. 
hodzi o budowę dróg gminnych ora 
owo powiatowych. duże znacze 


w gospodarce drogowej mogą mieć świad 
ia w naturze, pobierane na mocy ne 
ж marca 1935 roku. Świadczenia te 
dobrze zorganizowane i wykorzystane, 
iem rozwojn 

adowej zwłaszcza dziś, 

e są niewystarczające 


samor 
gdy środki pienię 
na cele drogowe. 


fskutek niedostatecznych sum przewi- 
dywanych w preliminarzach hudżetówych 
le drogowe—drogi ulegają szybkiemu 
niszczeniu. co spowodować może katastro- 
fę drogo Już dziś w wielu wypadkach 
é за. ўе wiele dróg o 
przechodzi do kate- 
gorti dróg grantowych. 


Po za zagadnieniem finansów na gospo- 
darke drogową, co musi być rozwiązane w 
skali ogólnopaństwowej — do postawienia 
gospodarki drogowej na należytym pozio- 
mie potrzebne są dobrze przeszkolone ka 
dry fachowców. nierów. techników. 
drogomistrzów, dróżników. Szkolenie to. a 
specjalnie szkolenie niższej służby drogo- 


Zniszczenia uległy głównie drogi samo- 
rządowe, które jako drogi o mniejszym! 


wej winno odbywać się w poszczególnych 
powiatach stale. Chodzi o zapoznanie tech- 
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WOJNA, CZY POKÓJ 


spraw zagranicznych pozwoliły na zwo 
łanie konferencji pokojowej 21 państw 
do Paryża, które po zgórą 14 tygodniach 


| obrad, nieraz burzliwych, doprowadziły 


do uchwalenia traktatów pokojowych 2 
Włochami, Rumunią, Bułgarią, Węgrami 
i Finlandią. 

Bogaty materiał konferencji pokojo- 
wej wykorzystają zapewne należycie 
czterej ministrowie Wielkiej Czwórki 
przy definitywnym i ostatecznym słor* 
mułowaniu traktatów pokojowych z po- 
wyższymi państwami w oparciu о za- 
sady słuszności i sprawiedliwości. 


HOROSKOPY NA PRZYSZŁOŚĆ 


Jak więc widzimy, w bólu i męce ro- 
dzi się pokój światowy, ale pewność je- 
go zdrowego porodu jest dziś w rok po 
nieszczęśliwej konferencji londyńskiej 
ogromnie duża, 

Gdy dorzucimy do tych namacalnych 
faktów, które uzasadniają pogodne spoj- 
rzenie na świat i zdrowy optymizm, co 
do pokojowej ewolucji stosunków mię- 
dzynarodowych, — autorytatywną wy- 
powiedź generalissimusa Stalina oraz 
innych wybitnych mężów stanu państw 
anglosaskich, to przyjść musimy do 
pewnego wniosku, że nie wojna, ale 
pokój będzie udziałem ludzi i narodów 
dobrej woli, 

Im więcej tej dobrej woli, tym szyb- 
ciej zbuduje świat gmach wiecznotrwą- 
łego pokoju i sprawiedliwości między- 
narodowej. 

„Chłopski Sztandar” w ciągu pierw- 
szego roku swego istnienia o te właśnie 
cele ludzkości niezmordowanie na swych 
łamach walczył i obiecuje nada! gorąco 
walczyć. 


Samorząd a sprawa drogowa w Polsce 


nicznej służby drogowej z nowoczesnymi 
zdobyczami techniki, aby nie budować 
dróg metodami przestarzałymi i mało wy- 
dajnymi. 


Dobre wyniki w gospodarce drogowej о- 
siąga się przez mechanizację pracy, stad 
konieczność posiadania przez powiatowe 
zki samorządowe odpowiedniej ilości 
drogowych jak pługów, walców. 
bron, kopaczok, torów kolejkowych, wóz. 
ków i innych u Zarządy gmin po» 
winny posiadać np. walce konne napelnia- 
ne wodą do ugniatania powierzchni dróg 
gruntowych. 


Wszystkie drogi, a szczególnie gminne 
(w stosunku do których była to rzadko 
stosowane) powinny budować czy odna- 
wiać drogę na podstawie wykonanego 
przed tym projektu technicznego. Projek- 
kie winny być wykonane w okresie 
kiedy nie mogą być stosowane na drogach 
świadczenia w naturze, 


Każda gmina dążyć winna aby jej naj 
ważniejsze drogi zostały zabrukowane. stąd 
toż powinny być rozbudowane kamienioło- 
samorządowe, choćby przez Zrzeszenie 
Gospodarcze Samorządów, które na ten cel 
winno otrzymać odpowiedni kredyt ze 
skarbu państwa, Opłaty za przewóz mate- 
łów do budowy dróg winny hyć skalku- 
lawane tak, aby samorząd przy wykorz 
staniu świadczeń w naturze oraz środkń: 
gotówkowych na opłatę robocizny mógł 
złnulować jak najwięcej tych dròg. Dróg 
gminnych w Polsce jest około 28 tysiecy 
Liczba ta przy racjonalnym zorganiżow 
niu gospodarki drogowej przez gminy win- 
na szybko wzrastać. 


Dobre drogi gminne są niezbędne 2 
nwagi na ruch samochodowy ciężarowy ja- 
ki wzrasta po obeenej wojnie. Obciążenie 
tym ruchem dróg wzrastać hędzie z rokn 
d winien dopaso: 
do wamagającego nię rytmu życia 


g tóre z rolniczego 
przekształca się na przemysłowo-rolni 
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CHŁOPSKI 


WYKONANIE 
HISTORYCZNEGO WYROKU 


10 ZBRODNIARZY NIEMIECKICH 
POWIESZONO. 


HERMAN GOERING OTRUŁ SIĘ 
W CELI WIĘZIENNEJ 


BORMAN NIE ZOSTAŁ DOTYCHCZAS 
UJĘTY 


Wyroki śmierci wydane przez Między- 
narodowy Trybunał Wojenny w Norym- 
herdze dnia 1 października 1946 r., zo- 
stały wykonane na 10 zbrodniarzach nie- 
mieckch. Powieszeni zostali: Ribbentrop, 
Keitel, Rosenberg, Kaltenbrunner, Frank, 
Frick, Streicher, Sauckel, Jodl, Seyss 
Inquart, 

Herman Goering sam wymierzył sobie 
karę, połykając truciznę, która została 
mu dostarczona w tajemniczych okoliczno- 
ściach. Na dwunastym zbrodnidrzu Bor- 
manie nie wykonano kary śmierci, gdyż 
dotychczas nie został schwytany. 

Przy wykonaniu wyroku śmierci byli 
obecni przedstawiciele niemieckiego naro- 
du: premier Bawarii Hoegner i naczelny 
prokurator niemiecki w Norymberdze 
Meissner, 


PRZEBIEG EGZEKUCJI 


Pierwszy został powieszony były mini. 
ster spraw zagranicznych Rzeszy, Joachim 
von Ribbentrop. Zapytany, czy ma coś do 
powiedzenia przed śmiercią oświadczył 
„Niech Bóg ma Niemcy w swoje 
Jeden z dwóch katów, podoficer ame- 
rykański zakrył mu oczy i założył stry- 
czek na szyję. Po 14 minutach lekarz 
stwierdził śmierć Ribbentropa. 


opiece”. 


Następny wszedł na szubienicę b. mar: 
szałek Keitel. Przed śmiercią prosił rów- 
nież o miłosierdzie dla Niemiec. 


Trzeci zawisł na szubienicy 


zastępca 
Himmlera Kaltenbrunner. 


Cawartym był teoretyk hitleryzmu i mi- 
nister dla terytoriów na Wschodzie. Ro- 
зепрегр. W odróżnieniu od innych oskar- 
żonych odmówił pociechy religijnej i nie 
wyraził żadnego życzenia. 

Jako piąty wchodzi na 
Polski Hans Frank, W ostatnim słowie 
wyraził nadzieję, że „Bóg przyjmie go mi- 
łosiernie*. 

Szósty zbrodniarz Frick przed śmiercią 
wzniósł okrzyk: „Niech żyją wieczne 
Niemcy”. 

Siódmy vkroczył na szubienice Strei- 
cher. Przed śmiercią zawołał „Heil Hit. 
ler“, а do otaczających go osôb urzędo- 
wych zwróci? się ze słowami: „Tak was 
bedą wieszać bolszewicy”. 


Sauckel hyl ósmym skolei. W ostatnim 
słowie stwierdził, że jest niewinny i że wy- 
rok jest niesprawiedliwy. Wzywał Boga. 
by dopomógł Niemcom do odzyskania po: 
tęgi. 


Dzięwiątym był Jodl, a dziesiątym au- 
striacki zdrajca i kat Holandii, Seyss In- 
quart. 


Charakterystyczną cechą zachowania się 
zbrodniarzy niemieckich było twzywanie 
Boga: Ci cyniczni bezhożnicy. którzy na 
zimno wydawali zarządzenia, zmierzające 
do mordowania milionów ludzi, dziś wzy- 
wają imienia Вода, W oblicze śmierci za-! 
częli myśleć о Bogu. ale о Bogu miłosier- 
nym dla nich i ich zbrodniczego rarodu.: 
Nawet w godzinie śmierci nie przestali | 
myśleć o „wiecznych i potężnych” Niem: 
czech. 

Zwłoki jedenastu straconych zbrodnia- 
rzy niemieckich zostały wywiezione w nie- 
znanym kierunku i spalone. Popiół ze 
zwłok został rozsypany w cztery strony 
świata, aby nawet ślad nie pozostał po tak 
potwornych zbrodniarzach. Uczyniono tak 
dlatego. aby przyjaciolom zbrodniarzy n- 
niemożliwić edbywanie pielgrzymek do 
ich grobów. 


Tak więć sprawiedliwości /międzynora- 
dowej stało się zadość. Historyczny wy: 
ro: został wykonany. Szubienice noryin= 
berskie sa niejako symbolem zwycięstwa 
prawa i poczucia moralnego narodów. Są 
świadectwem, że zbrodnie popełnione na- 
wet przez kierowników państw, przez mi- 
nistrów, generałów i marszałków nie będą 


SWIAT i 


NAJWYŻSI DOSTOJNICY 


SZTANDAR 


POLSKA 


PANSTWA POLSKIEGO 


Z WIZYTĄ W JUGOSŁAWII 


Do Jugoslawii udali się z rewizytą: pre- 
zydent K.R.N. Boleslaw Bierut, marsza- 
lek Rola-Żymierski, minister Świątkowski 
i minister Kowalski w asyście wyższych u- 
rzędników. Jest to odpowiedź na wizytę 
w Polsce marszałka Jugosławii Józefa 
Broz-Tito. Podczas jego pobytu w Polsce 
zawarto pakt o przyjaźni i wzajemnej po- 
| mocy. 
| Nasi dostojnicy przyjmowani są jak naj: 
| serdeczniej przez władze i naród jugosło- 
wiański. 

Wizyta polskich dostojników ma nie tyl- 


ZGROMADZENIE OGÓLNE 


W dnin 23 października rb. w Nowym 
Jorku rozpoczęło drugą sesję Ogólne Zgro- 
|madzenie Narodów Zjednoczonych przy 
udziale delegacji 51 państw i około 500 
dziennikarzy całego świata. 


„CZAS PRZESTAĆ 


Senator Vandenberg, który brał udział 
obok ministra Byrnesa w konferencji po- 
kojowej w Paryżu w przemówienin, wy- 
głoszonym przed mikrofonem radia nowo- 
jorskiego oświadczył. że nadszedł czas, aby 
świat przestał mówić o wojnie. 


Vandenberg ostro skrytykował działal- 
ność pewnych ugrupowań amerykańskich, 
które narzucają opinii publicznej swe 
koncepcje pokojowe, używając jako argu- 


„Gazeta Ludowa" ogłosiła treść wyro- 
ku zapadłego na posiedzen'u jawnym w 
dn. 6 października 1946 r. na гей Ro: 
mana Werfla na skutek skargi jednego 
z redaktorów „Gazety Ludowej” — Wi- 


szubiencę kat| tolda Giełżyńsk'ego. 


W skardze swej red. G'ełżyński przy- 
toczył ustępy z artykułów red. Werfla 
w „Głosie Ludu”, zamieszczonych oraz 
w broszurze pt, „Reakcja stoi za PSL”, w 
których p. Werfel dla uzasadnienia swe- 
go twierdzen'a, że „Gazeta Ludowa” re- 
dagowana jest głównie przez ludzi, któ- 
rzy nifdy nie mieli nie wspólnego z ru- 
chem ludowym, przez wczorajszych en- 
deków i sanatorów”; jako przykład рох 
dał nazwisko p. Gielżyńsk'ego. 


Sąd Dziennikarski postanowił uznać 
red, Romana Werfla winnym wykrocze- 
nia przeciwko art. 3 p. b ! art, 4 Dzien- 
nikarskiego Kodeksu Obyczajowego i u- 
dzielić mu upomn'enia. 


W swoim uzasadnieniu Sąd stwierdził 
między innymi: 


Duży i doskonale zorganizowany i za- 
opatrzony w broń oddział banderow- 
ców [ukra'ńcy) napadł na jedną ze straż- 
піс Wojsk Ochrony Pogranicza. Ban- 
derowcy otoczyli strażnicę, otwierając 
na nią silny ogień z pancerfaustów i bro- 
ni maszynowej, Załoga strażnicy broni- 
ła się zaciekle przeciwko kilkakrotnie 
przewyższającemu liczebnie nieprzyja- 
cielowi. Od torped i rakiet spłonęło о" 
koło 20 zabudowań mieszkalnych i 30 
gospodarstw wraz z dobytkiem i zb'o- 
rami. Bitwa trwała od godziny 20 do 24. 


Za czasów okupacji w Torun'u toczy- 
ła się jedna z nielicznych rozpraw prze- 
ciwko Polakom. Przed niemieckim są 


dem doraźnym stanął wtedy major Ga- 
wroński dowódca Bydgoskiego Batalio- 
nu Obrony Narodowej, oskarżony o u- 
dział w tzw. „krwawej niedzieli". Jako 
świadek oskarżenia występował wów- 


darowane 


Rauner 


ko charakter ściśle kurtuazyjny, ale і po- 
lityczny. Chodzi o utrwalenie węzłów 
prz, ї między narodem polskim i na: 
rodami jugosłowiańskimi w obliczu grożą: 
cych nam niebezpieczeństw ze strony Nie- 
miec, które są na drodze do odzyskania 
swej dawnej potęgi politycznej i gospodar- 
czej. 

Zespolenie wysiłków państw słowiań- 
skich jest celowe i pożyteczne. Niebezpie- 
czeństwu trzeha iść na spotkanie, budując 
obronę słowiańskich państw i narodów, a 
nie czekać w domu z założonymi rękami. 


NARODÓW ZJEDNOCZONYCH 


Przewodniczy na Zgromadzeniu mini- 
ster belgijski Henryk Spaak, wybrany na 
to stanowisko w styczniu na pierwszej se- 
sji, Prezydent Stanów Zjednoczonych wy- 
glosi przemówienie powitalne na Zeroma- 
dzeniu. А 


PRZEMÓWIENIE SENATORA VANDENBERGA 


MÓWIĆ O WOJNIE“ 


mentu zrożhy wybuchu trzeciej wojny 
wiatowej. 

Vandenberg zgadza się z poglądem ge- 
neralissimnsa Stalina, że należy stworzyć 
takie warunki, aby wschodnia i zachodnia 
koncepcja domokracji „mogły żyć i współ: 
pracować ze sobą”, Podkroślił on, iż Star 
пу Zjednoczone powinny uczynić wszyst- 
ko, aby rozproszyć uzasadnione powody, 
do obawy i nieufności ze strony Związku 
Radzieckiego. 


WYROK NA REDAKTORA GŁOSU LUDU — ROMANA WERFLA 


że nie było podstaw do imputowania 
red, Giełżyńskiemu przynależności lub 
ideologicznej łączności:z endecją, prze- 
ski był zdecydowanym * czynnym jej 
przeciwnikiem; ' 

dalej Sąd stwierdził, że red. Giełżyń” 
ski był zdecydowanym przeciwnikiem 
przewrotu majowego i ludzi, którzy kę 
li jego sprawcami, że red. Giełżyński 
mandat wiceprezesa Zw'ązku Dzienni- 
karzy piastował z ramienia żywiołów 
postepowych, 

W konkluzji Sąd uważa, że gdyby 
fakty te nie były znane red. Werilowi, 
mogły być przez niego sprawdzone 
przed wyrażeniem opinii о red, С'еї- 
żyńskim. 

„Jako okoliczność łagodzącą Sąd przy- 
iął fakt, że red. Giełżyński pracował w 
Ilustrowanym Kurierze Codziennym, 
który Sąd Dziennikarski uważa za ga- 
те!е sanacyjną. Red. Giełżyński zresztą 
| nie miał nic wspólnego z działem poli- 
tycznym tego pisma. 


NAPAD BANDEROWCÓW 


Q godzinie pierwszej w nocy banderow- 
cy przypuścili gwałtowny szturm do 
strażnicy, Szturm został odparty, ale 
obrońcom zaczyna się wyczerpywać a- 
municją. Banderowcy w kilku miejscach 
przerwali zas'eki. Koło godziny 9-ej nad 
ranem bandyci wycofali się, zabierając 
swoch zabitych i rannych, Strażnica wy- 
trwała, 

W czasie walk został śmiertelnie гап. 
ny szeregowiec Flak, który odznaczył 
się wyjątkowym męstwem i wytrwało- 
ścią. 


PROCES PRZECIWKO RENEGATOWI 


Rauner zwolniony za „wybitne zasłu- 
gi" z więzienia, sprzedał się Niemcom 
zupełnie, zapisał się na volkslistę i po- 
szedł na słubę w Gestapo. Specjalno- 
ścią jego było śledzenie polskiego ru- 
chu niepodległościoweśo i wydawanie | 
najwybitniejszych bojowników w ręce 
okupantów, 

Ostatnio Rauner został przez władze 
polskie aresztowany i w najbliższym 


ciwnie Sąd stwierdził, że red. Giełżyń- |. 
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ROSJA OSKARŻA 
STANY ZJEDNOCZONE i ANGLIĘ 
С MILITARYZM 


W politycznym organie partii komuni. 
stycznej Rosji pod uazwą „Bolszewik*, 
ukazał się artykuł Charlampowa o impe- 
rialistycznych tendencjach polityki Sta- 
nów Zjednoczonych i Anglii. Autor zwra- 
ca poza tym uwagę na fakt ogromnej roz- 
budowy w tych państwach aparatu milita. 
rystycznego i wzrost wpływów kliki mili- 
tarystycznej w tych państwach. 

„Nigdy jednak w historii — pisze Char- 
łampow — nie gral militaryzm takiej roli 
w całej polityce i gospodarce Anglii | Stas 
nów Zjednoczonych, jak obecnie, Klika 
wojskowa rozrosła się niebywale, wpły- 
wy jej przenikają wszystkie dziedziny ży- 
cia Stanów Zjednoczonych i Angl 

A dalej podnosi Charłampow: „Stany 
Zjednoczone i Anglia utrzymują w dal- 
szym ciągu w okresie pokoju olbrzymie ar- 
mie i niezwykłych rozmiarów floty wojen: 
ne. Tak naprzykład latem bieżącego roku 
liczebność angielskich sił zbrojnych prze- 
wyższała wciąż jeszcze czterokrotnie 
przedwojenną. Powojenna flota Stanów 
Zjednoczonych będzie ponad trzy razy sil- 
niejsza od przedwojennej, 

Pozycja wydatków na cele wojskowe w 
budżetach obydwu państw jest niewspół- 
miernie wielka dla czasów pokojowych. 


Przed niedawnym czasem obiega?! całą 
prase miedzonoradawą list mintetes han- 
"ы Stanów dnoczonych  Wall-ce'a, 


że największe 
lnych stanowią 


gdzie podkreślone zost 
pozycje wydatków fede 
kredyty na cele wojenne, 

Polityka ekspansji pociąga oczywiście 
za sobą również inne specyficzne zjawiska 
w polityce bloku  nnglo-amerykańskiezo. 
Obecnie, gdy największą troską. rządów 
państw pokojowych jest jak najszybsze za- 
kończenie przestawiania gospodarki wo- 
jennej na produkcję pokojowa, dotychczas 
w Stanach Zjednorzonych i Anglii trwa 
rfodukcja i magazynowanie w wielkich 
ilościach takich rodzajów broni, jak bom- 
hs atomowe i „latające fortece“, 


TURCJA ODPOWIADA ODMOWNIE 
NA ŻĄDANIA 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


Od dłuższego już czasu trwa wymiana 
not między Związkiem Radzieckim, a 
Turcją na temat Dardaneli. Udział w tej 
wymianie biorą również Stany Zjednoczo- 
ne i W. Brytania, które stają zdecydowanie 
po stronie Turcji. i 

Nie przeto dziwnego, że ta ostatnia od- 
powiada stale odmownie na wszelkie вае 
тене ZSRR? W jednym punkrie jedynie 
Turcja przychyla się do propozycji rosyj- 
skich. a mianowicie, o ile chodzi о zgodę 
na rewizię umowy w Montreux, podpisa- 
nej w 1936 r. 

W ostatniej odpowiedzi tureckiej na no- 
tę radziecka, z dnia 24 września Turcja 
wyraża zgode na zwołanie konferencji 
międzynarodowej, w której uczestniczyliby 
wszyscy syznatarinsze konwencji w Mon- 
treux огах Stany Zjednoczone, w celu do- 
konania rewizji konwencji. 

W zasadzie odpowiedź turecka opiera 
się na tych samych wytycznych co i po» 
przednia odpowiedź rządu tureckiego z 
dnia 22 sierpnia. Zajmuje ona negatywne 
stanowisko wobec propozycji wspólnej о- 
brony cieśnin czarnomorskich przez Zwią- 
zek Radziecki i Turcję, 

Rząd turecki wyraża zgode na dokona- 
nie pewnych zmian w zarządzie Dardane- 
li, jednakże zastrzega się, że zmiany te nie 
mogą ograniczać suwerenności i niepodle- 
głości Turcji. Słychać również, że Tureja 
nie zgodzi się na zwężenie udziału w pak- 
ci» -dardanelskim do państw, leżących na 
brzegach morza Czarnego. 


‚ DEKRET О ADMINISTRACJI 
MORSKIEJ 


W przygotowaniu znajduje sie nowy 
dekret o organizacji władz administra- 
cji morskiej. Nastąpią pewne przeobra- 
żenia zarówno w terene jak i w Mini- 
sterstwie Żeglugi i Handlu Zagraniczne- 
Зо. Urząd Morski w Szczecinie zostanie 
iisamodzieln'ony i zrównany nod wzślę- 
dem uprawnień z Urzędem Morskim w 
Gdańsku, Dekret zmierzą do nadania 
większej samodz'elności pbszczególnym 


czasie stanie przed Sadem Specialnym 
w Warszawie 


portom, a zwłaszcza Gdańskowi, Сӣуп' 
i Szczecinow* 
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WŁADYSŁAW WYŁUPEK 


Alarm ze wsi 


Jesień w całej pełni, chłodne noce i po- 
ranki. Szybkimi krokami zbliża się zima, 
wedlug różnych przypuszezeń — mroźna. 
Okwitanie drzew i wietrzna bezdeszczowa 
pora mają oznajmiać ostrość przyszłej zi- 
my. A 

Na wsi ludzie chodzą prawie boso, obo- 
jętnie, w niedzielę i w święta, czy też w 
dzień powszedni — dzień pracy. I nie ma: 
ją oni żadnej nadziei na kupno choć jed- 
nej pary obuwia dla całej rodziny. Świa- 
domość tej sytuacji wywołuje wprost roze 
pacz i przerażenie, Jedyny ratunek wi- 
dzą w.domowym sposobem fabrykowanej 
skórze — jak parę wieków wstecz. 

Przytoczę przykłady z rzeczywistości 
gospodarczej na wsi, — 1 metr żyta kosz: 
tuje od 2,000 — 2,500 zl.; pszenjcy od 
3.000 — 3.200 zł; 1 kg żywca trzódy 
chlewnej od 130 — 170 zł. Natomiast jed- 
na para butów od 25.000 — 30.000 zł, czy- 
li należy sprzedać: około 13 metrów 
żyta lub 10 metrów pszenicy ewentnal- 
nie 200 kg ,wieprza, by można kw 
pić I parę butów. Nawirsem należy nad- 
mienić, że:rok obecny jest rokiem wielkie- 
go uteurodzaju. W wielu okolicach kraju 
omłoty nie dały zwrotu zasiewu.- | 

W ramach akcji „Przemysł dla wsi“ za. 
powiedziano rozprowadzenie, między in- 
nymi 32 ton skór twardych озун 32,000 
kg. z tym, że każdy obywatel będzie mógł 
nabyć 0,5 podeszwiańki, Jeżeli przeciętnie 
ustalimy ilość ludności na wsi, bezwzględ- 
nie potrzebującej, na 16 milionów — to 
potrzeba byloby rozprowadzić mie 82.000 
Кр, a 8.000:707 (osiem mikonów) kg. skór 
twardych, czyli 8 tys. ton, Są to ilości o- 
gromne i wiem, że trudno, byłoby odrazu 
nasycić rynek, ale skoro опа. właśnie jest 


* па tym rynku prywatnie, to dlaczego jai 


nie та w akcji rozdzielczej po godziwych 
cenach, dopasowanych do cen produktów 
rolnych i płac pracowniczych? 

Zresztą | tutaj możnaby dużo powie: 

"dzieć. W jednej ze spółdzielni powiato- 
wych informuje mnie kierownik, że otrzy- 
mali właśnie wiadra na wodę z akcji 
„Przemysł dla уві do rozprowadzenia 
pr cenie'103 zł. za sztukę. Równocześnie 
pokazuje mi wiadra sprowadzone przez 
smóldzielnię — prywatnie — w znacznie 
lepszym gatunku po 104 zł, i oświadcza. 
że są w stanie zniżyć cenę ź 104 na 102 
zł. za sztukę. Czyli, innymi słowy, za taką 
ват cenę ma się możliwość kupienta x 
prywatnego rynku lepszej jakości wyroby 
przemysłowe. 

Równocześnie ze zwyżką cen na artyku- 
ły przemysłowe idzie wyżka świadczeń 
i onłat. jak: poczta, kolej, zapałki i inne. 

Na rynku tekstylnym podobna sytuacja. 
Ubranie kosztuje od 10 —20 tys. złotych. 
Zapowiedziuny rozdzisł na karty odzieża- 
we nie przyniósł oczekiwanych rezulta. 
tów, zresztą chłopi nie są uprawnieni do 
korzystania z tych kart. Jedynie na kartki 
można dostać papierosy po 3 złote sztuka 
(Baltyk), które są prawie w 13 nie wyku- 
pione ho są za drogie. Za 1 kg. tytoniu 
(liści) przy wykupie płantator otrzymuje 
średnio 300 21, (jest to cena równająca 
się cenie rynkowej). Z tego kilograma fa- 
bryka może wyprodukować okoła 1000 
sztuk panierosów za sumę 3000 zł. Wy- 
тозга cyfr wyraźne, Marża (różnica) mię- 
dzy tym co otrzymuje plantator, a co po- 
biera monopol — niesłychanie wielka. Tu 
mów trzeba powiedzieć, że chłopi nie sa 
uprawnieni do korzystania z kart tytonio- 
wych. Formalnie są za tym 
możliwości polen'a papierosów, chyba, że 
heda kupowali dozwolong w handlu pry- 
watnym papierosy amerykańskie UNRRA 
po 8 zł. za sztuke 


pozbawieni 


| 


Stąd też palą korzenie tytoniowe i róż: | podałem, można mnożyć wiele. Narazie 


nego rodzaju odpadki, których praktycz- 
nie nie wolno konsumować nawet planta- 
torom. Со za dziwny splot zarządzeń 
prawnych i wymogów życiowych! 
Przykładów podobnych, jak ts które 


Minister Byrnes 
o wynikach Konferencji Paryskiej 


\ 


STOSUNKI AMERYKAŃSKO.RADZIECKIE 


Minister spraw zagranicznych USA, 
Bvrnes po powrocie z Europy do Amery- 
ki, wygłosił przez radio mowę. w której 
przedstawił pogląd na wyniki konferencji 
Poko'owej w Paryżu. . 

Większą część swego przemówienia po- 
święcił polemice z wywodami Mołotowa i 
Wyszyńskiego. ujawnionymi næ ostatnich 
posiedzeniach Konferencji Paryskiej oraz 
stostinkom amerykańsko-radzieckim. 

Byrnes oświadczył, że jest zaniepokojo- 
ny stałym, a może nawet wzrastającym na- 
pieciem pomiędzy Związkiem Radzieckim. 
a Stanami Zjednoczonymi i kategorysznie | 
bronił polityki Stanów Zjednoczonych na 
terenie Europy: 

„Chcemy dopomóc Europie w odbudo- 
wie — mówił Byrnes — gdyż uważamy, że 
dobrobyt Europy przyczyni się do dobro- 
bytu światowego i do pokoju. Ameryka 
nepiera snołeczną i ekonomiczną demo- 
kracię zarówno u siebie jak i zagranicą, 

Vaden naród nie może sądzić. że posia- 
da monopol cnoty i mądrości. Wojna jest 
tylko wtedy nieunikniona. gdv jedne pań. 
stwa-nie szanują praw innych państw do 
kroczenia własnymi drogami“. 

Tyrnes ууга} ubctowenie, że wymnie- 
to pod adresem Stanów Zjednoczonych za- 
rzuty, iż wzbogacił: sie podeżas wojny 
oraz, że pod pozorem hasła o wolnym han- 
dlu i równych szansach dla wszystkich nas 
rodów — dążą obecnie do opanowania 
gosnodarczego Europy. 

Minister podkreślił, że Stany Zjedno- 
czone pragną zachować w okresie pokoju 
stosunki przyjazne ze Związkiem Radziec- 
kim, 

„Naród amerykański powiedział 
Byrnes — wyciora przyjazną dłoń do na- 
rodów Zwiazku Radzieckiego i do wszyst- 
hich innych narodów na ‘zniszczonym 
świerie', 

„Organizacja NaraTów  Ziednoczonych 
— stanie się prawdziwa wspólnotą naro 
dów dopiero wtedy. kiedy nastani przyiaz- 
ne zrozumienie wzajemne 10761 narodów. 
Dopóki nie zostaną określone і uzgodnio- 
ne zasady postepowania w życiu miedzy: 
narodowym na wzór tych «акай, którym 
Trvbimał Miedzynarodowy. 
lub tvch, które унту nadrieję — sosta- 
na uchwalone w dsiedzinie kontroli ener- 
pii atomowej — donóty zagadnienia mie: 
dzynarodowe, dotyczące suwerennych 
państw muszą być rozstrzygane w drodze 
poroznmienia między . sawerennymi pań- 
шат, 


biornie sie 


OBRADY DZIENNIKARZY 


W smachu M'elstiai Rady Narodowej 
we Wrocław'u odbyły sie trzydniowe 
Obradv Zarzadu Główneśo Zwiazku 
Dzienn'karzy R. P., w których wzieli u- 
dział delesaci poszczególnych Oddzia- 
łów Zw'ązku. 

Przed rozpoczęciem obrad powzięta 
została uchwała następującej treści: 

„Przedstawiciele dziennikarstwa pol- 
sk'ego zebrani we Wrocławiu na ple- 
narnych nbradnch Zarządu Główneśo 
Zw'azku Zawodoweśo Dziennikarzy R 
Р. jako reprezentanci różnych kierun 
ków pol'tycznych i wszystk'ch ziem 
Polski, iednomyśln'e dařą wyraz uczu- 
ciu radości, że po wielow'ekowei oku- 
pac'i п'ем'псісеі Ziemia P'nstowska ze- 
spala się obecn'e na wieki z Ojczyzną 
przez prace, obywatel" Polaków, trwa- 


jących tu od wieków i nowo osiadłych”. 
Dziennikarze Polscy, podkreślając 


wystarczy. 

Chłopi domagają się zniżki cen artyku. 
tów przemysłowych, bowiem w takiej sy- 
tuacji nie są w stanie zaopatrzyć się w naj. | 
konieczniejsze artykuły. 


Byrnes stwierdza, że porozumienie to 
hędzie można osiągnąć. jeżeli państwa bę: 
dą działały w dobrej wierze. Nie mogą one 
dowolnie stosować prawa veta. Nie mogą 
one również groźbami lub presją obalać 
praw innych narodów lub nie brać pad 
uwagę zmian, jakie zachodzą w stosnukach 
między państwami i narodami, zmian, któ- 
rych domaga się sprawiedliwość, slusz- 
ność i ideały humanitarne. 


Stany: Zjednoczone hędą dążyły do 
utruntowania przyjsznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i ze wszystkimi 
innymi krajami na zasadzie snrawiedliwo- 
501 i poszanowania prawa każdego do wy- 
brania sobie drogi życia, choćby nawet 
nie odnowiadało to, lubh odpowiadać nie 
mogło Stanom Zjednoczonym, 


Związek Radziecki zdaniem Вуғпеза 
niesłusznie dopatrnie się w polityce Sta: 
nów Zjednoczonych chęci okrążenia go. 
Związek Radziecki „nie został pokrzyw- 
dzony* w wyniku wojny, gdyż powiększył 
swe terytorium. 


Dalsze wywody Byvnesa, dotycza prze: 
biegu głosowań na konferencji w Paryża. 
ady sie odnosiła wrażenie, że stoją парга» 
siebie dwa bloki, gdy tymczasem mie- 
liśmy do czynienia z odmiennością prze- 
konań, Wyraził w końen nadzieje. że pań: 
stwa, których svorów terytorialnych nie 
ndalo się urerułować całkowirie i sprawie- 
dliwie uczyniły to w toku bezpośrednich 
rozmów. 


Przemówienie Вуғпева wywarło dadat- 
nie wrażenie nawet na jego przeciwnikach 


Były minister Handlu Wallace, który u- 
stanit ze swego stenowiską na skntek mo- 
wy Bvrnesa о nolitvee zagranicznej US. 
oświadczył pa wysłachaniu przemówienia 
„Testem obecnie bardzi. niż 
kiedykolwiek pewien, że muszę zgodzić się 
~ obecną połityką zagraniezną Stanów Zje- 
dnoczonych*. 


Rejmogn: 


Również mrasa zatówna amerykańska 
iek i aneielska wyraża sin noehlebnie о 
mowie Byrnesn. Amerykański „Тев“ ra- 
dzi zastosować sia do wskazówek Byrnesa: 

Adzić тэке cierpliwości i zdecydo- 
wania w stostnku do Zwiazku Radzieckie 
m i oświadcza, ik goraeem życzeniem 
Amorvki jest хоба. Angielstie pismo Nat. 
ly Telegranh oświadcza: „Byrnes nodaje 
vrzvjazna dłoń narodowi rhdzicekiemu, 
jednak nie zodzi się na ustępstwa ną każ- 
de żądanie, 


nie ulesaiaca żadnym wątoliwościom 
nolsttnść Ziam Odzyskanych i prawa 
Narodu Polsk'ego do władan'a nimi, da- 
ią dobrowolnie swa pracę dla sprawy 
ostateczneón zespolen'a i zaśospodaro- 
wania tych Z'em oraz sotowość obrony 
polskich granic na Nissie, Odrze i Bał 
tvku, gwarantw'acych bezpieczeństwo 
Państwn 1 możliwości rozwojowe Naro' 
du Polskiego. 

Pndezas'obrad wygłoszony był referat 
prof. Wassowsk'ego pt. „Wolność pra- 
sy w warunkach tworzenia nowego u- 
stro'u”, 

Red, Wassowski z jednej strofy йо 
wodz'ł, że wolność prasy jest jednym z 
naczelnych postulatów i haseł nowej e 
poki, z йти е] stronv bronił konieczno” 
ści kontroli prasy w Polsce, 

Trudno jest zgodzić się z tym рова, | 
dem. 


| domości о Ziemiach Odzyskanych, m 


Wiadomości Drobne ` 
DAR POMORZA č * 


„Dar Pomorza”, który znajduje się w 
dfodze powrotnej ze swej pierwszej po- 
wofennej podróży, ma przybyć nieba- 
wem do Gdyni. Na pokładzie statku, 
znajduje się największy zastęp uczniów 
i kandydatów, jaki mieliśmy kiedykol- 
wiek га statkach szkolnych, 

Po kilkidn'owym pobycie w Sztok- 
holmie „Dar Pomorza” wyruszy prosto 


| do kraju. Obecny jego pobyt w porcie 


sztokholmskim nie był przewidziany 
programem podróży. Wizyta w Sztok- 
holmie ma na celu podziękowanie wła- 
dzom szwedzkim za opickę w okresie 
wojny, 5 

„Dar Pomorza” płynął ostatnio po 
tras'e Zundy, Skagerrak, Kattegat Мо-: 
rze Północne, Kanał Ang'elski, G'bral- 
tar, a na wody szwedzkie zawinął уо" 
bec sprawnego odbycia rejsu w skróco- 
nym czasie, 


Z сасїї oficjalnego charakteru wizyty 
marynarze i oficerowie „Daru Pomo- 
rza" są przyjmowani w Szwecji przez 
rząd i tamtejsze społeczeństwo, 


ODŁOGI I ICH LIKWIDACJA 


Na 16.419 tysięcy Ка ziemi ornej mie. 
liśmy w 1945 r. 7.941.500 ha odłogów. 
czyli prawie połowę ziemi ornej: 

Plan likwidacji odłogów przedstawa ele 
nastenująco: w r. 1946 — 1.936 (уз, ha, 
w 1947 — 4.362 500 ha i w roku 1948 — 
647 tys. ha. Wyliczenia te opierają się о 
spodziewany przyrost s'ły pociągowej Ко» 
ni i traktorów, I tak w 1947 r. liczba koni 
pracujących ma wzrość o 171 tysięcy 
(150 tyś, przyrost naturalny i 150 tys. z 
zagranicy, a trektorów pracujących o 7 
tysiecy. Wvnikałohy. z tego. że 1 koń mu 
si obrobić 9 ha. a traktor 180 ha rocznie. 
Szacunek ten jest stanowczo za duży. 
gdy idzie tu nie о normalną uprawę, lecz 
о uprawę adłogów, która wymaga dwa га. 
zy więcej siły mociągowej. Dlatego też 
gdy się odpowiednio nie zwiekszy siły pa- 
ciagowsje “lan likwidacji odłogów dako- 
nany przez Centralny Urząd Planowania 
nie zostanie wykonany, 


NAUKA I LECZENIE 650 DZIECI 
W POLSKO-SZWEDZKIM 
PREWENTORIUM 


Kolonie letnie w Dzierżążnie, o których 016+ 
nym rozwoju dzięki pomoce Szwedzkieca Crer- > 
wanedo Krzyża, nrzemieniają nię w stały za” 
kład leczniczy dla dzieci, również w okresie 
miesięcy zimowych, 


PCK zawarł w tef sprawie umowę ze Nzwedze 
kim Czerwonym Krzyżem i niarwszeto Jistopa* 
da rb. ofwarte zostanie w Pzierżażnie prewen= 
torium orzeciwóruźlicze dla 650 dzieci w wieku 
7—15 lat, pochodzących ze środowisk maibied- 
niejszych oraz z pomiędzy sierot po poległych 
i zaginionych. 

Lista kandydatów na pierwszy trzymiesięczny 
turnus zestawiona bedzie przez PCK, minieter 
stwa, kwrntoria szkolne. RTFD. Związek Hate 
cerstwa Polskiego, Zw. Nauczycielstwa Polskie- 
бо, związki zawodowe. Caritas, CKOS, YMCA, 
Zw. Uczestników w¿lk о niepedległość ; demo- 
kracie. Zw. Osadnitrów. Woiennvch, Tow. Przy- 
jaciót Żołnierza 1 Zw. Inwalidów. 

W Prewenforium za opłatą 20 zł dziennie 
dzieci otrzymują wyżywienie i pościel. D-bó- 
rowy polsko-szwedzki personel pielęśniarski 1 
wychowawczo-nauczycielski pozwala mieć nar 
dzicię, że prewenforium zimowę odda nie mniej 
cenne usługi, niż niedawno zakończona akcja 
letnia. 

Moli koracfusze Dzłerżą?na przechodzić będą 
pod kierunkiem nauczycieli normalny kurs 
ваш, 


SKANDALICZNE BREDNIE 
О POLSCE ROZSIEWAŁ PRAŁAT 
NIEMIECKI 


R:ionowy Sąd we Wrocławiu rozpatrywał 
sprawę dwóch zakonnic niemieckich, Eudehli 
Błachowskiej i Marty Nowoczyn, oskarżonych 
о szniegostwo, 

W czasie przewodu sądowego ustalano, że 
obie Niemki miały przewieźć listy prałata nies 
mieckiofo ks Lancera | Horeczyć speskerowi 
angielskiej rozgłośni В, B, С, Freserowi W 
listach tych prałat Lange оода! fałszywe wia- 
in że 
Niemców aresztuje sie bezpodstawnie, że ро а= 
resztowaniu gina bez śladu, a ро pewnym czasie, 
ukazują się w sklepach masarskich wyproduko+ 
wane z nich wędliny. . 

Obie zakonnice przyznały się do winy, obelg- 
dając się wzajemnie w czasie rozprawy Sad 
skazał Biachowską na 10, a Martę Nowoczyn na 
15 lat więzienie 


Sfr. Te 


CHŁOPSKI SZTANDAR 
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Wieś 

Warunki naturalne w Polsce dają dużo 
możliwości dla hodowli drobiu i z nią 
związanych artykułów, co та duże, zna- 
czenie dla opłacalności gospodarstw. 

W warunkach przedwojennych ni 
resowano się prawie tą gałęzią i właś 
ją zaniedbywano, nie doceniając wartości 
jakie można było z niej uzyskać. Korzysta- 
li z tego w pełni handlarze prywatni i wia- 
domo, że osiągali duże zyski. 

Handel jajczarski, dzięki niewłaściwej 
izacji, był prowadzony źle, co spe- 
nie dawało się odczuć przy eksporcie 
jaj za granicę. Nie mogliśmy tam osiągnąć 
odpowiedniej ceny, mimo, że towar nasz 
znacznie przewyższał jakością jaja ekspor- 
towane z innych krajów. 3 

Spółdzielczość początkowo przyglądała 
się temu i wrebzcie zdecydowała się zain: 
teresować tą dziedziną i wziąć ten dział 
w swoje ręce, w celu uporządkowania ryn- 
ku jajczarskiego, a co za tym idzie zdoby- 
cia dla tego produktu godziwej ceny, zwła- 
a przy eksporcie, który jest koniecz. 
jeśli pragniemy utrzymać hodowlę 
dro'n na poziomie opłacalności. 


inte- 


ЕС: 


W zmienionej strukturze rolnej ро prze- 
prowadzonej parcelacji powstałe drobne 
gospodarstwa nastawione się głównie na 
hodowlę. Zniszczenia wojenne” najszybciej 
daja się usunąć na odcinku drobnego in- 
wentarza i dlatego sprawa ta dla drobne- 
go -olnika jest specjalnie ważna i pilna. 

Skup jaj musi być oparty o spółdzielnie 
wiejskie x wyłączeniem domokrążnych 
handlarzy. W okresie okupacyjnym spół- 
dzielnie, traktowały skup jaj głównie jako 
przygotowanie do szeroko zakrojonej akcji 

"na okres powojenny. W tym celu zrobio- 
no duże inwestycje w urządzeniach i nie 
szczędzono funduszy na odpowiednie 
przeszkolenie personelu. ` 

Dużo spółdzielni dzięki temu posiada 
już doświadczenie i dysponuje odpowied- 
nio wykwalifikowanym personelem. Nie- 
stety spora ilość spółdzielni dotychczas tą 
galęzią handlu mało się interesuje, uwa 
jąc ją za nierentowną. Objaw ten należy 
uważać za szkodliwy, trzeba bowiem pa- 
miętać o tem, że czas już przestawić się 
w systemie gospodarowania na stabilizu- 
jące się warunki pokojowe. Nie można na- 
dal opierać kalkulacji na doświadczeniach 
niezdrowej konjunktury z okresu wojen- 
nego, 

Nowy sezon, jaki z początkiem roku się 
rozpocznie winien zastać spółdzielnie przy- 
gotowane do tej akcji. Personel winien 
być tak zmobilizowany, aby cała akcja 
шота być przez spółdzielnie opanowana. 

Aby się odpowiednio przygotować, trze- 
ba wciągnąć do, pracy tej młodzież wiej- 
ską, która powinńa sieć handlu wiejskie- 
go opanować .i dlatego już dzisiaj musi 
rozpocząć przygotowania, Możliwości do 
tego są duże, 

W okresie zimowym w ośrodkach po- 
wiatowych, będą organizowane kursy jaj- 
czarskie. Tam też będzie można skierować 
kandydatów na praktyki jajczarskie. Nie- 
zależnie od tego przewidziane jest urucho- 
mienie w roku bieżącym kursów kores- 
pondencyjnych im. Staszica z działu mle- 
czarsko-jajczarskiego, z których młodzież 
wiejska vowinna również skorzystać. 

Działalności swej na tym odcinku spół- 
dzielczość nie ogranicza do handlu jajami, 
dąży ona również do jaknajwiększego roz- 
woju hodowli i wprowadzenia do gospo- 
darstw takich ras drobiu, któreby były 
opłacalne. w tym celu uruchomiona zo- 
stała sieć central wylęgowych. którą w 
dalszym ciągu zostane znacznie powięk- 
szona. Przez rozprowadzenie piskląt do 
gosnodorstw spółdzielczość nawiąże kon- 
takt bezpośredni z producentem rolnym. 

Poza tym przewiduje się utworzenie apa- 
ratu instruktorskiego, który będzie służył 
gospodarzowi doradztwem fachowym w 
zakresie hodowli drobnego inwentarza. — 
Zrozumiałe jest, że będzie to musiał być 
pracownik odpowiednio wyszkolony, aby 
wskzówki przez niego udzielane, mogły 
dać pnowednie wyniki. 

Mogłoby się wydać dziwnym, dlaczego 
spółdzielczość tak szeroko pojmuje swoje 
zadania na tym odcinku. Trzeba jednak 


a handel 


pamiętać, że spółdzielnia, to nie sklepik i 
że poza działalnością handlową służy ce- 
lom społecznym. Nie zaprzecza się jednak, 
że akcja ta przez wlaściwe obslużenie rol- 
nika pozwoli w następstwie skupić większe 
ilości jaj i wyższego gatunku. Ważne to 
jest przede wszystkim z tej racji, że han: 
del jajczarski będzie skierowany i na eka- 
port, a dla uzyskania należnego miejsca na 
rynku międzynarodowym trzeba dostar- 
czyć towar dobrego gatunku, W ten spo- 
sób będzie można rolnikowi zapewnić 
oplacalgą cenę. 

Z akcją handlu jajami łączy się i handel 
drobiem. W tym celu spółdzielczość zer- 
ganizowała szereg tuczarni drobiu, gdzie 
na razie prowadzony jest tucz gęsi. W mia- 
rę normowania się warunków gospodar- 


jajami 
czych i drób będzie mógł być kierowany 
na eksport. 

Równeż i do tej akcji powinna być 
wciągnięta młodzież wiejska. Dotychczas 
odczuwa się brak wyszkolonego persone- 
lu. to też wykorzystanie praktyk w tuczar- 
niach leży w interesie młodzieży, 

Zaznajomiwszy czytelników pokrótce z 
ogólnymi wytycznymi w tym dziele pow- 
tarzamy, że organizacja skupu odbywa się 
w zbiornicach wiejskich, które czynne są 
przy spółdzielniach. Na terenie powiatów 
znajdują się zbiornice powiatowe również 
przy spółdzielniach. Na terenie wojewódz- 
twa całą akcją kiervje Okręgowy Oddział 
Mleczarsko-Jajczarski „Społem*, gdzie w 
sprawach praktyk i szkolenia można о- 


trzymać szczegółowe informacje. 


W interesie własnym powinna wieś tym 
się zainteresować. Młodzież wiejska po- 
winna jaknajszyhciej do pracy przystąpi 
— Będzie to dla niej zyścią, gdyż 
przez wyszkolenie może uzyskać lepsze 
warunki materialne. Duży nacisk kładzie- 
my na tę sprawę z tej racji, że dobrze zor- 
ganizowany handel będzie mógł przy za- 
płaceniu godziwej ceny rolnikowi oddać 
ten artykuł spożywcy po cenie niższej, ani- 
żeli to zrobi handel prywatny. 

Wezwanie nasze nie powinno pozostać 
beż echa, gdyż jeżeli akcji dobrze nie 
przeprowadzimy i dopuścimy do chaosu 
na rynku jajczarskim, to winę będą mu- 
sieli ponieść sami rolnicy. 

О tym trzeba pamiętać, póki nie jest 
zapóźno! { 


Przypisek redakcji. 

О niedomaganiach w tegorocznej akcji 

jajezarskiej napiszemy w jednym z następ- 
nych numerów. 


Czym mleczarstwo jesł a czym być powinno? 


Chcąc określić czym obecnie mleczar- 
stwo jest a czym powinno być w przyszło- 
ści, należy chociażby w  najogólniejszych 
zarysach scharakteryzować jaką spółdziel- 
czość mleczarska była przed wojną i na 
jakich się ona opierała fundamentach. 

Na przełomie 1938/39 ilość spółdziel- 
czych zakładów mleczarskich polekich. (by- 
ły także spółdzielnie mniejszości narodo: 
wych) wynosiła ponad 1200, w czym około 
10% zmechanizowanych. Zakłady te roz- 
porządzały jeszcze z górą '3800 filiami w 
terenie t.j. zlewniami mleka i śmietanczar- 
niami. Liczba: członków spółdzielni wyno- 
siła ponad 500 tysięcy, kapitał zaś zakła: 
dowy mleczarni (udziałowy i zasobowy) 
ponad 15 i 1/2:milionów złotych. “ 

ZAlości zakładów zmechanizowanych 
wynika, że przeważająca liczba mleczarni 


była o napędzie ręcznym, a więc małych 
pod wzgledem ilości przerabianego mleka. 

Spółdzielnie polskie przerabiały okoła 
12% ilości produkowanego mleka, spół- 
dzielnie m ości narodowych około 
59/6 Razem więc zorganizowany przerób 
mleka wynosił około 179/0 jego ogólnej 
produkce, 

Zbyt produkcji mleczarni odbywał się 
poprzez ówczesne mleczarskie centrale 
handlowe. Do central tych w 1938 r. na- 
leżały 884 spółdzielnie, które w wymie- 
nionym roku z ogólnej ilości wyproduko- 
wanego masła 36,960 tys. kg. dostarczyły 
centralom 16,400 tys. kg. Ogólny obrót 
wartościowy central wynosił 73,521 tys. zł. 

Z porównania ilości masła wyproduko- 
wanego i dostarczonego do central widzi- 


my, że stosunek mleczarni do ich central 


m—=— nn w en, 


Pomoc 


Pomoc zimowa jes: uzupełnieniem nor- 
malnej akcji opiekuńczej wykonywanej 
przez państwo, samorząd i stowarzyszenia. 
W 1946/47 ротоса zimową będą objęci 
dzieci, młodzież, starcy. niezdolni do pra- 
cy, niezawinieni bezrobotni. repatrianci i 
osadnicy, potrzebujący opieki 


zimowa 


Minister Rolnietwa i Reform Rolnych 
zwraca się z gorącym apelem do rolników, 


by dobrowolnie opodatkowali się na po- 
moc zimową w wysókości 1 — 4 kg zboża, 
5 — 10 kg ziemniaków z hektara użytków 
rolnych. 


GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWE W POLSCE 


„Giełda” pochodzi od słowa „gilda”, со ozna- 
czało dawniej bractwo kupieckie. 


Giełda dziś jest wyższą formą targu i jest 
zebraniem, odbywającym się w ściśle określo- 
nym miejscu i czasie, w celu zawierania tran- 
zakcyj handlowych towarami, пр. zbożem, a nic 
znajdującym się na miejscu, przy czym osią- 
śnięte ceny podawane są do wiadomości pu- 
blicznej. Ў 

Przed wojną mieliśmy 10 giełd zbożowo-to* 
warowych: w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, 
Bydgoszczy, Wilnie, Łodzi, Krakowie, Lublinie, 
Katowicach i Równem. Obecnie giełdy w Pol- 
sce znów wznawiają swą działalność, Oprócz 
rozporządzeń czynników rządowych i zatwier- 
dzonego przez władze statutu, giełdy rządzą 
się regulaminami wewnętrznymi,  usłalającymi 
sposób zawierania tranzakcyj giełdowych, usta- 
lania cen, działalność Sądów Rozjemczych, Ko- 
misji Rzeczoznawców, Rewizyjnej, Dyscyplinar- 
nej ete. А 

Pośrednictwem przy zawieraniu tranzakcyj 
giełdowych zajmować się mogą tylko giełdowi 
maklerzy przysięgli, Tranzakcje giełdowe na- 
bierają mocy obowiązującej wówczas, gdy zo> 


stanie sporządzona karta umów przez maklera 


izysiegłego. я 
Р edną podstawowych funkcyj giełd zboża” 
wo-lowarowych jest ustalanie i podawanie e 
towarów dopuszczonych do obrotów na giei: 
dach, Dla Kształtowania i notowania cen giet- 
dowych istnieje przy każdej giełdzie Komisja 
Nolewań, która prócz kursów ustala tendencje. 
panującą w danym dniu na rynku, Urzędowa 
Padula giełdowa jest wywieszona na sali zebrań 
giełdowych. Ж, Ą 

Giełdy przede wszystkim eliminują anonimor 
бобе, regulują, a jednocześnie wpływają na 
standaryzację gatunków. Przez ujawnienie cen 
ziemiopłodów na giełdzie, publikowanych przez 
radio į prasę, rolnicy będą mieli codziennie 
miarodajne informacje o cenach i tendencjach 
panujących na rynku, Wskutek tego powinny 
zniknąć rażące dotąd różnice cen zbóż pomię- 
dzy poszczególnymi okręgami gospodarczymi. 

Zupełnie co innego stanowią różnice cen w 
czasie { na to organizacja fiełd, jak to pamię- 
tamy z przed wojny, nie ma wpływu. Podob- 
nie jest i z opłacalnością cen zboża, Mimo giełd 
zbożowych sprawa względnej stałości i opła- 
calności cen zbóż pozostaje nadal otwartą. 


SYTUACJA WARZYWNICTWA W POLSCE 


W roku bieżącym w Polsce warzyw nie bra- 
kowało. А WY 

Dzięki znacznie zwiększonej uprawie warzyw 
zapotrzehywanie kraju zostało w całości po- 
kryte. całości również zostało pokryte za- 
potrzebowanie przemysłu przetwórczego, który 
obecnie pracuje całą parą. 

Pemyślny urodzaj, nie notowany od wielu lat, 
dał się zauważyć na odcinku pomidorów. Po- 
daż ich była tak duża, że cena hurtowa w peł- 
nym sezonie zbioru kształtowała się na pozio- 
mie 2 — 4 zł. za 1 kg. 

Te same przyczyny przeszkodziły zorfanizo- 
waniu eksportu ogórków, których cena w hur- 
się latem również zbliżała się do ceny 2 zł. za 
1 kg. 

W bieżącym sezonie przewiduje się eksport 
cebuli dò Anglii, która do nas o to się zwró- 
cila. Eksport len ma na celu głównie nawiąza- 
mie kontaktów z rynkami zagranicznym 


- Z innych warzyw istnieje możliwość eksportu 
artykułów konserwowanych, jak ogórków i ka- 
pusty w beczkach. i i 

Szczególną sytuację można było zaobserwo- 
wać w dziedzinie warzywnictwa w okręgu pod- 
warszawskim Gospodarstwa warzywne nie zo- 
stały tu zniszczone. Produkcja osiągnęła nor- 
my przedwojenne, podczas gdy ludność w sto- 
licy, będącej rynkiem zbytu dla tych gospo- 
darstw, zmniejszyła się o 50 proc. W tych wa- 
runkach warzywa podwarszawskie zasilały u- 
bogie w warzywa okręgi kraju w szczególności 
przemysłowy okręg Śląska i pas nadmorski. 

Wielką pomoc w akcji zaopatrzenia kraju w 
warzywa przyniosły ogródki działkowe, Sze- 
roko zakrojona akcja na miarę niespotykaną 
przed wojną dostarczyła rzeszom ludności pra- 
cującej zdrowych, smacznych i tanich warzyw 
z własnego „pola” 


gospodarczych był nielojalny i pozostawiał 
wiele do życzenia, 55% bowiem produko- 
wanego przez mleczarnie masła nie tras 
fiało do central gospodarczych, Stan tem 
był więcej niż szkodliwy tak dla produ- 
centów mleka, mleczarni, jak i dla centrał 
gospodarczych. 

Drugim niekorzystnym zjawiskiem Było 
zbywające mleko w gospodarstwach, m 
objęte zorganizowanym i najpopłatniej- 
szym dla rolnika przerobem przez mle- 
czarnie. Ilość tego mleka wynosiła ponad 
259/0 jego ogólnej produkcji i stanowiła 
wartości w przerobie mleczarskim około 
300 milionów zł. 

Spółdzielczość mleczarska przed wybu- 
chem wojny była pod każdym względem 
najlepiej zorganizowanym odeinkiem spół- 
dzielczości polskiej. Najistotniejszą jej 
wartością przedwojenną był pełny jej sa- 
morząd gospodarczy, z którego wyrosło 
zaufanie i wiara szerokich mas rolniczych 
do mleczarni i ieh skutecznej działalności 
gospodarczej i społecznej. Masy chłopskie 
do zdobycia nie są łatwe, ale raz zdobyte 
dla zr iałej im idei pozostają wierne 
i potrafią jej bronić wytrwale. 

Przykładów tej wytrwałości w Бодома» 
miu przez chłopów spółdzielczości mle- 
czarskiej od jej zarania, z zaniedbaniem 
nieraz wlasnych gospodarstw, możnaby 
przytoczyć wiele. 

Wojna i bez mała sześcioletnia okupa- 
cja dorobek mleczarski przedwojenny w 
dużej mierze zniszczyła i poszczerbiła. Po- 
szczerhiła go materialnie ` moralnie: ma- 
terialnie — przez zniszczenie majątku 
spółdzielni, moralnie — przez zdemorali- 
zowanie obywateli i zabicie w nich лапе 
fania do mleczarni jako placówek gospo- 
darczych, co nie przyspiesza również od- 
budowy samorządu spółdzielczego. A rych- 
la jego odbudowa jest podstawowym 
warunkiem do odbudowy zaufania i wia- 
ry w spółdzielczość, a zatym f szybszego 
przypływu mleka do mleczarni, przez któ- 
ry poprawi się rentowność mleczarni i bę- 
dą stopnowo odbndowywane te wszystkie 
warlości przemysłu mleczarskiego, bez 
których nie do pomyślenia jest odbudowa 
i pełna opłacalność gospodarstw rolnych. 


Mleczarstwo w nowej Polsce ma Kyć 


najważniejszą pozycją dochodową w gos- 
podarstwach rolnych. Aby nią stało się 
trzeba mu przywrócić jego powagę Í zau- 
fanie przez: 

`T) pelna odbudowę samorządu па wszy- 
tkich jego szozeblśch, 

2) zapewnienie opłacalności produkcji 
mleka i jego przetworów, 

3). prowadzenie stałej akcji zdobywania 
jak największych ilości mleka do przero- 
bu w mleczarniach, 

4) zbyt mleka i jego przetworów tylko 
w sposób zorganizowany, a więc przez te- 
renowe Oddziały Mleczarsko-Jajczarskie 
„Społem“. Miarą organizacyjnej. zdyscy” 
plinowanej i planowej pracy władz i kie- 
rowników mleczarni. jako spółdzielców 
i społeczników. powinna być wielkość w 
działu produkcji ich mleczarni w obrotach 
оеп! gospodarcz” 
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Ciągłe węd:ówki chłopów 


WERYFIKACJA I BEZMYŚLNE 
PRZESIEDLANIE 


W „Gazecie Ludowej" z dn 22 b, m. u 
kazał się artykuł pod powyższymi tytu- 
tami. Artykuł ten, jako interesujący ma 
sy chłopskie poniżej drukujemy. 

Zaludnienie Ziem Odzyskanych. jest dla 
Polski jednym z czołowych zagadnień w 
okresie odbudowy państwa, Od zaludnie- 
nia tych ziem, uchwycenia ich silnymi rę: 
kami chłopa i robotnika zależy w dużej 
mierze utrzymanie naszych granie na Od. 
rze i Nisie Łużyckiej. 

7. zaludnieniem tych ziem, z ohsadze. 
niery każdego gospodarstwa, każdego War- 
sztatu w zakresie rzemiosła czy przemy- 
slu związane jest zagospodarowanie. 

a wykonania tego ważnego problemu 
trzeba odpowiedniego aparatu. Środków 
i czasu, na co warunki, w których zaczęła 
się repatriacja, nie pozwalały, gdyż w роз 
ozntkach roku 1945 państwo główny wysi 
lek musialo skierować na walkę z hitle- 
rowskim okupantem. 

Nie też dziwnego. że repatriacja nie szła 
tak sprawnie i szybko jak w normalnych 
warunkach. Były błędy i niedociągniecia 
w transporcie i osiedleniu. Akcję ostedleń. 
сад na gospodarstwach i w miastach pro: 
wadził P.U.R. i Polski Związek Zachodni. 
Komi'ety osiedleńcze także zbierały i przy- 
dzielałv "ospodarstwa samowolnie, nie py- 
Зајас п" (о o zgodę i zezwolenie, Pow- 
stał chaos. na którego uporządkowanie nie 
było czesu. Renatrianci £ przesiedlani 
przez PUR osiedlali ię po to, ażeby na 
tej ziemi gospodarować i żyć, a jednocze: 
Anie duża fala płynęła z Polski centralnej 
ж zamiarem oszabrowania gospodarstw 
czy warsztatów. 

Ażchy temu poloźyć Kres, nałeżało «Кой. 
czyć з bezładem. Przede wszystkim trze- 
ba było sporzadzić wykazy majątków na 
podstawie sn'sów które powinny przedsta: 
wić gminy, W wykazach nowinny się zna 
leźć gospodarstwa wątpliwe, t.j. 25 i 50. 
procentowych volksdentschów. Tego nie 
zrobiąno, ale osiedlana na wszystkich тов 
pndarstwach hez wyjątku. Skutek był ta- 
ki. że wiroku 1946 powiatowe i wojewódz 
kle władze nrzeprowadzały masowe wery- 
fikscje volksdentachów. oddając im gos- 
podarstwa. na których iuż od roku osad 
nicysrenatrianei  gospodnrowali i włożył: 
tom dobytek i pracę. Usun'ętych tak 7 
fosnodarstw repatriantów nrzesiedla sia 
dalej na zachodnie powiaty. W ten sposób 
przesiedlono ze Ślaska Onolskiego pare 
tys'anv rodain. a świeżo na Mazurach oko 
ło 1000 rodzin. Poniewierka taka Jest nie. 


slychanie uciażliwa i kosztowna, a oprócz 
tego powodnie rozqoryczeni* 
wśród osvdników, Każdy obiektywny ob. 
serwator tero smutnero zjawiska przyzna 
że byłoby leniei, ażeby przesuwać zwery- 
fikowenych na nowe gospodarstwa, a ose- 


slnszne 


опус jnź repatriantów nie przesiedlał. 


Pomioszente antochtonów osadnikami 
ze wzgle?ów nolitycznych jest nawet ролу» 
teczne. Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
е przy nomocy вя 


problám zalud 


z 


musi о Ivm pemietpć, 
mëch, ivika autochtowów. 


ufanią na Ztamineh: Qdevstranvsh n'e roz 
wiata sie. Toszcze poned 1 mhon ba zie- 
mi le*"cej odłogiem czeka na ręce i plur 
os"Tniką, 

Zsesdnięnia zaludnienia į zRGosnOdźro- 
wania Ziem Qdzyskasych jest ogólnopań- 
stwowym. 

Polski po- 
winni się spotkać z jednolitym żelaznym 
frontem poradu. a przede wszystkim na 
Ziemiach. Odzyskanych. o które wszelkie 
ataki na nasze granice zachodnie na Od- 
rze i Nisie włącznie ze Szczecinem rozbiją 


Wrorawie wielkiej:i s'lnej 


|” ORKAN 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


І Str, 11 


Przezco Sabała omijał jarmark w Kieźmarku 


Sabała w młodych łeciech, jak zresztą 
wszyscy Krzeptowscy, lubił  wvłatować 
przy czasie .„po interesie myśliwskim“ 
za wierchy. Czy przez to, że na tej tu pol 
skiej stronie mniej było zwierzyny, czy żę 
na cudzym tetenie śmielej było wobec 
większega niebezpieczeństwa rubszycować, 
— luptowska strona południowa była ce- 
lem myśliwskich wycieczek skrzydlatych 
zakopiańców. Że zaś Liptacy, naród twar: 

ły, strzegli zacięcie prawa swej własności. 
wywiązał się trwały stan waienny miedzy 
oboma plemionami, Nierzadko też d 
krwawych przychodziła z przyczyny owej 
porachunków. Zaznaczyć przytem wy poda. 
że wybitniejsi myśliwcy ро tej i na tamtej, 
stronie znali się z postmav-i zimienia wza 
iem. jak walczący naprzeciw bohtne owie 
homeryrcy. 


Więc jednego razu wyłeciał Sabała na 
tamią strone na kozy. Ustrzelił сара — i 
zaledwie zdążył flinte «Па beznieczności 

i: chmura lupta 
ków. którzy się tu widać zasadzili, doń pę 
dzi. Nie było się ni chwili ca ważyć. Osta- 
wil сара — i w исіећі. Sadził jak jeleń, 
gdy kupa ogarów tuż-ruż ma до dopędzie. 
Przypadł nad owpiska — i w тотеп 


gdy miał chybneń w przenaść. odterócił się; 


i — wygarnął z flintv da tej kupy. Porzem 
zjechał po margu kilkadziesiąt metrów — 
i już wdziera się w górę po przeciwnym 
zboczu. Obziera się i widzi: kuna lupta- 
ków stoi nad urwiskiem. — widać wstrzy: 
mała ich flinta. — a ieden z nich. znaja. 
my mn dobrze. jedną ręką zasłania se wy- 
pukniete nko. a druga grozi Sabałe. 

— Pocekajze se Jasiu, — woła — bo ja 
«е dońdę! 


Czy wiecie że... 


Cze wiecie ża w W'el'nzce zos'nła odstawie- | 
ta 'ahlica pamiątkowa ku czci Ignacego Do- 
svyńrkiado, na uroczystości przemawiali prred- 
stewiejele stronnictw nolitycznych, a wśród 
nich i przedstawiciel PSŁ. 


* 


* * 
Czv wiara, że «ят! л} nmerykaństi „Drenm 
Zrat" (Statek nów! ustanowił now _ rekord 


aln пелет Atlnntvic na nrzetlrzeni Paryż — 
Атта 12 ándzin 27 m'nut. Samolot wytado: 


| Wycena now. т 


się raz na zawsze 


wał w słonia Maseachussets, Poprzedni rekord 
wynosił 15 godzin. 


* * 


lanle, Зе w Аял} zakofcyana zortala 
amatilzanta if nowtetenvch nalekich nadna- 
mandbiawianych w obeasta uniny  dowódsturw 
RAR лапата Dewisinn W0 kamtawnów. 

mi Mesa: bi, {меу Polens IRRA loty. zen 
sit роне 1A tvetpoy bomb i zatopił 40 statków 
nieprzyjacielskich. 


* 


сө 


е * * 

Сз» wlania, Ja w enken 1346 пр, До 7 da 
моли TINDRA APE lie упы nr”abiwróży 
enwa! W asseta ad f дема dą оля czerw 
na 1046 „ DWA Ilirów, W minelnan Unan r. h 
Nrfosnat da Advait tennenngt w iani 9) етм. 
n ма-а фо 1761, ba 'rensport rozdziela 

In. Rolsictwa i Ref. Rolnych. 


% 


*- + 


Uniewa 


Parr A ХАА BET, w Warszawie unie- 
watmin Jadiiwmanta POT, wudama: 

nh Zarzndnwł Powistawamu PST, wr Сне 
shn Mar lańitomnnin {л Мөтс Me Ne: 84907 
mna REIMA 2205, 56213, 313891, 56201, 140922, 
31349, 317402; 

MV mean na тезә 

1) Borzadalb Thana? sajad Rielepi 
"абм, nów елет Nr 31926 
Taani. w "енеге dm Алалы pow. kiad: 
ai Ne UNN, 31 Darnnitsti Folie. w Raġa 
Wata. ят Prea naw Меде! Ne TORGA 4) U 
Paan Wala, tme Daag, now Кей» 
BI лл) Tadangz, w Gole 
Мл Nr 141842, 6) Tanda 
а, ят GrAw. now błoń 
N Wimntenweki Morian m Жу. 
parów pny, АА Ne 312074 RY Mitnłat. 
Jort m Mareanów, now. hłoński Ne 
эллэ M Wiele Та ga Dłank now. гіт: 
bi Nr 170250 1M Zpidlne WłsAnełow, w Ni. 
szęzvra, fm Zańnty, naw Panki Nr 140383 111 
Ранні Oinniadniy, m Walami paw, redzie 
i Nr 170146, 12] Сејана Тан, w 
Mada, gy ТАЛА 77212 
IN Binene Wiha. Andów. 
rodwymińctj Ме 225795 14) лете сла 
Zarand Pow. Radsymiś 
181 Plajngnki Tan z naw, Arjat- 
adn Ne MNĄ 16) Sanok Hneyk w 
nm now Mi Ма» Nr 
IN T-yrsnawekn Tonta W 
ЛА, тоне Miss Maz. М» 101505 
an w Mansydła dm Talwhów 
ek Mas Me 191447 атуу: 


am He 
2) Ziernisk 


Aron w 
i м. УА 
Am. Pass, те 
O 


mananan ur Smale 


sj Me 374354 


now 
umnałainny 
м. такая 
Anur 
Hania, 
«21619 
Bin, ау 


Таду 
Лата 


w ТАМАДА, tm ów. raw 
Мек Mar Ne 121830 Әлі Włodarczyl Sta- 
stów dm Tate pów. Miśsk 


2 Imi Marjan. w. Anine 
Leków, now Miś-t Maz Nr 180357 
201 Wójcieki т, Aninlinek. бте Ja- 


л Nr 180%%n 23] Koń 
ra Tada"sz, w ów. om Jakubów, nów 

i Mar. Nr 121964. 24] Walczak бо}, 
w Złotenelica, śm Z meki, now nłoński Ne 


zał w Wchodź, бт 
i Nr 01275 26] Lewnn- 
йоу}, Wł, w Wólles Perukójewska Gm Wy- 
chódś now. płoński Nr 93312 27) Lewandow- 
ski Zkianiew, w, Wóllra Przyhójowska. śm Wy- 
chódź, pow. płoński Nr 93283, 28] Nejman Ап-! 


201785. 75] Komi 


ka һала 


зт, em, Błodown. naw 


Czy wiecie, 72 wynntazea parowej maszyny 
jest Frrevz Sa'omon de Съ пх (Ko) inżynier | 
fizyk: W roku 1615 wydał nierwszą "race we 
Franktvrcie n zestosowaniu пагу dh тпсһп ma: 
szynowedo, ale ddy wylonsł awól projekt wła- 
dze zamknęły go w domu wariatów. 

5” 

Cry wiecie. że cały św'ąt nkehndził 100-/ecle 
msrowozn 15 września 19% r Bvła to setna rocz- 
niga urychamierią kamunikacii miedzy Liwer- 
nomlem a Mor-hesterem w St Ziedn, ale po- 
inydv Селтба Stashens na [1781—1848, angiel- 
«лиа. twórcy kolei że'nzhej, kursowały już w 
1014 r. 


* 


у hale ta na PS АТАСУ ЕВ. бк 
sarh uiehnmicca niariszą ваў. POŁOWĄ 
dnia 19 marca 1938 rotu. 

* Ы * 

CE Mada. Зе ее ксн ТИЙ ЧДУ 
+Kumfos kd, Nir znałnł swnrnwadzony na rar 
RY а ie ма Белле na мабла 
нећак nnelamaniu 4 limon 18%7 robn. Сафол 
teq_nezylęło o-egnia tale panstw I stał się on 
systemem” międzynarodowym. 


* * 

Cze wiara, Fe nowtacócksla. Botek] wonni) 
nbnenia MMI bm lew, Ziamia dauna wynoryn 
MAJER Tiamia Рана ЗА 247 m kw Ра! 
М 15 wolewództw. Lud- 


ności posiada 23,941,172, 
. 


nione legitymacje: 


Fant w Zawady Stara, dm Mardrefe naw МОЙ 
abi Nr 204044 70) Слет Tasak w Wniesnew 
„naw, nłańeki Ne аала. gM 
Nianfatetą. tm Уи now 
мла Ne 32806 A) Гог! Balachhw w 
Nam Miasta am Madzala now nłońcki Nr 
AND IN Т лезу!) АЙ, олтан w Prao. 
Ы. am Saabnola. "анін Ne 312009 
RM Safaron Karimi w Аа dm Ww. 
«Айе pow "Та Ne 07209 241 ағу Ma: 
kinem, w МАКА gm Wnrháds now, niań: 
mt Na naona IR) ерон! Adela, w Wi 
оху бн Malroymilinn, w Witamy, Gm Ле 
nłaścki Ne 312530 
Anwn. nów. пале Ne 205842 37 Kamiński 
Skąnfrtnur w Gomarzan Гым, dm Кече, paw 
mbadek Nr 10784 деу Smitnolawiew Rnd, w 
Ciasum, am Padan, now, płośrij Nr 317700 
30) Borłowicz Тн неам, w Cinkavn am Rła: 

Ne 12941 40] Kosowski 
w Shimin am Załuski, onw. płań: 
А Nir 187777 M1 Mitatniczuje Sfanieław, w 
Sitis, gm  WAltu.Zamntela, naw. płoński Nr 
197846 AN чүл еа w, ТА 
wine, now nłnśeki Ne 317742 
A) РАА w Warzykia. dm ауан 
«wn naw. plas bt Ne 101064 44] Milo tninzuk 
Lukasz w Madola Naeitawinie, gm. Madola 
powt nłaś-li Nr 2%%0%9, A5] Fąszczewski Pinte 
w Muqzoln. «m, Ме płoński № 
299036,5 461 Tannaroweli w Се 
win, Am, Wuntkadź, nnw nłaśstej Nr 187956 
AM Zyławnik Zodment sy Рн уфе № лме, бт 
Јес now. nfaństi Ne 317470 401 Śmidasie: 
vdor Tams? w Скул. am RladAwko, now 
тад Ne 00340 40) Pazarcki Franjsrnk 
w Deqshowń dm Nawnaręwo, nów niański: Ne 


бт. Snekncin, 
Man 


now, 
Stanietaw, 


AIEG, 5A) Белл, Dialog w Sahało tm Za: 
teeki. now. nim иат 51) Kortan 
Franciszek, w: бт Sachocin, naw 
nłońeki Nr 93216, 52) Ksenrawicz Jan w Na 
wa Miasta, «m Мой!» pow. nłańchi Nr 
320364, 531 Orzechowski Romneld w. Knern. 


томо am. Strożogin. nów, nłośeki Ne 380587 
SA) Ważyński Frnnriezok w Wainvy. бт Z 
łuski. now. płoński Nr.9%'29_ 55) Knolński 
Franniezok, w Janowa ўт Rledowo, naw 
"Рин Nr 320193 54) Tworek Franciszek, iv 
Wechódź, gm. "Wvchódź. mow. płoński Nr 
91297, 571 "утка „Tan, w Roquszyn Stary, gm 
Sielec, pow. płoński Nr 92649 


Sabała dobrze wiedział, со ta zapowiedź 
znaczy. Już się toż i nie nbeirzał więcej. 
Darl со sił ku przełęczy, szczęśliwi» dostał 
się na polską stronę, nareszcie i na Krzem 
tówki, do dbmu, 

Nikbmu nic e przygodzie nie rzekł, 
to też cudna nieraz onya bwło, którzy zna 
li jego „naturę myśľwską". że Subala 
przestał wylatowąć „na tamta strong”. 
Polować ba poławał. niejedną jeszcze kar 
zę; ba. niejednego niedźwiedzia (iak stę 
zdarzyło) wtrzelił. ale {епо tu. pa-stronie 
naskiei a luptowska statecznie nmijał. 

No i minęła tak raków roś.dwadzieścia. 
Aż ri jednega razu „ich wiełmożność* 
pan Chałubiński powiada: 

— Zbierzeie się wartka. Sahata 
interes. pojedziemy do 
jarmarku 

Kieśmark w Kunowie. worte, iak nast 
Nowy Targ na Podha: oko tstne. stohen. 

Nie hordza sie ta Sahale zwidziało. ałe 
„roz sie heer ich Miełości panu Chałubiń, 
skiemu prariwił”, 

Zanrzaał Srhałą konta. nan Chałubiński 
sînt), sam Sohala turmanil, — maiechałi. 
W Kieśmarkn. jaba w miefcie swvczninie 
czasu inrmarku: harmideru krzyku, wn: 
йо, Indzi пето. naród:z oknlie dalekich 
triorniatv, a хот? nrawie Т иріасу. 

Pan Chałubiński poszedł za interesem 
swoim по jarmarbu, — Sahala został prav 
worio, Oduzdnał konia. dał mu ohroku È 
onè kola wozu Трае. — aż сї widzi: ją: 
Ъ untok а jednym ohu zachodzi в tej, 
ta к tej strony È tem okiem się mu pray- 
па! е... > 

Juścić Sahnła ohon aa pona? Desa 
mu w piety uciakłą Ra! тоўогїе wiedzieć: 
Test na iarmarku w1 untowien. 

— Тоќ ta tv. lasiu? — rzecze з umie: 
Rom ńw Funtak. 

Sahala inż śmierć amnia widzi m tym te 
Śmiorhn. Ała nie daio nie nnznać ро so< 
bie, jena naiokatatniej powiada: 

— Е, о koga ta sie nvtacie? 

Strana ta ғо ће iednonkiega Тирїї 

— Кё tn ропа ty Sahała? — rzecze już 
nieperwniej, 


— Ho! — uniósł Sabała kanehiszn. = 
Snhnłnt... 
Ё 


Nierh mn tn Rån preve hv ойт. 
i... Dawna pomarł, Ins kielka roków uslo, 
in 


nad trtónickieg Tety, 

Т widene, a Puntak tron zmyłóny chwy: 
ei], ja? sin Paloi rozwodzić: 

— Пу ta атаке л. ze ja nih To nłobnerye 
ha Sahpły mam Һуҝ̆ zywaletnie pod hav, 
bosh ta nibv. krześniałe бодо Ў tok тух sama 
п nn n Krzontowskich „ Aa ka mi ta 
Ял баре, д ta s nim kogo równać! 
Rot го elek. b 

1 znesvna sie Em тў. siebie — nin. 
hneerzyka) chwalić, jak jeno najlepiej 
nmo, 

Zm lIn to już То кекету Tuptoka, 

— Hm. — parra? dumań, — nibw on È 
n'hy nie, Dwańsiotcia raków minęło == 
Nio nie wiodztał, ra «аб, 

Poro nn ттт. sirota? snnfom: 
ków.T untelów, co Sabałę Jasta znali: mo: 
że Wa traf 

Obstanil: Sabała kołem. každy nie mn 
nina przypatruie, — a Sabola kanełusza 
naprawia, таќ smarnie: świąt mu niby ро+ 
sn wasem спот obojętny. 

Nil-ta по wie, co pewnie powłedzieć. 
Pisndętofcia Int. 

Na tn nairhod-t «ат non Thai “М. 
Ma min? +9 ЗлутагЁт nesnriwial,  Zerknął 
kn nafchadzaromn inż vanla Sabała, nie: 
=narznia Фай ran snak okiem. 

Fo! БИЛ» тб? nie tesa By: 
т ła, — ink ta însemn lopata! Zaraz 
zrarkował. że ro świnet.,. 

Nim Текесте zbliżył się do wozu, Кир, 
tacy bn niemu* 

— Су to Sabała? — pytają, wskazując 
na turmona, 

Рап САТ już zrozumiał n en tu 
rzecz; adkrerił głową że nie, Padeedł 
da tury (inż hyla gotowa, skoczył na sie 
ki Sahala nrzed nim. ujął łejce — 
Lupteov się zwnłna rozstapili... 

Ha ! — nawiredział potom san Sohn. 
Ta: — Tak my ię z tooa piekła аА — 
одр. sa: al konin. tn iår ТЕХ 
Joł dosta) Ino sie? erre manty, 

adtad na jarmark do 


«hezi. 
lu: reh 
Kieżmarku nie 


jeździł! 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Łódź — Olsztyn — Gdąńsk 


Zgodnie że słałutem, po rocznej dzia- 
łalności pod szłandarami PSL, jesteśmy 
n JOB Walnych Zjazdów Wojewódz- 

ich. 


Zjazdy te zapoczątkowały dwa przo* 
dujące w Ruchu Ludowym wojewódz- 
twa: województwo krakowskie i woje- 
wództwo rzeszowskie, 


Ostatnio, w dniu 13 października br. 
odbyły się trzy Walne Zjazdy Woje- 
wódzkie PSL: w Łodzi, Olsztynie i 
Gdańsku, А z 


‚ We wszystkich tych Zjazdach wzięli 
liczny udział wszyscy pełnoprawni de- 
legaci z naszych terenowych ogniw. 
Liczba tych delegatów w zależności od 
zasięgu terenowego wahała się od 150 


do 200, delegatów. Ponadto w charak- 
terze gości znalazło się po paręset na- 
szych. członków. Na wszystkich tych 
Zjazdach byli obecni przedstawiciele 
Naczelnych Władz PSL: w Łodzi — 
kol. Wiceprezes St. Bańczyk i St. A- 
raszkiewicz, w Olsztynie St. Mazur, w 
Gdańsku Sekretarz Naczelny St. Wój. 
сік i Е, Kamiński, Ponadto w Zjeździe 
łódzkim z ramienia Sekcji Kobiet PSL 
były obecne kol, kol. Н. Chorążyna i G, 
Osiejowa. 


Czym są Walne Zjazdy? Bezspornie 
są one wyrazem sprawności organiza- 
cyjnej, pewnego rodzaju bilansu, doko- 
nywanegó. w atmosferze szczerej,' rze- 
czowej, pełnej krytyki z dokonanych 
pozytywnych osiągnięć i pewnych wię- 
kszych-czy mniejszych usterek organi- 
zacyjnych. Są one również i to przede 
wszystkim odbiciem postawy najszer- 
szych naszych ogniw terenowych, ich 
ustosunkowania się do majbardziej istot- 
nych i aktualnych zagadnień państwo- 
wych i to zarówno na odcinku we- 
wnętrznym jak i zagranicznym. Są 
wreszcie sprawdzianem czy polityka Na- 
czelnych Władz zgodna jest z wolą i 
dążeniami ogniw terenowych. 


Przebieg Zjazdów, sprawozdania i ob- 
serwacje poczynione. wystawiają jak 
najchlubniejsze świadectwo, zarówno 
о wysokim poziomie dojrzałości poli- 
tycznej chłopa jak i o jednolitej posta- 
wie i karności organizacyjnej naszych 
ogniw terenowych, 


Rok pracy scementował i zjednoczył 
nasze szeregi. Mimo prób. czynio- 
nych przez prasę zblokowaną, mimo u- 
siłowań partii zblokowanych zmierzają- 
cych do rozbicia jedności PSL, szeregi 
nasze nie zachwiały się i nie załamały. 
Кају temu wyraz właśnie ostatnio odby* 
te Walne Zjazdy poszczególnych woje- 
wództw. 


„ Jak Polska długa i szeroka obojętnie 
gdzie się odbywały w Krakowie, czy 
Rzeszowie, Warszawie, czy Bydgoszczy, 
a ostatnio w Łodzi, Olsztynie i Gdań- 
sku — wszędzie tam chłop polski zor- 
ganizowany pod sztandarami PSL czuł 
1 myślał jednako swym chłopskim ro- 
zumem i sercem, 


„То czucie i myślenie wyrażało się w 
jednolitej postawie, w jednakowym sen- 
sie powziętych uchwał i rezolucji, 


Zadzierżgnięcie serdecznych węzłów 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, za- 
chowanie sojuszu z demokracjami Za- 
chodu, niezłomna wola obrony naszych 
granic zachodnich i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, bolesny krzyk pro- 
testu przeciw tym wszystkim, którzy 
dopomagają do odrodzenia się rychłego 
Niemiec — oto główne akcenty woje- 
wódzkich Walnych Zjazdów PSL odnoś- 
nie polityki zagranicznej i obrony pol- 
skiej racji stanu. 1 

Odpieranie nieistotnych zarzutów czy- 
nionych PSL przez partie zblokowane, 
walka z reakcją i nadużyciami poszcze- 


gólnych władz Administracji i Bezpie” 
czeństwa Publicznego, domaganie się 
udostępnienia pełniejszego w urządza- 
miu i rządzeniu Polską demokratyczną 
i to zarówno na odcinku politycznym, 
gospodarczym czy społecznym — oto 
główne i niezłomne postanowienia sze- 
regów PSL-owskich odnośnie polityki 
wewnętrznej. 

I wreszcie wszystkie odbyte Walne 
Zjazdy wykazały jednolitość PSL, cał- 
kowitą harmonię pomiędzy najszerszy* 
mi naszymi dołami, a Naczelnymi Wła- 
dzami z Prezesem Mikołajczykiem na 
czele, 

Od bursztynowych fal Bałtyku po 
zbocza Karpat, od świeżo zagospodaro- 
wanych Ziem Odzyskanych przez Ma- 
zowsze do żyznych ziem rzeszowszczy- 
zny dokonał się roczny bilans PSL, Wy* 


Z życia organizacyjnego PSL 


niki jego napawają nas nową wiarą i no- 
wą mocą. 

Chłop polski pod sztandarami PSL 
wiernie stoi i stać będzie w obronie naj- 
istotniejszych interesów państwa pol- 
skiego, w oparciu o realną politykę, w 
poczuciu złożenia najbardziej bohater- 
skich ofiar, zasługując sobie w całej peł- 
ni na miano obrońców i żywicieli naro- 
du i państwa, 


Ten sam chłop stoi i stać będzie na 
straży jedności naszego Stronnictwa, 
którego jest przede wszystkim zasadni- 
czym trzonem, któremu nadał pełną 
treść i formę zasad demokracji społecz- 
nej, politycznej i gospodarczej w swej 
50-cio letniej walce o urzeczywistnienie 
się ideałów Polski Ludowej, 


Qdbyte Walne Zjazdy potwierdziły, 
że z drogi tej nie zejdzie, zapewniając 
przez to zwycięstwo szłandarom PSL, 


Kobieły wiejskie woj. Rzeszowskiego 
obradują 


20 pałdzlernika odbył słę I walny zjazd 
Sekcji Kobiet PSL waj: rseszowskiego. 
Sala Izby Rzemieślniczej nie mogła po- 
mieścić wszystkich delegatek, które w 
liczbie około 300 osób przybyły ze wszy- 
stkich stron województwa od Gorlic i Ое 
bicy z jednej strony a po Przemyśl i Brzo- 
zów z drugiej. 

Kolorami barwnych chust, spódnic f ru- 
mianych twarzy mieniła się sala, pełna to 
rozgwaru żywej i gorącej dyskusji to znów 
ciszy i zasłuchania w słowa o drodze ро 
której kroczy Ruch Ludowy. 


Zjazd otwarła pięknym apelem do Ko- 
biet przewódnicząca Sekcji kol. Kojdero- 
wa wprowadzając od razu atmosferę ciep- 
ła serdeczności i siostrzanej wspólnoty, 
która łączyła wszystkie kobiety przez ca- 
ly czas trwania zjazdu, we wspólnej trosce 
o nasze sprawy. 


Zaproszeni goście witali zjazd  treści- 
wymi i mocnymi przemówieniami poczem 
delegatka Centrali wygłosiła dłuższy refe- 
rat polityczny o sytuacj obecnej х naświet- 
leniem historycznym przyczyn i zmian w 
strukturze politycznej, społecznej i pań- 
stwowej Polski. 

Żywa dyskusja toczyła się zarówno ла 
tematy nowej ordynacji wyborgzej, jak 
również zastanawiano się nad przyczynami 
bierności szerokich mas kobiecych. Przy- 
слупе tej bierności upatrywano zarówno w 
przeciążeniu pracą, niechęci chłopów do 
zastępowania żon w obowiązkach gospo- 
darczych na okres jej wyjazdu czy wyjścia 
na zebranie, oraz w dużej dewocji kobiet 
kch, które wolne niedziele poświęca- 
ją w całości praktykom religijnym, nie 
znajdując wobec tego czasu na pracę or- 
ganizacyjną. Wysuwane było, aby kobiety 


—————— 


poświęciły popołudniowe nleszpory i ró- 
żaniec ha rzecz zebrań w Sekcjach. 
Ogólnie w dyskusji zwracano nwagę na 
Konieczność powszechnej akcji uświada- 
miania społecznego kobiet, którym nie 
brak ani patriotyzmu, anj przywiątania do 
kultury polskiej, ani gotowości do ofiar, 
hyleby: tylko miano жугуу nicb) Де. 
tkwiące na dnie duszy szlachetne реи 


Ìtki społeczne. i 

Przewodnicząca Powiatowa z Gorlic 
zwróciła się z gorącym apelem o wyszuka- 
nie lekarza do zorganizowanej spółdziel- 
ni zdrowia w Gorlicach. Warunki mate- 
rialne b. dobre, auto do dyspozycji, miesz- 
kanie w mieście, a brak odpowiedniego 
kandydata, Cały wysiłek Sekcji około zor- 
ganizowania spółdzielni zdrowia (а już 
trzy przygotowano) pójdzie na marne, je- 
Śli nie znajdzie się gotowych do pracy na 
wsi lekarzy. 


Sprawozdanie organizacyjne instruktor 
ki terenowej Kierownictwa Sekcji przyję: 
te zostało aplanzem, poczem udzielono 
skwitowania ustępującemu zarządowi. 


Komisja Matka wytypowała nowy za- 
rząd. przyjęty przez aklamację przez de- 
legatki z przewodniczącą kol. Kojdrową 
jako przewodniczącą. 

Po omówieniu planu pracy, przedstawio: 
nego przez ustępujący zarząd, uchwalono 
następujące rezolucje: 


1.- W uznaniu rzetelnej pracy dla wsi 
i Państwa Polskiego, w walce а wolność 
Polski podczas okupacji i demokrację, za 
wielką troskę o rolę kobiet polskich wiej- 
skich w szczególności, Walny Zjazd Delo- 
gatek Sekcji Kobiet PSL woj. rzeszowski 
gp przesyła prezesowi PSL wicepremiero- 
wi Stanisławowi Mikołajczykowi godnemu 


OGŁOSZENIE 


Niezbędne dla rąlńików, zarządców, ośrod ków rolnych, oraz nauczycieli szkół rolniczych 


wszelkich typów! 


Dwie doskonałe książki. dziedziny nawożenia i hodowli zwierząt. 


z 18 rys. Cena 350— zł. 


Skład główny: Księgarnia Ludowa, Poznań, ul. Paderewskiego Nr 6 — Konto PKO V-1120. 
nstytut Naukowo-Wydawniczy Ruchu Ludowego „Polska” Spółdz. z odp. udz. 


ydawca: 
w Poznaniu, ul. Limanowskiego Nr 15a. 


w 


„CHŁOPSKI 


przyjmuje ogłoszenia 


Ogłoszenia drobnę po 10,— zł za wyraz [mi- 
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po. 3— zł 
za wyraz (minimum 30.— zł). Ogłoszenia wv- 
miarowe (za 1 mm szerokości 1 szpalty) w 
miejscu, przeźnaczonym na ogłoszenia, po zł 
25—, w tekście po zł 40—; nekrologi po zł 


Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


związane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 


па odwrocie przekazu, że suma przesłana jest 


В. Niklewski „JAK NAWOZIĆ GLEBĘ?" — str. 96 z 27 rys. 
A 3 
Dr, 7. Moczars ki „HODOWLA ZWIERZĄT" — str. ok. 320 


SZTANDAR* 


15—. Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re- 
dakcja i Administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia zamiejscowe uwzględniamy po 
uprzednim przekazaniu należności na nasze 
konto w PKO Nrl—630. Prosimy zaznaczać 


następcy i spadkobiercy Wincentego Wi» 
tosa, dzierżącemu wysoko sztandar Wono- 
ru chłopskiego serdeczne pozdrowienia i 
ienia, że kobiety z PSL ziemi rze- 
ў. kolebki Ruchu Ludowego, wier- 
nie siać będą pod zielonymi sztandarami 
w walce o Polskę Таба. 


2. Naczelnemu Komitetowi Wykonaw- 
czemu PSL a szczególnie przedstawiciel- 
kom kobiet za godną i mocną postawę w 
zajmowanych z ramienia PSL stanowi 
skach w sprawach ogólnopolskich Dele- 
gatki Walnego Zjazdu w Rzeszowie, wyra- 
żają głębokie uznanie oraz przesyłają ser- 
deczne pozdrowienia życząc jak najrych- 
Jejszego zwycięstwa w walce o Polskę Lu- 
dowa. 

3. W obliczu prób kwestionowania na- 
szych granic Zachodnich na Odrze i Nisie 
Łużyckiej zwłaszcza w mowie  Stuttgaro- 
kiej min. Spraw Zagranicznych USA Byr- 
nesa Walny Zjazd Delegatek Sekcji Kobiet 
PSL woj. rzeszowskiego oświadcza. że Ko- 


biety chłopki zorganizowane w PSE zde- 
cydowanie przeciwstawią się wszelkim 
próbom podważenia słusznych praw Pol- 
ski do granie zachodnich, Z uznaniem wis 
tamy oświadczenie min. Mołotowa zapo- 
wiadające Polsce poparcie ZSRR w spra- 
wie naszych granic zachodnich. 


4, W trosce o wychowanie nowego 
człowieka w atmosferze wolności i zaufa- 
nia, oraz szacnnku człowieka do człowie: 
ka, Wojewódzki Walny Zjazd Delegatek 
Sekcji Kobiet PSL woj. rzeszowskiego do- 
maga się od władz szkolnych wstawienia 
do programu szkolnego nauki o wychowa- 
niu społecznym. Niskie uposażenie nau- 
czyciela wpływa na brak sił pedagogicz- 
nych, co znów jest powodem ntrudniania 
nanki zwłaszcza młodzieży wiejskiej, zo 
może doprowadzić do cofnięcia się kultu- 
ralnego wsi i obniżenia kultury narodo+ 
wej. Zjazd stoi na stanowisku, aby wydate 
nie podwyższono pobory nauczycielom, 
którzy wolni od troski wyżywienia sichie 
i rodziny więcej starań dołożą w pracy za- 
wodawej, co będzie z pożytkiem dla całego 
Państwa. x 


Zjazd zakoñczono odśpiewaniem Roty, 
poczem delegatki pełne otuchy, wiary w 
zwycięstwo idei ludowej, gotowe do pracy 
rozjechały się autami i kolejami do do- 
mów. Ё 

Zjazd był w pełni пйапу i wszyscy byli 
zeń ogromnie zadowoleni, nawet koledzy x 
zarządu przyznali, że nie spodziewali się, 
iż kobiety tak doskonale się spiszą. 


(В. М.) 


Odpowiedzi redakcji 


Panu Е. С. pod Reszlem. Zasadniczo 
deszcze nie wypłuknją -superfosfatu, mi- 
mo, że jest on rozpuszczalny w wodzie, 
gdyż w kilka dni do paru tygodni — zale- 
ży to od gleby — po użyciu zamienia się 
on na związki nierozpuszczalne (fosforan 
dwuwapniowy) w zwykłej wodzie, a roze 


za ogłoszenie. 


puszcza się w wodzie nasyconej kwasem 
węglowym. Kwas węglowy wytwarzają ko- 
rzenie roślin, więc gdy korzeń żywej тоё 
ny zetknie się z fosforanem dwuwapnio- 
wym rozpuszcza go i wchłania. Tylko na 
bardzo lekkich piaskach, gdzie Krak wap- 
na i gliny — istnieje możliwość wvnłuka: 
nia. 


„Рап Antoni Przygodzki. Z. całą pewnoś: 
cią wymiana pieniędzy w Banku Emisyj- 


mają być wycofane do dnia 16 grudnia, po 
tym terminie można je hędzie wymieniać 
do połowy stycznia 1947 r w Bankach, 

Pan ]. Pawelec, Parcela Zielonki, gmina 
Ożarów k. Warszawy. Czasopisma ogrod- 


nicze. „Hasło ogrodniczo - rolnicze* mie- 
się: wychodzący w Tarnowie, ul. Ma- 
tejki 13m. 3. „Czasopismo ogrodnicze“ 
wychodzi w Łodzi ul. Południowa 20. In- 
formacji o szkółkach drzew zaczerpnąć 
można w Pow. Biurze Rolnym, Warszawa, 
uli Starynkiewicza» Z Ip. 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski 


Redakcja i Administracja: Warszaw», Al. Jerurolimskie 85 m 4, czynna w dnie powszednie od godz 9 do godz 14 Redakcja rękopisów nie 
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Prenumerata miesięczna wynosi 


20 zł. Prenumerata zbiorowa (od 3-ch -egzemplarzy wzwyż na ieden adres) po zł 15.— miesięcznie Cena pojedyńczego numerv Я rł. 


Opłatę ra prenumeratę należy wpłacać ne konto РКО Nr 1—63% 


LLL). 


B-14075 


Składaao w drukarni Р. 8 L Nr 2 przy ul Chmielnej 25 Tłoczuo w drukarni „Czyte 


inik”. Marszałkowska 35 


